
ŚWIĘTO MAJOWE

symbolem siły i radości

LUDZI PRACY
Uroczysty koncert w hali „Wisły" • Przemówienie

JÓZEFA KLASY • Występ „Śląska"

Elektro

niczne

(Inf. wł.) Blisko 4 tys. osób wypełniło wczo­
raj halę GTS „Wisła” podczas uroczystego
koncertu pierwszomajowego. Obecni byli we­
terani ruchu robotniczego, przedstawiciele
wszystkich załóg Krakowa i województwa
krakowskiego, ludzie. którvm państwo ludo­
we zawdzięcza swa siłę, dalszy rozwój, per­
spektywę dostatniego życia całego narodu
Ziemia krakowska ma szczególne powody,
aby właśnie tegoroczne święto obchodzić

uroczyście 1 radośnie Szereg nowych obiek­
tów przemysłowych uruchomiono zgodnie
z planem, wiele zakładów ruszyło wcześniej,
niż przewidywały to zamierzenia gospodar­
cze Wzrósł poziom wielu orać kulturalnych,
zarówno placówek zawodowych, jak i ama­
torskich. Polityka partii I rządu zmierzająca
do lepszego bytu ludzi pracy napotkała wśród
nas krakowiaków 1 górali konkretny odzew,
wyrażający się solidniejszą pracą.
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Bagnes
Jan Ca-

znaczy
Comune

de
— mówi dr

puta — to
Gmina Zesłania. Bag-
nar — zesłaniec, b a-

nita. Jednym słowem:

jesteśmy w kryminale.
— Panie doktorze, ja­

kie tam zesłanie, do
licha? Alpy jak malo­
wane, potok Drance de

Bagnes płynie sobie aż

pod Martigny, gdzie
spotyka się z Rodanem,
na stokach leżakuje w

słońcu kurort Verbier,
latem łqki wyściela żół­
ty jaskier...

— A jednak Gmina Ze­
słania. Tak nazwali dolinę
przodkowie. I musieli mieć

powody.
Rozmowa toczy się na

wysokości ok. 3 tysięcy me­
trów. Wyjechaliśmy tu po
serpentynach krętych jak
paragraf i spoglądamy na

śnieżne szczyty naprzeciw­
ko, czerń lasu w dole 1 ru­
de płaty pastwisk. Pozwól-

cie, że przedstawię roz­
mówcę. Jest nim nasz ro­
dak dr Jan Caputa, szef

wydziału produkcji pasz
rolnictwa ziem górskich
Station Federale de Recher-
che Agronomiąues w Nyon

(siedziba dyrekcji w Lozan­
nie).

Jest dużej miary autorytetem
w dziedzinie gospodarki pa­
stwiskowej na terenach gór­
skich i z tego tytułu piastuje
wiele odpowiedzialnych funk­
cji. Jest m. in. sekretarzem
Związku Łąkarskiego w Szwaj­
carii Zachodniej, kieruje grupą
studiów górskich użytków zie­
lonych FAO powołaną na eu­
ropejskim kongresie łąkarskim
w roku 1962. Do grupy tej na­
leży dziewięć krajów: Polska,
Czechosłowacja, Rumunia, Ju­
gosławia, Francja, Szwajcaria,
Włochy, Austria, NRF. Aktual­
nie dr Caputa z ramienia owej
grupy interesuje się zagospo­
darowaniem jugosłowiańskich
terenów pastwiskowych nad
rzeką Sawą koło Zagrzebia i
w Banialuce, zniszczonej trzę­
sieniem ziemi. Nasz rozmówca
jest także ekspertem Świato­
wej Organizacji Meteorologicz­
nej.

Przyznacie, taka mnogość
funkcji może onieśmielać.
Ponieważ jednak dr Caputa
jest człowiekiem ogromnie
bezpośrednim i pełnym hu­
moru, a ponadto — o czym
nie zapomniał — „chłopa­
kiem od Żiwca" — rozmowa

toczy się wartko jak przy­
stało na Polaków, którzy
spotkali się w tak nieco­
dziennych okolicznościach i

mają sporo do pogadania.
Obmówiwszy Kraków, Ja­
worki i pół WSR, wracamy
do tematu.

— A więc powiada Pan, żt

Uroczystość rozpoczął Mazurek Dąbrow­
skiego

Przemówienie I sekretarza KW PZPR, po­
sła na Sejm PRL Józefa Klasy poświęcone
było tym właśnie sprawom dnia codziennego
i naszej świątecznej uzasadnione! radości.
(Tekst wystąpienia drukujemy na str. 2).

Międzynarodówka kończy pierwszą część
uroczystego spotkania.

Ludziom wielkiego czynu podjętego w ra­
mach akcji 20 miliardów dedykował swój
wczorajszy występ Państwowy Zespół Pieśni
i Tańca . Śląsk” W tvm hn^błerinie nrzvgoto-
wanym programie zawarte były również zna­
czenia głębsze, svmbo1iez.ne nieledwie.

Oto ..Śląsk* ’ blorący swą nazwą od dzielnicy tak

długo dławionej przez obcą przemoc, przyniósł pra­
staremu i nowohuckiemu Krakowowi najpiękniejsze
polskie pleśni 1 tańce. Wystarczy przecież przej-

• 1 W Polsce, dla ludzi szanujących się — chwalenie
S A B jest zajęciem ryzykownym. Mimo to słucham i
■ B czytam codziennie setki pochwał: inicjatyw, go-
ar sP°^orności i zaangażowania. Powstaje pytanie:
W W czy chwalenie jest fałszowaniem tzw. rzeczywi­

stości, czy też może chwalbę uprawiają ludzie
.nie szanujący siebie i innych?

To pytanie prowadzi do nikąd. Założenie bowiem jest fał­
szywe: chwalenie — na prosty rozum — nie jest w Polsce za­
jęciem ryzykownym. Tak być powinno, według jakiej takiej
logiki. Tak ni- jest — i to jest paradoks możliwy do skonstru­
owania tylko u nas. Chwalenie jest bowiem, mimo wszystko,
ryzykowne — jeśli zważyć reperkusje społeczne, jakie wywo­
łuje u słuchaczy i czytelników. Ludzie, niezależnie od stanu

faktycznego, reagują na taki optymizm sceptycznie albo wy­
raźnie niechętnie.

Wiedzą o tym choćby dziennikarze. I to jest ich ryzyko,
związane ze społeczną chwalbą. W każdej chwili mogą być
uznani za ludzi — nie szanujących swego nazwiska. To samo

zresztą dotyczy wszelkiej maści dyskutantów na zebraniach
i całkiem roboczych naradach. Stół prezydialny odnotowuje
optymizm — sala w kuluarach rozniesie na językach. Ot i sta­
ły dylemat ludzi uczciwych — i nieuczciwych także.

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

BRUNON RAJCA

przodkowie dzisiejszych pa­
sterzy alpejskich mieli swoje
powody mówiąc o „wygna­
niu?".

— Gmina zajmuje po­
wierzchnię około 28 tys. ha
i jest obszarowo najwięk­
szą gminą Szwajcarii: obej­
muje 11 wiosek. Ale tylko
30 procent tej powierzchni
jest użytkowane rolniczo.
Pozostałe tereny — to lo--
dowce i skaliste zbocza.
Gleby sa piaszczysto-py-

laste, ubogie w potas i fos­
for. Zasobność gleb maleje
wraz z wysokością —

stwierdziłem też, że każde
wzniesienie terenu o 250 m

daje obniżkę plonu o 10

proc. Bardzo niekorzystny
rozkład opadów: większość
przypada na zimę. Śnieg,
który pojawia się już
połowie października,
trzymuje się czasem

końca maja a nawet do
łowy czerwca. Średnia tem­
peratura lata: 16 stopni.

w

u-

do

po-

Czy już Pani wie, czemu: ze­
słanie? A teraz weźmy ludzi.
Gospodaruje tu 550 właścicieli
pastwisk. Każdy na dwóch hek­
tarach. To absurd. Kumulować
inaczej jak poprzez spółdziel­
czość, nie można. Grubo za du­
żo gospodarstw. Za mało rolni­
ków młodych, wszystko emi­
gruje. Przeciętna wieku w

rolnictwie - 60 lat. A jednak
na pytanie ankiety: czy należy
tu zachować rolnictwo — odpo­
wiedzieli niemal wazyacyi tak.

\

— Dobrze, ale czy warto?

— Tereny górskie zajmu­
ją dwie trzecie Szwajcarii.
Problem zagospodarowania
łąk alpejskich już od 80
lat jest przedmiotem badań

naukowych. Ostatnio zajęła
się nim grupa FAO. Bada­
nia, prowadzone przez nią
wykazały, że górskie pa­
stwiska odpowiednio zagos­
podarowane przynoszą wy­
sokie plony i mogą konku­
rować z terenami nizin­
nymi. A zresztą rolnictwo
musi wykorzystać wszel­
kie rezerwy, bo liczba lud-,
ności rośnie, a roczne ubyt­
ki ziemi na rzecz budowy
dróg, przemysłu itp. sięga­
ją w Szwajcarii ok. 2 tys.
ha. S- -śród wielu argu­
mentów z a, przytoczę jesz­
cze jeden, niebagatelny:
rozwój rolnictwa w górach,
to warunek rozwoju turys­
tyki. Jedno bez drugiego
egzystować nie może. O-

puszczanie gospodarstw po­
woduje zdziczenie terenów,
a co w konsekwencji
nietrudno przewidzieć.

— Istotnie, wizja węiowlsk
w chaszczach oraz pożarów t
lawin na nie koszonych łąkach,
jest sugestywna. Co więc zro­
biono, aby temu zapobiec?

— Już od dziesięciu lat
trwa w Szwajcarii mozolna

praca nad usunięciem dys­
proporcji postępu rolnicze­
go na nizinach i w górach.
Przystąpiono do komplek­
sowej przebudowy gospo­
darki górskiej. Szczególnie
ważne jest naukowe opra­
cowanie tej sprawy i zor­
ganizowanie odpowiedniej
służby doradczej. Państwo

zapewniło pomoc finansową
w postaci subwencji na ko­
masację i wyposażenie te­
chniczne. Zorganizowaliśmy
parę gospodarstw piloto­
wych. M. in. w Kantonie
Valais powstało nowoczes­
ne pastwisko alpejskie
Frid na wysokości ok.
tys. metrów...

(DOKOŃCZENIE NA STR./6)

W pierwszych 4 miesiącach br.

Szybki wzrost

produkcji i obrotów
Gospodarka w ocenie Rady Ministrów

WARSZAWA (PAP)
Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 28 kwietnia br. od­

było lię posiedzenie Rady Ministrów z udziałem przewodni­
czących prezydiów WRN.

Na posiedzeniu I zastępca przewodniczącego Komisji Plano­
wania — Józef pińkowski przedstawił wyniki pracy gospodar­
ki w I kwartale i szacunkowo — w kwietniu br. w dyskusji
zabrało głos 14 ministrów i przewodniczących prezydiów
WRN. Przedstawili oni w szczególności aktualny stan produk­
cji rolnej, zaopatrzenie rynku w II kwartale br. oraz dotych­
czasowy przebieg wykonania tegorocznego planu inwestycji.

Z analizy wynika, że gospodarka dobrze wystartowała do

realizacji tegorocznych zadań. Stwarza to warunki sprzyjające
nie tylko wykonaniu, ale i przekroczeniu planu 1972 r. Sy­
tuacją w I kwartale i w kwietniu br. cechowały: szybki
wzrost produkcji i obrotów we wszystkich działach przemy­
słu utrzymujące się pomyślne tendencje w rolnictwie, dalszo
utrwalenie globalnej równowagi rynkowej, pomimo wysokie­
go wzrostu zatrudnienia, funduszu plac i przeciętnej płacy.
Załogi zakładów pracy, w odpowiedzi na apel Sekretariatu
KC PZPR i Prezydium Rządu, zadeklarowały dotychczas do­
datkową, ponadplanową produkcją wartości 22,5 mld xl
w przemyśle i 2 mld zł w rolnictwie.

Ale w pracy niektórych pionów gospodarki występują na­
dal różne niedociągnięcia i braki. Tym właśnie zagadnieniom
Rada Ministrów poświęciła szczególną uwagę.

Rada Ministrów poleciła resortom gospodarczym dokonanie
w najbliższych tygodniach analizy kształtowania się propor­
cji ekonomicznych w przemyśle, w szczególności zaś stanu za­
trudnienia i udziału wydajności pracy w przyroście produkcji.
Zobowiązano ministrów do przestrzegania dyscypliny finan­
sowej i prawidłowości wypłat z funduszu plac. Podjęto sze­
reg operatywnych decyzji, zmierzających do usprawnienia
działalności na różnych odcinkach frontu inwestycyjnego,
a m. in. zapewnienia terminowych dostaw maszyn i urządzeń.

W kolejnym punkcie obrad Rada Ministrów wysłuchała in­
formacji o załatwianiu skarg I wniosków obywateli przez re­
sorty i prezydia rad narodowych.

stkim o rachunek”.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)E
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Zebroid —

się tylko do... pasków ną nogach!
tak nazwano potomka sardyńskiego osiołka i afrykańskiej zebry. Podobieństwo do mamy ogranicza
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Ciesz się powoli
Sprawa pozornie jest prosta — optymizm się zdewaluował.

Tylko że taka dewaluacja jest stanem ciężkiej choroby społe­
cznej. Nie do pomyślenia jest bowiem funkcjonowanie żywego
organizmu bez satysfakcji — ściślej — bez dążenia do sukce­
su. Wystarczy przerzucić te rozważania w płaszczyznę naszych
osobistych, indywidualnych spraw — aby ukonkretnić dosad­
nie taki stan ducha, który odrzuca okazję do szanowania sa­
mego siebie...

A

m
NIEI Nie napiszę tego reportażu. To dla mnie - nie­

stety - cięgle abstrakcyjny temat. Łażę już trzy go­
dziny po Krakowskich Zakładach Elektronicznych „Tel-
pod“ I nie mogę tego wszystkiego zgłębić. 1

Informacje inż. Zbigniewa
SŁOMSKIEGO — naczelnego
dyrektora tej nowoczesnej fa­
bryki — przyjmuję jako rze­
czy nie podlegające dyskusji.
Nie wstydzę się nawet swego
lgnoranctwa: zazdroszczę je-

„Niech pan zanotuje — 20x50x6 mi­
limetrów. Nieoczekiwanie sięga po
leżący na szafie adapter „Tele-
funkien — mister hit 71 8”. I prze­
licza, porównuje ten wzmacuiaez

małej częstotliwości: 120x65x15 mi­
limetrów. „Nasz ma moc pięcio­
krotnie większą. Tutaj wykorzy­
stano jeszcze konwencjonalne e-

lementy. Ich montaż Jest bardziej
pracochłonny nil w przypadku
układów grubowarstwowych. I
rzecz walna — nasz nie zawodzi w

eksploatacji”.

TO WŁAŚNIE tacy Inżynie­
rowie • elektronicy wiedzę
zdobytą w katedrach wybit­
nych l cenionych wykładow­
ców wnoszą w mury swojej
nowoczesnej fabryki. Niespo­
kojni, uparci, odważni.

Mł.ODY, dwudziestopięcioletni
inżynier Jerzy SŁABY — wycho­
wanek profesorów Bronisława PI­
LAWSKIEGO i Jerzego BKOMIR-
SKIEGO z Politechniki Wrocław­
skiej — pokazuje mi wialnie
wzmacniacz małej częstotliwości o

mocy 2 watów. I natychmiast, z

dynie ludziom żyjącym W ta- dumą w glosie podaje wymiary:—,
jemnlczym dla mnie labiryn- „Niech pan zanotuje - 20x50x6 mi-’
ele elektroniki. * limetrów. Nieoczekiwanie sięga po

“ leżący na szafie adapter „Tele-
MATEMATYKA 1 fizyka ■— funkien — mister hit 71 8”. 1 prze-

elektronika •— objawiają mi liczą, porównuje ten wzmacuiaez

się nagle na małym, prosto- małej częstotliwości: 120x65x15 mi-

kątnym obrazku. Ma on kon- limetrów. „Nasz ma moc pięcio-
kretne wymiary: 5X3 centyme- krotnie większą. Tutaj wykorzy-
try. Niemal idealnie płaska po- *Uno >•”“ konwencjonalne e-

wlerzchnia. tu t ówdzie noern- ten>en»y- ,cl* mo’>tał Jes‘ bard"el

M... Mb, U-

czne, Kolorowe punkty i punk­
ciki, kręte linie 1 wyróżniają­
ce się kwadraty. Mniejsze i

większe. Nie wiem czy wpa­
truję się w miniaturę współ­
czesnego sztychu, czy może w

szkic Jakiegoś nowoczesnego
osiedla?

Ta mała płytką to „mikro­
układ grubowarstwowy”. Mie­
ści się w nim piętnaście opor­
ników (które tutaj nazywają
rezystorami) 1 trzy kondensa­
tory. „Nasza praca ma dużo z

hazardu — powiada inż. Zbi­
gniew Słomski, z hazardu, w

którym nie wolno jednak prze­
grywać”. Może to rzeczywiście
hazard, skoro ten czarny zna­
czek to akurat — rezystor. a

ten żółty — to kondensator. .
_

Tradycyjne, szkolne pojęcia i we maszyny”, a „bitwa o przy-
określenia — tu w tych ma- szłość, to bitwa przede wszy-

lowanych, a raczel drukowa­
nych płytkach — tracą nagle
swój sens.

Kiedyś przeczytałem takie
zdanie w książce znanego fran­
cuskiego publicysty i pisarza J.
J. Servan - Schreibera, które­
go „Wyzwanie amerykańskie”
skłóciło polityków I ekonomi-,
stów, przemysłowców i parla-i
mentarzystów: „w wojnie
przemysłowej batalia decydu­
jącą jest batalia o elektrono-

Nie tylko fakty społeczne mają swoją inercję, również stany 9
świadomości powszechnej trwają znacznie dłużej, niż by moż- |
na sądzić po zmieniającej się sytuacji obiektywnej Zbyt czę- .

sto o tym zapominamy w naszej praktyce politycznej Bywa £
tak, że ta świadomość powszechna wyprzedza w swoich aspi­
racjach konkretne dokonania polityczne. Bywa i tak. że po
zmianie rzeczywistych procesów trzeba się liczyć ze starymi
obsesjami i ogólnymi tak przecież uzasadnionymi uprzedze­
niami.

To wzajemne sprzężenie zwrotne jest jednym z najdeli­
katniejszych mechanizmów społecznych Tak jest t z optymiz­

mem. Ńie wystarczą na pewno dobre intencie. Nie wystarcza­
ją nawet niewątpliwe osiągnięcia o których wszyscy przecież
wiemy. Okazuje się, że w to wszystko trzeba jeszcze wkalku­
lować złe doświadczenia społeczne.

Tylko wtedy optymizm nie będzie przelotnym i pożądanym
stanem ducha społecznego — ale pewną tradycją intelektual­
ną, będzie postawą, która w sposób naturalny sprzyja mądrej

pracy.
I chociaż uznaję nadmierny sceptycyzm społeczny na dłuż­

szą metę za stan chorobliwy to jednak sadzę, że jest to — mi­
mo wszystko — szansa na uzdrowienie Tego typu choroby
społeczne, jeśli je leczyć mądrze i gruntownie, są w sposób
paradoksalny podstawą dobrego zdrowia.



Str. 2 GAZETA KRAKOWSKA SOBOTA—NIEDZIELA, 29—30 KWIETNIA 1972 R. — NR 101

Oświadczenie

Prezydium OKP

w sprawie Wietnamu
Losy rządu Brandta OBCHODY MAJOWEGO ŚWIĘTA SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Na matach w Katowicach

WARSZAWA (PAP)
W związku z rozwojem wy­

darzeń w Wietnamie Prezy­
dium Ogólnopolskiego Komite­
tu Pokoju przyjęło oświadcze­
nie w którym — w imieniu spo­
łeczeństwa naszego kraju —

przekazuje bohaterskiemu na­
rodowi wietnamskiemu wyrazy
braterskiej solidarności z jego
nieugiętą walką o wolność i

niepodległość.
Oświadczenie stwierdza, m.

in., że kraj nasz wita gorą­
co sukcesy sił wyzwoleńczych,
wyraża podziw 1 szacunek dla
męstwa i hartu ducha ludnoś­
ci południowowietnamskiej. O -

świadczenie wyraża jednocześ­
nie zdecydowany protest prze­
ciw wznowieniu barbarzyń­
skich bombardowań teryto­
rium DRW.

ważą się nadal
Porażka koalicji SPD/FDP w glosowaniu

nad budżetem urzędu kanclerskiego

Z kraju
i ze świata

A. Jelisiejew
kończy wizytę w Polsce

(p) Radziecki kosmonauta
Jelisiejew kończy
naszym kraju. W

przeddzień odlotu
kosmonauta odbył
wie konferencję
polskimi dziennikarzami.

wizytę w

piątek, w

do Moskwy
w Warsza-

prasową

Ambasador ChRL

złożył listy
uwierzytelniające

BONN (PAP)
— Nadal utrzymuje się niepew­

ność co do dalszych losów rządu
koalicyjnego socjaldemokratów i

wo-lnych demokratów. Rząd fede­
ralny poniósł w piątek porażkę w

drugim głosowaniu nad budżetem
federalnego urzędu kanclerskiego.
Budżet został odrzucony, ponieważ
nie uzyskał wymaganej większości
głosów. Za i przeciwko projektowi
budżetu padła jednakowa liczba
głosów — po 247. Była to pierw­
sza porażka
poniósł w

SPD/FDP.
Skutki tej

by nie można ich naprawić. Bud­
żet urzędu kanclerskiego w zmie­
nionej formie ma być przedsta­
wiony w parlamencie i poddany
pod głosowanie w trzecim czyta­
niu w formie wniosku,
wówczas również nie
większości, można by
cały budżet, wyłączając
cję zamykającą się sumą
marek. Na podstawie
Ul i 112 konstytucji,
mógłby w dalszym ciągu otrzymy­
wać środki niezbędne do wykony­
wania urzędu, dopóki jego budżet
nie uzyskałby większości w par­
lamencie. Odrzucenie budżetu
urzędu kanclerskiego wywołało
niepewność co do dalszego toku
obrad. Wszystkie trzy frakcje ze­
brały się następnie na posiedze­
nia nadzwyczajne. Wreszcie, na

mocy uchwały Konwentu Senio-

w głosowaniu, jaką
Bundestagu rząd

porażki nie są takie,

Gdyby
uzyskał

uchwalić
tę pozy-
265,9 min

artykułów
kanclerz

niorów, debata budżetowa została
przerwana.

W toku dyskusji, która poprze­
dziła głosowanie, zarówno polity­
cy koalicji rządowej jak i opozy­
cji zastanawiali się, jakie jest
wyjście z sytuacji, w której —

przy obecnym układzie sił — obie
strony w gruncie rzeczy wzajem­
nie się blokują. Ta sprawa była
również w piątek wieczorem
przedmiotem rozmów między czo­
łowymi przedstawicielami wszyst­
kich partii u kanclerza NRF Wil-
ly Brandta. Za jedno z takich
wyjść uważa się rozpisanie no­
wych wyborów.

Jak pisze boński korespondent
PAP Eugeniusz Guz, należy są­
dzić, że koalicja będzie usiłowała
odroczyć głosowanie nad budże­
tem państwa, w obawie by nie
ponieść jeszcze jednej porażki,
ponieważ oznaczałaby ona ko­
nieczność podania się Brandta do

dymisji i rozpisania wyborów, a

to z kolei spowodowałoby odro­
czenie debaty ratyfikacyjnej nad
układami z ZSRR i Polską.

Uważa się, iż koalicja zdoła
przeforsować odroczenie debaty
budżetowej, co umożliwi przepro­
wadzenie w zaplanowanym termi­
nie—3i4maja—końcowejde­
baty ratyfikacyjnej nad układami
wschodnimi. Rząd ma nadzieję,
że mimo wszystko zdoła uzyskać
niezbędną ilość 249 głosów. Ma

nadzieję, ale nie może mieć pew­
ności.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
rżeć tytuły utworów tanecznych, wokalnych, by
uznać w nich coś więcej, niż tylko piękną roz­
rywkę artystyczną. Siewierska pieśń sąsia­
dowała z kujawiakiem, oberkiem. Krakowiak
nowosądecki i potężna „Suita krakowska” Stani­
sława Hadyny, mazur — pieśni narodowe krzepiące
nas w walce o wolność, chłopskie rzeszowskie przy­
śpiewki zachowujące swą starożytność, żywieckie
przyśpiewki 1 tańce góralskie, słynne tańce pod­
halańskie — wszystko to jeszcze raz uprzytomniło
nam jak piękne kwiaty kwitną na naszej ziemi
ojczystej, jak naród ożywiony twórczą inicjatywą
Jego przodującej siły — robotników, zdolny jest do
takich właśnie twórczych działań.

Nasze sprawozdanie musi odbiec tutaj, od co­
dziennych schematów — poczucie siły i. słuszności
wynikają przecież ze znajomości tego, có możemy
zrobić wspólną pracą. „Śląsk” uczynił pracę, wysi­
łek ludzki treścią swych poczynań artystycznych.
Podziwiają ten świetny zespół narody całego świa­
ta, o ileż goręcej witamy go na ojczystej ziemi,
w Krakowie, który symbolizuje najtrwalszy zwią­
zek między dawnymi i nowymi laty. (OLG. JĘDRZ.)

Btalo-ezerwone i czerwone sztandary, transpa­
renty i plakaty — wszystkie miasta i wsie woje­
wództwa krakowskiego przybrały odświętny wy­
gląd. W zakładach pracy, uczelniach, szkołach
odbywają się uroczyste koncerty i akademie
1-majowe.

Krakowską halę „Korony” wypełniła roztańczona

i rozipiewaM młodzież VI Liceum Ogólnokształcą­
cego im. A . Mickiewicza, Rozbrzmiewały słowa poezji
o kraju i jego narodzie, w skocznym krakowiaku,
mazurze, w poważnym polonezie wirowały koloro­
we pary. Wielu uczniów otrzymało nagrody książ­
kowe za pracą społeczną, za pracą dla szkoły
i dzielnicy.

Młodzież gościła na akademii członka KC PZPR
J. Bielową, I sekretarza KD PZPR Stare Miasto
R. Sad ego, przewodniczącego Prez. DRN Stare Mia­
sto S. Waimuza.

Uczestnikami podobnej akademii byli uczniowie
IV LO im. T. Kościuszki. Uroczystość połączona
została z pożegnaniem młodzieży kłas czwartych
( rozdaniem nagród przodownikom nauki i pracy
społecznej. Cząść artystyczną wypełniły pleśni, tań­
ce i deklamacje w wykonaniu wychowanków
ceum.

li-

HiL wita 1 Maja dodatkowq
produkcją wartości 37 min zł

(INF. WŁ.). Wykonując zobowiązanie o dodatko­
wej produkcji w ramach „20 miliardów” załoga
Huty im. Lenina do 1 maja wykonała ponad plan
26 tys. ton surówki, 61 tys. ton stali, 25 tys. ton

wyrobów walcowanych, 4 tys. ton blach i ponad
700 km rur o łącznej wartości 37 min złotych. Rea­
lizacja dotychczas podjętych zobowiązań, które ma­
ją do końca roku przynieść wyroby wartości 470
min zł przebiega dynamicznie. Gratulujemy wam

Hutnicy! (RAT.)

Dobra passa Polaków
(Obsl. wł.) Pomyślnie dla na­

szych reprezentantów rozpoczęła
się II część zapaśniczych ME w

Katowicach W pierwszej serii
walk w stylu klasycznym, w któ­
rym występuje 170 zawodników z

22 państw, J. Lipień, Supron 1

Skrzydlewski wygrali swoje poje­
dynki przez położenie na łopatki
przeciwników, Michalik pokonał
na punkty wicemistrza świata Ru­
muna Stoiciu a Stawowski uzy­
skał remis w walce z rutynowa­
nym Nenadicem z Jugosławii.
Szczepański stoczył pasjonujący,
niezwykle zacięty pojedynek z o-

brońcą tytułu mistrzowskiego Ru­
munem Borceanu, ulegając mu

minimalnie na punkty. Przegrał
natomiast Krzesiński z Czechosło-
wakiem Machą. Dwaj nasi repre­
zentanci — wicemistrz świata z

Sofii K. Lipień i Orłowski wycią­
gnęli wolne losy, przechodząc bez
walk do dalszej rundy. Nieoczeki­
wanej porażki doznał wicemistrz
świata Bułgar Prajkow
Bjoerlinem. Dobry start

wskazuje na to, że będą
czyć o miejsca jeśli nie
we to w każdym razie w ścisłej
czołówce europejskiej klasyków.
Chociaż mamy również apetyty na

co najmniej dwa medale i to z

bardziej szlachetnego kruszcu nit
brąz. (ac)

z Finem
Polaków
oni wal-
medalo-

Trudne pojedynki krakowskich ll-ligowców

Iwytięiy Ruchu w Krakowie

Przewodniczący Rady
stwa Henryk Jabłoński przy
jął 28 bm. w Belwederze am

basadora nadzwyczajnego
pełnomocnegp ChRL w Polsce
Liu Szu-cinga, który złożył lis­
ty uwierzytelniające.

Rozmowy
radziecko-egipskie

Na Kremlu rozpoczęły się w

piątek rozmowy między Leoni­
dem Breżniewem 1 Alekslejem
Kosyginem, a prezydentem
Egiptu, Anwarem Sadatem.

KC KPZR, Prezydium Rady
Najwyższej ZSRR 1 rząd ra­
dziecki wydały w Pałacu
Kremlowskim przyjęcie
cześć A. Sadata.

Walki w Wietnamie

Według wiadomości napływa­
jących z Wietnamu, siły wyz­
woleńcze wkroczyły do miast*
Dong Ha. W południowej
części miasta toczą się ciężkie
walki, w ciągu ostatnich 24

godzin lotnictwo amerykańskie
dokonało najbardziej inten­
sywnych nalotów na teryto­
rium Wietnamu Płd. od czasu

rozpoczęcia ofensywy sił wyz­
woleńczych. Bombowce stra­
tegiczne „B-52” przeprowadzi­
ły 26 rajdów na tereny zajęte
przez siły patriotów.

T. Holuj laureatem Nagrody Literackiej CRZZ

Minister rolnictwa

wśród aktywu

Krwawe żniwo

2-tygodniowej wojny

W parlamencie indyjskim
przedstawiony został raport
dotyczący strat poniesionych
podczas 2-tygodnlowej wojny z

Pakistanem w grudniu ub. r .

Zginęło 3.241 wojskowych in­
dyjskich. 8.561 oficerów i żoł­
nierzy zostało rannych, 302

zaginęło, a 504 wzięto do nie­
woli. Indie wzięły do niewoli
91.498 jeńców pakistańskich.
Straty pakistańskie: w Pakista­
nie Zach, zginęło ok. 3 tys.
żołnierzy, a 9500 zostało ran­
nych. W Pakistanie Wschod­
nim (Bengalia) zginęło 5.400 o-

ficerów i żołnierzy pakistań­
skich, a 4.675 odniosło rany.

krakowskiego
(Inf. wł.) Wczoraj w KW PZPR

odbyło się spotkanie aktywu rol­
nego województwa z wicemini­
strem rolnictwa Mieczysławem
Soleckim, który mówił na temat

aktualnych- problemów -polityki
rolnej i zadań bieżącej 5-latki w

tym zakresie. Szczególną uwagę
należy poświęcić hodowli. Pań­
stwo w dalszym ciągu przychodzić
będzie
którzy
więcej,
riałów
wsi.

Spotkaniu przewodniczył sekre­
tarz KW Marian Smuga. (ep)

23 bm. w CRZZ odbyło się
uroczyste wręczenie Nagrody
Literackiej CRZZ — Tadeuszo­
wi Hołujowi. Nagrodę przyzna­
no za książkę pt. „Róża i pło­
nący las” (Wyd. Literackie
Kraków).

Na zdjęciu podczas uroczys­
tości wręczania nagrody. Na
pierwszym, planie T. Hołiij (z
prawej) i W. Kruczek.

CAF — telefoto

wygłoszone na uroczystym koncercie 1-majowym w Krakowie

Pozwólcie,
że z okazji 1 Maja, międzynaro­

dowego Święta Pracy, przypomnę, że przez
cale wieki praca była uważana za prze­

kleństwo losu, a próżnowanie za przywilej
szlachetnie urodzonych. Źródłem takiego ro­
zumienia życia i stosunków międzyludzkich
była niemożność korzystania przez ciężko pra­
cujących z owoców swojego trudu. Od naj­
dawniejszych czasów ludzie skazani na pra­
cę dla innych buntowali się przeciw swojemu
losowi. Eyły to jednak akty rozpaczy, a cel
walki nie był jasny do końca.

Dopiero Marks i Engels ukazali, że to nie
praca degraduje człowieka, ale stosunki spo­
łeczne, które powodują, że ktoś inny przywła­
szcza sobie owoce tej pracy. Zrywy rozpaczli­
wego buntu zaczęły się przekształcać w ruch
rewolucyjny, którego celem była zmiana sto­
sunków społecznych.

Tak narodziło się przed wieloma laty nasze

robotnicze święto. Nie było to jednak zwy­
czajne święto. Zamiast na majówkę wychodzi­
ło się na ulicę pod pałki, szable i kule policji.
Pamiętają te krwawe majówki starzy robot­
nicy dawnego „Semperitu” i „Zieleniewskie­
go”. Pamiętają je robotnicy Chrzanowa, Tar­
nowa i innych przemysłowych ośrodków nar

szego regionu. ;t.łx
Trzeba, aby pamiętali o tym ci, którzy uro­

dzili się już w Ludowej Polsce, dla których
pierwszy maj jest od dziecka świętem rado­
ści.

Krótko i ciekawie

z pomocą tym rolnikom,
produkować będą lepiej i

Zwiększy się ilość mate-

budowlanych na potrzeby

Komunikat

Prezydium Zespołu Posel­
skiego Ziemi Krakowskiej za­
wiadamia, że posiedzenie zes­
połu odbędzie się 5 maja br. o

godz. 10 w gmachu Prezydium
WRN.

Sesje rad narodowych
WOJEWÓDZTWA...

SKARBY TUTENCHAMONA
POJADĄ DO ZSRR

Kairski dziennik „Al Ak­
rem” poinformował że skarby
egipskiego faraona Tutencha-
mona zostaną wystawione w

Związku

MNIEJ

Radzieckim.

WODY W MORZU
CZARNYM

wody w Morzu
u wybrzeży rumuń-

Poziom
Czarnym
skich obniżył się 16 cm. Nie­
zwykłe to zjawisko tłumaczy
się zmniejszeniem dopływu
wód z wpadających w morze

rzek, ogólnym zmniejszeniem
opadów w basenie Morza Czar­
nego i innymi klimatycznymi
i hydrologicznymi zmianami.

i

Nowy dworzec

w Poroninie
(Inf. w!.). Linia kolejowa łączą­

ca Kraków z Zakopanem doczeka
się w najbliższych latach grun­
townej modernizacji. Planowana
jest też elektryfikacja „żelaznej
drogi” do miejscowości turystycz­
nych na Podhalu.

Wczoraj w Poroninie odbyła się
miła uroczystość przekazania po­
dróżnym i kolejarzom nowego
dworca wzniesionego w ciągu roku
za 2 min zł przez ekipy budowla­
ne PKP z Nowego Sącza. Podróż­
ni 'otrzymali przestronny hall i po­
czekalnię, a pracownicy dworca
wygodne pomieszczenia, (str.)

Wstrzqsajqca zbrodnia

Milicja
zatrzymała podejrzanego
(INF. WŁ.). W dniu 27 bm. w

Krakowie-Czyżynach w pobliżu ul.

Wężyka znaleziono zwłoki 26-let-
niej Barbary T.

była pracownicą
służby zdrowia zatrudnioną
Hucie im. Lenina. Najprawdopo­
dobniej została zgwałcona. Kra­
kowska milicja prowadzi inten­
sywne śledztwo. Już po paru go­
dzinach aresztowano podejrzanego
w tej sprawie 26-letniego mężczyz­
nę. Śledztwo trwa, (ż)

Zamordowana
przemysłowej

w

Wczoraj na sesjach WRN oraz Rady Narodowej m. Krako­
wa analizowano wykonanie planu gospodarczego i budżetu
w 1971 r. Zarówno w województwie, jak i w Krakowie na­
stąpiła dalsza poprawa warunków socjalno-bytowych ludno­
ści oraz postęp rozwoju gospodarki.
(Inf. wł.) . Wczorajsze posiedze­

nie plenarne Wojewódzkiej Rady
Narodowej rozpatrzyło sprawo­
zdanie Prezydium z wykonania
planu gospodarczego w 1971 r.,
budżetu, realizacji postulatów i
wniosków, uchwał, uchwaleniu
dodatkowych kredytów z nadwyż­
ki jednostkowego budżetu woje­
wództwa.

Rok 1971 przyniósł dalszy wzrost

gospodarczy województwa i po­
prawę warunków bytowych lud­
ności. Przemysł uspołeczniony o-

siągnął wzrost wartości produkcji
globalnej o 6,6 proc, w stosunku
do roku 1970, województwo znaj­
duje się w czołowej grupie okrę­
gów przemysłowych, wartość jego
produkcji wyniosła 5,7 proc, pro­
dukcji całego kraju. Ponad 10
proc, wzrósł w 1971 r. skup zwie­
rząt rzeźnych. Zatrudnienie w go­
spodarce uspołecznionej wzrosło o

około 22 tys. osób.

Zbyt małą jednak zwracano u-

wagę w przedsiębiorstwach na u-

trzymanie prawidłowych relacji
między wielkością planowanych
zadań i środkami przeznaczonymi

dla ich wykonania. Szczególnie
bacznej uwagi wymaga sprawa
zaopatrzenia wsi w materiały bu­
dowlane.

Budżet województwa został wy­
konany po stronie dochodów w

101,5 proc., po stronie wydatków
98,4 proc. Osiągnięto 169 min zł

nadwyżki budżetowej.
Niebezpiecznym zjawiskiem jest

obniżanie przez niektóre państwo­
we przedsiębiorstwa planów tech­
niczno-ekonomicznych, niewyko­
nywanie zadań akumulacji finan­
sowej.

W 1971 r. plan inwestycyjny zo­
stał wykonany tylko w 95,9 proc.
Oznacza to, że przepadły wielo­
milionowe sumy, ponieważ nie za­
pewniono odpowiedniej mocy
produkcyjnej.

WRN przyjęła wczoraj uchwały
dotyczące wykonania wojewódz­
kiego planu gospodarczego w roku
ub., wykonania budżetu rad na­
rodowych województwa i dodat­
kowych kredytów z nadwyżki
jednostkowego budżetu wojewódz­
kiego. (Olg. Jędrz.)

DRODZY TOWARZYSZE!

Kiedy odbudowuje się zburzony dom, kiedy trze­
ba go urządzać od nowa, nikt nie pyta o wy­
gody, je to co jest, i nie skarży się na warunki
pracy. Tak było u nas w latach odbudowy i

forsownej industrializacji. Klasa robotnicza, mie­
szkańcy wsi, wszyscy ludzie pracy nie stawiali żą­
dań bytowych, pracowali z całą ofiarnością w bar­
dzo trudnych warunkach, często o. chłodzie, j głc-'
rfzie."Przyszedł jednak czas, że^trże^ba pracioWać nie

tylko ofiarnie, ale i mądrze, czas, kiedy chćemy i

możemy korzystać szerzej z owoców tej pracy.

Rozumiemy dziś dobrze, że na zadowolenie i do­
brobyt ogółu muszą się składać satysfakcje jedno­
stek. Nie można przeciwstawiać interesu społecz­
nego jednostce, nie można budować socjalizmu po­
nad społeczeństwem. Wygodniej mieszkać, lepiej
wypoczywać, pełniej korzystać z dóbr kultury i cy­
wilizacji, poznać świat — to przecież bardzo ludz­
kie potrzeby — potrzeby społeczeństwa budującego
socjalizm.

Ta myśl stanowi fundament uchwały VI Zjazdu,
uchwały, która jest przetłumaczeniem generalnych
Idei budowy socjalizmu na język gospodarczych,
społecznych i politycznych problemów, jakie ma do
rozwiązania nasz naród. ,

Dlatego właśnie program Zjazdu jest tak pow­
szechnie akceptowany przez społeczeństwo. Tego
poparcia nie wolno nam zmarnować, a stopień od­
powiedzialności każdego jest proporcjonalny do za­
kresu obowiązków, uprawnień i władzy jaką posia­
da.

Musimy jasno zdawać sobie sprawę, że po uchwa­
leniu programu, dzieło zjazdowe weszło w fazę naj­
trudniejszą. Historia oceni bowiem VI Zjazd nie na

podstawie tego, jaki program na nim uchwalono,
ale jak program ten został zrealizowany. A chce-
my ten program nie tylko zrealizować, ale zrobić
więcej, aby szybciej osiągnąć założone cele ekono­
miczne, socjalne i kulturalne.

Klasa robotnicza, ludzie nauki, chłopi, inteligen­
cja pracująca odpowiadają na wezwanie
aby obietnice nie zostały
przeczy, że na przestrzeni
wielkiego kroku na rzecz

potrzeb. Z pewnością jest
miarę marzeń i możliwości, lecz stanowi wyraźne
przyspieszenie nie notowane w ciągu ostatnich lat,
poprawy warunków życia społeczeństwa.

Przyczyniła się do tego między innymi odpowiedź
klasy robotniczej na apel partii o zwiększenie efek­
tów tegorocznej produkcji. W naszym regionie do­
datkowe zobowiązania przekroczyły wartość 2,5
miliarda złotych.

Pozwólcie
Szanowni Towarzysze, że w tych

uroczystych okolicznościach, w przeddzień
4 naszego robotniczego święta w imieniu

władz partyjnych złożę gorące podziękowania
wszystkim ludziom pracy ziemi krakowskiej
za to, co już zrobili dla wcielenia w życie uch- '

wały VI Zjazdu i przekroczenia tegorocznych
planowych zadań.

czynem,
tylko słowami. Któż za-

15 miesięcy dokonaliśmy
zaspokojenia ludzkich

to krok jeszcze nie na

Dziękuję z całego serca robotnikom i inżynierom
Huty Lenina, którzy podjęli się przekroczyć tego­
roczną produkcję o 415 milionów złotych.

Budowniczym Huty Lenina gorące podziękowania
za wcześniejsze oddanie do użytku wielu nowych
oblektćw. To na was, towarzysze, spoczywa teraz o-

gromne i odpowiedzialne zadanie generalnego wy­
konawstwa huty „Katowice”. Ale komuź miano
powierzyć to zadanie, jak nie wam najbardziej do­
świadczonej w kraju załodze budowlanej.

Dziękuję budowlanym za ponadplanowe izby mie­
szkalne. Za pomyślne przekraczanie planów i wpro­
wadzanie do produkcji coraz nowocześniejszych wy­
robów, dziękuję chemikom, metalowcom i elektro­
nikom. Składam wyrazy wielkiego uznania za co­
dzienny owocny trud górnikom i energetykom.

Za wkład w poprawę zaopatrzenia naszych skle­
pów, dziękuję pracownikom przemysłu lekkiego
rolno-spożywczego. Dziękuję handlowcom i
dzielcom,
transportu i

zaspokajanie
czeństwa.

Wybaczcie,
i zakładów, które włączyły się do tego
mądrych inicjatyw i dobrej roboty. Jest przecież
tych zakładów setki. Robotnikom, technikom i in­
żynierom wszystkich zakładów pracy składam ser­
deczne, komunistyczne podziękowanie. Gratulacje i
podziękowania kieruję pod adresem towarzyszy z

Limanowej, którzy zdobyli II miejsce w kraju w

konkursie gospodarności, wszystkim działaczom

społecznym, którzy zabiegają o to, aby w ich zasię­
gu działania żyło się lepiej i przyjemniej, składam
wyrazy uznani^ i szacunku.

Dziękuję rolnikęm, którzy mądrze wykorzystują
lepsze warunki, jakie państwo stwarza dla rozwoju
produkcji rolnej i własną gospodarnością oraz pra­
cą przyczyniają się do lepszego zaspokojenia po­
trzeb żywnościowych kraju. Uczonym składam ser­
deczne podziękowania za to, co już zrobiono dla
aktywizacji krakowskiego ośrodka naukowego i
zwiększenia jego roli w rozwiązywaniu gospodar­
czych i społecznych problemów naszego regionu i

całego kraju.
Wyrazy.szacunku i.uznania przekazuję nauczycie- ,

IóMT wychowawcom, twórcom i pracównikonTWul-
tury, dziennikarzom, pracownikom służby zdrowia-
oraz tym wszystkim, którzy trośzczą się o nasz

spokój i bezpieczeństwo.
Pozdrawiam serdecznie młodzież, która coraz lep­

szą nauką, zaangażowaniem społecznym daje po­
ważny wkład w kształtowanie dnia dzisiejszego i

jutra naszego narodu.
Szczególnie gorące pozdrowienia kieruję do wete­

ranów ruchu robotniczego, do członków ruchu o-

poru, do wszystkich bojowników o wolność i demo­
krację.

SZANOWNI TOWARZYSZE!

Nasza praca dla Polski, myśl o jej pomyśl­
nej przyszłości — splatają się najściślej z

głęboką akceptacją zasad inteinacjonaliz-'
mu. Wlążąc nasze losy z socjalizmem — sta­
liśmy się aktywnym członkiem wielkiej mię­
dzynarodowej wspólnoty ludzi pracy, pomna­
żamy dorobek świata socjalistycznego, umac­
niamy jego jedność, solidaryzujemy się ze j
wszystkimi siłami postępu i pokoju we współ- |

czesnym świecie.

Naszym wypróbowanym sojusznikiem i

przyjacielem jest Związek Radziecki, Lepsze
niż kiedykolwiek stosunki łączą nas z wiel­
kim sąsiadem na wschodzie. Każdy miesiąc
przynosi nowe fakty zacieśniania wzajemnie
korzystnej współpracy, wspólnych działań i
wspólnych posunięć w pokojowej polityce za­
granicznej.

W majowe św’ięto śiemy gorące proletariac­
kie pozdrowienia komunistom i wszystkim
ludziom pracy Związku Radzieckiego i całego
obozu socjalizmu.

Nasze myśli i słowa najgorętszej solidarno­
ści kierujemy ku narodom walczącym z ha­
niebną agresją imperializmu w Indochinach i
na Bliskim Wschodzie. Jednoczymy się z to­
warzyszami wszystkich kontynentów w wal­
ce przeciw reakcji, dyktaturze wielkiego ka­
pitału i uciskowi neokolonializmu. Ich cele
uważamy za nasze własne, ich zwycięstwa za

nasze własne sukcesy.
Z poczuciem dobrze spełnionego obowiąz­

ku, z wiarą w sens i skuteczność swojej pracy
pójdzie społeczeństwo ziemi krakowskiej w

pierwszomajowym pochodzie.
Niech się święci 1 Maja — dzień międzyna­

rodowej solidarności ludzi pracy!

i
spół-

pracownikom gospodarki komunalnej,
łączności, za troskę o coraz lepsze
codziennych potrzeb naszego społe-

że nie wymienię wszystkich zawodów
łańcucha

Po kilkutygodniowej przerwie
piłkarze krakowskiej „Wisły”
znów zaprezentują się przed wła­
sną publicznością, tym razem w

meczu z Szombierkami (niedziela
godz. 11). Mecz zapowiada się a-

trakcyjnie, jako że obie drużyny
wykazały w ostatnich spotkaniach
ligowych dobrą formę. Szombierki
bronią się przed degradacją z ligi
i będą na pewno trudnym prze­
ciwnikiem dla piłkarzy z „Białej
Gwiazdy”. Liczymy na zwycięstwo
wiślaków i rewanż za porażkę 1:3
w rundzie jesiennej. Przestrzega­
my jednak przed lekceważeniem
przeciwnika, który tydzień temu

pokonał przecież chorzowski
„Ruch”.

Krakowscy II-ligowcy grają na

wyjazdowych pojedynkach: Hut­
nik ze Starem Starachowice, a

Garbarnia z Górnikiem Wałbrzych.
Natomiast Cracovia spotka się w

niedzielę o godz. 17 z KSZO Ostro­
wiec Świętokrzyski w meczu o

mistrzostwo III ligi. (tg)

UWAGA MŁODZI PIŁKARZE!

I

A. Kowalczyk -

sekretarzem KM PZPR

w Jaworznie

...i miasta KRAKOWA
(Inf. wł.) . Dwu problemom —

ocenie ubiegłorocznych zadań
budżetowych 1 gospodarczych
oraz realizacji postulatów 1 wnio­
sków wyborczych — poświęcona
była wczorajsza sesja RN m. Kra­
kowa.

Rok 1971 był korzystny dla kra­
kowskiej gospodarki. Przybyło
miastu szereg nowych obiektów,
podniosła się stopa życiowa jego
mieszkańców. Niemniej w wielu
dziedzinach pozostało jeszcze spo­
ro do zrobienia.

Sytuacja rynkowa — była ko­
rzystniejsza niż w 1970. Nastąpił
znaczny wzrost sprzedaży mięsa i
przetworów mięsnych, sprzedano
więcej wyrobów przemysłowych.
Mimo to okresowo występowały
braki masła, nie było pełnego wy­
boru mięsa i przetworów mięsnych,
brakowało konfekcji, obuwia.

Komunikacja miejska — popra­
wę zagwarantować może jedynie
dostawa większych ilości taboru
oraz rozbudowa 1 modernizacja

dróg.

Budownictwo mieszkaniowe
oddanie w 1971 r. 17 tys. izb obni­
żyło wprawdzie wskaźnik liczby
osób przypadających na izbę z 1,36
do 1,34, ale nadal mieszkań jest
za mało w stosunku do potrzeb.
Na koniec 1971 r. liczba członków
spółdzielni oczekujących na miesz­
kania lokatorskie i własnościowe
wynosiła 23,8 tys., ponadto w spół­
dzielniach zarejestrowanych było
26,3 tys. kandydatów. W tej sy­
tuacji okres oczekiwania na miesz­
kanie spółdzielcze wynosi aktual­
nie w Krakowie ponad 8 lat.

Szpitale — przybyło 75 łóżek w

szpitalu im. dr Anki. To jednak
sytuacji nie rozwiązuje. Zdecydo­
wana poprawa nastąpiła natomiast
w lecznictwie otwartym — dzięki
otwarciu dwóch przychodni: na

Kleparzu i w Podgórzu.
Rekreacja i wypoczynek — to

przede wszystkim nowe 2 baseny
kąpielowe i 6 przyszkolnych sal
gimnastycznych. Niedociągnięcia —

opóźnienie w budowie 2 ośrodków
campingowych w Bronowicach i
Borku Fałęckim. (wp)

(Inf. wł.) Przedmiotem obrad
wczorajszego plenum KM PZPR w

Jaworznie były sprawy organiza­
cyjne oraz zabezpieczenie planu
realizacji inwestycji ze szczegól­
nym uwzględnieniem budownictwa
mieszkaniowego w .latach 1972—75
na terenie miasta. Plenum uczciło
minutą ciszy pamięć zmarłego nie­
dawno I sekretarza KM PZPR w

Jaworznie Emila Ostrowskiego.
Następnie sekretarz KW PZPR Ka-

Reprezentacja Polski

na WP

Termin zgłoszeń
— przedłużony

W związku z olbrzymim za­
interesowaniem młodzieży te­
gorocznym Turniejem Drużyn
Niezrzeszonych, organizatorzy
tej imprezy piłkarskiej: GTS
„Wisła” i redakcja „Gazety
Krakowskiej”, postanowili
przedłużyć termin przyjmowa­
nia zgłoszeń do 14 maja.

Zgłoszenia przyjmuje sekre­
tariat GTS „Wisła”, ul. Rey­
monta 22 w godzinach
Tutaj można też

specjalne formularze
twa w turnieju.

Do naszej redakcji
ją codziennie listy od młodych
sympatyków piłki nożnej tak­
że spoza
chcieliby
masowej

Turniej
nych rozpocznie się 15 maja
(poniedziałek), a zakończy się
spotkaniem finałowym dwóch
najlepszych drużyn, które

rozegrane zostanie na stadionie
przy ul. Reymonta 11 czerwca

przed meczem pierwszoligo­
wym Wisła — Legia, (tg)

9—15.

otrzymać
uczestnic-

napływa-

Wczoraj ustalony został skład
polskiej reprezentacji na XXV

Wyścig Pokoju Berlin — Praga —

Warszawa.

Trener Andrzej Trochanowski
powołał do drużyny następujących
zawodników: Z. Czechowskiego, Z.
Hanusika, L. Kluja, Zb. Krzeszow-
ca, Cz. Polewiaka i R. Szurkow­
skiego. Rezerwowym zawodnikiem
będzie St. Labocha.

tygodniowy

Plenarne posiedzenia
instancji partyjnych

zimierz Barwacz w imieniu Egze-lna dwóch problemach: działalno-
kutywy KW przedstawił rekomen- ści Komitetu Fabrycznego w okre-
dację dla Andrzeja Kowalczyka, sie ostatnich 15 miesięcy oraz po-
proponując go na I sekretarza KM prawie warunków pracy i byto-
PZPR w Jaworznie. Plenum jedno­
głośnie zaakceptowało tę kandyda­
turę. W drugim punkcie obrad za­
stanawiano się nad prawidłowym
wykonaniem inwestycji i planów
budownictwa mieszkaniowego w

bieżącej 5-latce.

Tow. Andrzej Kowalczyk urodził
się 30. VIII. 1933 r. w Gorzeniu
Dolnym w pow. wadowickim. Jest
z zawodu technikiem-górnikiem.
Od 1948 do 1956 r. był działaczem
ZMP. Do partii należy od 1953 r.

Pełnił szereg odpowiedzialnych
funkcji w aparacie partyjnym. M.

in. był sekretarzem KM w Jaworz­
nie. Ostatnio był z-cą kier. Wydz.
Ekonomicznego KW PZPR w Kra­
kowie. Odznaczony m. in. Złotym
Krzyżem Zasługi, (do)

Plenum KF PZPR HiL

(Inf. wł.) Wczorajsze plenum naj­
większej organizacji partyjnej w
Polsce skoncentrowało 5wą uwagę!

wych załogi HiL w 1971 r.

Na dzień 31 marca br. organiza­
cja partyjna Huty liczyła 8.109
członków 1 kandydatów. Zmniej­
szył się stan liczbowy w stosun­
ku do 1970 r. o 334 osób, co nastą­
piło na skutek zaostrzonych kry­
teriów, ale podniósł się autorytet
członków partii w załodze.

Dyskutanci akcentując korzystne
zmiany w partyjnym działaniu

krytycznie ustosunkowali się do
niektórych zagadnień, jak szkolenie
partyjne czy. przyjmowanie kandy­
datów. W uchwale członkowie KF
stwierdzili, że kierunki działania
wynikające z wytycznych VIII
Plenum KC i VI Zjazdu są reali­
zowane zgodnie z dążeniem i po­
trzebami załogi.

W drugim punkcie oceniono sto­
pień realizacji pogramu poprawy
warunków socjalno-bytowych. O-

ceniając całokształt programu
stwierdzono, że w podstawowej
części został on zrealizowany.

(Jd) ,

Krakowa, którzy
wziąć udział w tej

imprezie piłkarskiej,
drużyn niezrzeszo-

irogram
elewizji

Od1do7majabr,

PONIEDZIAŁEK I. — 7.45 Spra-
.W .Pżdaiiie ,-z.? manifestacji. l-Majo-
wych „w krają i za granicą. 13.20

Muzyka, polska. 14 .00 B. Apriłow,:
Pięć małych pingwinów. 15.00 Cała
naprzód' — gr&

‘

i; śpiewa zespół O-
rara. 16.00 Mistrzowie techniki 1971.
16.30 Mityng lekkoatletyczny z o-

kazji 1-Maja. 17 .30 Polonia na świe­
cie. 18.00 Kronika (Kr). 18.35 Film
muz. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.20 Teatr: S. Fleszarowa-Mu-
skat: Korzeń, łodyga, kwiat, 21.35
Muzyka lekka, łatwa i przyjemna.
22.45 Sport.

II. — 15.15 Wiele pieśni zna wiatr
(z NRD). 16.30 A niźli skona pieśń,
naród pierw wstanie. 17.10 Cichy
Don — cz. II film radź. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.20 Mu­
zyka z sal zamkowych. Łańcut.
21.00 Bieriozka, radź, zespół pieśni
i tańca. 21.30 Z bliska i z daleka —

magazyn kult.
WTOREK I. — 9.40 Sprawa jasno-

| widza Hanussena — cz. III film
i CSRS. 10.55 J. polski dla kl. III

lic. Witkacy — „W małym
dworku”. 11.25—12 .45 Przerwa. 12.45
Przysp. rolnicze — Pomieszczenie
dla trzody chlewnej. 13.15—13.55
Przerwa. 13.55 Przysp. rolnicze:
Pomieszczenie dla trzody chlew­
nej. 14.25—15.20 Przerwa. 15.20 i 15.55
Politechnika: Matematyka, I rok.
16.30 Dziennik. 16.40 Kulturalne
dylematy wsi. 17.10 Kronika (Kr.).
17.30 Ekran Młodych. 19.20 Dobra­
noc. 19 30 Dziennik. 20.05 Sprawa
jasnowidza Hanussena cz. III.
21.15 Program publ. 21.50 Parafrazy
fortepianowe grają J. Derfel i M.
Małecki. 22.10 Dziennik. 22.30 i 23.10
Politechnika — powt.

II. — 17.25 Świat w kamerze. 17 .55
Życie w skafandrze. 18.25 Ze świa­
ta fizyki. 18.45 En francais.
Dobranoc. 19.30 Dziennik.
Glob. 20.35 Estrada Młodych
ków. 21 .05 24 godziny. 21 .15
mówią. 22 .25 Russkij jazyk
22.55 Kino wersji oryginalnej.

Środa I. — 9.55 Historia dla kl.
VIII. Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa. 10.25 Wiktoryna — film prod.
TVP. 11.20—12 .45 Przerwa. 12 .45
Chemia dla kl. VIII — Ceramika.
13.15—13.40 Przerwa. 13.40 Wybiera­
my zawód. 14 .00—15.20
15.20 1 15.55 Politechnika:
tyka, kurs przygot. 16.30 Dziennik.
16.40 Dla młodych widzów. 17.30 O-
polskl Płock. 18.00 Poznajmy przy­
rodę. 18.20 Kronika (Kr). 18.40 Dia­
logi historyczne. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.00 Wiktoryna
film poi. 21.00 Światowid. 21.30
PKF. 21 .40 J. S. Bach: Kantata

chłopska. 22.10 Dziennik. 22.35 i
23.10 Politechnika — powt.

II. — 17.40 Spotkania warszaw­
skie. 18.10 Człowiek w świecie
współczesnym. 18.40 Pollena — po­
radnik kosmetyczny. 18.45 Walter
and Connie. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik 20.05 Na trasie szlaku i
biwaku teleturniej. 20.15 Polacy na

Spitzbergenie. 20.55 Spotkanie w

muzeum (Kr). 21.25 24 godziny. 21 .35
Studio-63: Porzeczki — M. Żuław­
ski. 22 .00 En francais.

CZWARTEK I, — 8.15 Matematy­
ka w szkole: Wstęp do teorii in­
formacji cz. 1 (Kr). 8.45—9 .00 Przer­
wa. 9 00 J polski dla kl. 1 lic. Poe­
zja polskiego
Przerwa. 9 .55
lic. B. Prus.
12.45 J. polski
niewski. 13 15—15.20
i 15.55 Politechnika:
16.30 Dziennik. 16.40
kiem. 17.40 Magazyn
ligon — magazyn wojskowy. 13.25
Kronika (Kr). 18.45 Morskie spot­
kania. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.00 Przypominamy, radzi­
my... 20.10 Zbrodniarz, który u-

kradł zbrodnię — film poi. 21.45

19.20
20.05

Muzy-
Fakty

po tv.

Przerwa.
Matema-

Oświecenia. 9.30—9 .55
J. polski dla kl. II

10.25—12.45 Przerwa,
dla kl. VIII. W. Bro-

Przerwa. 15.20
Fizyka, I rok.
Ekran z brat-
1TP. 17.55 Po-

. Pszczoły i ludzie — rep. 22 .15
. Dziennik. 22 .30 Przed Wyścigiem

Pokoju. 22.55 i 23.30 Politechnika —

powt.
II, — 17 20 Scientist speaks. 17 .50

kolor Dla dzieci: Mioduszka na

meczu. 18.00 kolor Radź. film. 18.45
kolor Kolorowe spotkania. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05
Rozrywkowy program z NRD. 21.20
Lot — film poi. 21.30 kolor Morskie
piosenki. 22.55 24 godziny. 23.05
Scientist speaks.

PIĄTEK I. — 8.00 Kurs rolniczy.
8.35—9.00 Przerwa. 9 .00 Zajęcia te­
chniczne dla kl. VII. Technika w

domu. 9.30 Nicholaą, Nickleby —

film ang. 1U.00 Zbrodniarz, który
ukradł zbrodnię — film poi. 11.40—
11.55 Przerwa. 11 .55 Wych. plasty­
czne dla kl. VII—VIII. Wzornictwo
przemysłowe. 12 .2 .i—12 .45 Przerwa.
12.45 Przysposobienie obronne dla
klas II i III lic. Działanie służby
medyczno-sanitarnej w rejonie po­
rażenia. 13.15—15.20 Przerwa. 15.20
i 15.55 Politechnika: Fizyka, I rok.
16.3C Dziennik. 16.40 Pan Półka i

Spółka. 17.30 Nie tylko dla pań.
17.50 Magazyn medyczny. 18.20
Kronika (Kr). 18.40 Gramy o tele­
wizor. 19.05 Turystyka i wypoczy*
nek. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.00 Wyścig Pokoju. 20.15 Ni­
cholas Nickleby. 21.00 'ł” “

koju. 21 .15 Kraj. 21 .55
koju. 22.15 Dziennik.
Politechnika — powt.

II. — 17.20 Z prasy naukowo-te­
chnicznej. 17.30 Postęp a dydakty­
ka. 17.45 Monografie muzyczne.
18.45 Russkij jazyk po tv. 19.20 Do­
branoc. 19.20 Dziennik. 20.00 Ra­
port o mieście. 20.30 Panorama li­
teracka. 21.00 24 godziny. 21.10 Dzie­
je kinematografii polskiej. 21.55
Walter and Connie.

SOBOTA I. — 9.00 Geografią dla
kl. VI. Ruch wirowy Ziemi (Kr).
9.30—9 .55 Przerwa. 9.55 Geografia
dla kl. VI. Wybrzeże Gdańskie.
10.30 Ostatni Watażka — film buł.
11.55 Geografia dla kl. VIII. Prze­
mysł okrętowy. 12 .25—15.05 Przer­
wa. 15.30 Red. szkolna. 15.40 Infor­
mator wyd. 16.10 Dziennik. 16.20
Wyścig Pokoju. 17.30 Turniej Wie­
dzy Obywat. ZHP. 18.30 Pegaz.
19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.15
Teatr: Morderstwo o północy. 21 .05
Dziennik. 21.25 Wyścig Pokoju.
21.50 Grek Zorba — film gr.-USA.

11. — 17.20 Studio Przebojów.
17.50 Sztuka — magazyn kult. 18.20
Ludzie z różnych stron. 19.00 Sma­
cznie i zdrowo. 19.20 Dobranoc.
19.30 Monitor. 20.15 Lew pręży się
do skoku — film węg. 21 .35 24 go­
dziny. 21.45 Latarnia magiczna
(kabaret).

NIEDZIELA I. — 7.40 Kurs Rol­
niczy. 8.15 Przypominamy, radzi­
my... 8.25 Nowoczesność w domu i

zagrodzie. 8.50 PKF. 9.00 Dla mło­
dych widzów. 10.15 Turniej Złotej
Kielni. 11.15 Zespół Pieśni i Tańca
„Krakowiacy” (Kr). 11 .45 Dziennik.
12.00 W kręgu mistrzów sztuki.
12.30 Przemiany. 13.00 Dla dzieci:
Co to jest. 13.50 Piórkiem i wę­
glem. (Kr) 14.15 Co wiesz o CSRS
— teleturniej. 15.05 Ziemia Matki
Eoskiej — ftlm poi. 15.55 Mecz pił­
ki nożnej Polska — Bułgaria. 17.ro
Wyścig Pokoju. 18 15 Francusi
rozrywkowy. 19.20 Dobranoc.
Arsen Łupin — film franc.
Kraków wczoraj i dziś.

II. — 16.2C Dla dzieci: Złote
ta. 17 .10 Wideofon nr 2. 17.20 Histo­
rie z tej ziemi. 17.50 Było to w ma­
ju — film radź. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 J. Hasek:
Szwejkowe orzypowieści. 20.55 O-

pery Rossiniego - film. 21.20 Sztu­
ka Lubiany. 21 .50 Spotkanie z W.
Młynarskim.

Wyścig Po-

Wyścig Po-
22.40 i 23.15

i pr.
20 05
20.55

wro-

1—2 4-5 — 5
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NAJSTARSZY
wiedzialna, codzienna praca, g
Od sprawności jego oczu i S
szybkości wykrycia uszkodzę-
nia — które w każdej chwili S
może tu się zdarzyć — zależy ■«
jakość i bezpieczeństwo pracy g
hutników tam, w dole, na hal: 5
spustowej. Zależy też jakość g
surówki.

HENRYK DRUŻKOWSKI: 24 lata pracy w zawodzie hutni-

ka, 16 lat w zawodzie wielkopiecowego mistrza, 4 lata na

Wielkim Piecu nr 5. Zwą go „Technologiem’*, bo nikt tak jak
on nie zna się na skomplikowanej technologii Piątego Pieca.

D
ziwny jest społeczny status mistrza Henryka
Druźkowskiego: z pochodzenia - chłop, z wy­
kształcenia robotnik, lecz dzięki dużym am:

bicjom, pracowitości i wielkiemu talentowi

mianowany mistrzem - i tym samym automa­
tycznie wszedł w warstwę inteligencką. A przecież na­
dal czuje się robotnikiem. Rzekomy awans do warstwy
inteligenckiej jest mu obojętny. Nie jest mu jednak
obojętne, że z tego powodu jego 17-letni syn, Zby­
szek, przy egzaminach na wyższą uczelnię nie uzyska
dodatkowych punktów za pochodzenie...
— Mało kto chce awansować

w Hucie na mistrza — mówi.
— Bo po pierwsze, finansowo
zyskuje się na tym niewiele,
bywa, że brygadzista lepiej za­
robi. Po drugie, choć tata a-

wansuje, dziecko traci te nie­
szczęsne punkty.

Najstarszy, bo choć ma tyl­
ko 49 lat — jego podwładni w

brygadzie są znacznie młod­
si (średnia wieku Samych
Swoich wynosi około 30 lat).
Najstarszy — bo tylko on,
mistrz Drużkowski, w zawo­
dzie hutnika pracuje aż
1948 roku
lata.

Urodził
brzeskim
był najstarszym z rodzeństwa
— młodszym ustąpił miejsca
na gospodarce, a sam poszedł
szukać pracy w przemyśle.
Staż w robotniczym fachu od­
był w śląskiej hucie „Flo­
rian”.

W 1954 roku został przenie­
siony służbowo tutaj, do No­
wej Huty. Młody Kombinat
potrzebował fachowców —r a

Drużkowski już wtedy nim był.
W 1956 r. — po ukończeniu 3-
miesięcznych kursów hutni­
czych . w ZSRR i kursu mi­
strzowskiego w HiL — mimo
braku średniego wykształce­
nia technicznego, został mia­
nowany mistrzem. W 1968 r. z

Czwartego przeniesiono go na

Piąty Wielki Piec.
TEN PIĄTY jest nie

'wHu­
cie — ale w całej Pol-
2002 m sześć, objętości,
tyle co Pierwszy i Dru-

— czyli okrągłe

się w małej wsi
powiecie, a że i

Aten piąty jt
tylko największy

od
24

w

tu

sce:

czyli
gi Piec razem wzięte; na do­
bę potrafi też dać dwa razy
więcej surówki, niż zwykły
Piec. Istny kolos — więc i pra­
ca jest tu trudna, choć niby
bardziej zautomatyzowana. —

Ale automatyka wymaga z ko­
lei od człowieka nieustannej
czujności, szybkiego refleksu i
wiedzy. Stąd też wziął się
przydomek Druźkowskiego —

„Technolog”.
Technolog, to określenie ko­

jarzące się z wysoko wykwa­
lifikowanym i wykształconym
specjalista, Drużkowski tym­
czasem nie ma przecież ma­
tury. nie dane było mu jej
zrobić. Mimo to jest jednym
z najbardziej cenionych mi­
strzów w całym wydziale — i
specem od skomplikowanej te­
chnologii Drodukcii Piątego
Wielkiego Pieca. Wiedzę ma

ogromną. Doszedł do niej wy­
łącznie własnym uporem i

ambicjami.
—O—

CHODZĘ
za mistrzem

Druźkowskim iak za

panią matką. On idzie

sprawdzić jak przebiega za­
ładunek Pieca - ia za nim.
On kontroluje funkcjono­
wanie koksowych i spieko­
wych wag - ja drepczę mu

po piętach.

A hala namiarowa — gdzie
stoją wagi i środkiem której
pędzą taśmy transportera, na­
ładowane koksem lub rudą —

cała tonie w kurzu i pyle. Gru­
bą parucentymetrową warstwą
zalega on podłogę, wszystkie
przyrządy, unosi się w powie­
trzu. Nie pomagają wentyla­
tory ani nawilżacze powietrza
— które funkcjonują zresztą
jak im się chcc: raz lepiej, raz

gorzej, czasem wcale nie. By­
łam tu z mistrzem Drużkow-
skim raptem pół godziny i
miałam dość. W nosie coś dra­
pało i pobudzało do kichania,
w gardle krztusiło, a mimo o-

chronnej odzieży, całe ubranie
przesiąknęło Dylem. A oni w

takiej warunkach pracują co

dzień.
Godzina 15 minut 45. Za

chwilę
zmianie
szy był
do hali
w czasie spustu jest piękny i

groźny. Z wnętrza Pieca po­
tężną strugą wypływa czerwo­
no - złota surówka i mknie ko­
rytami. Hala, mimo swego o-

gromu, zabarwia się cała na

czerwono i złoto.
NO TAK, WIDOK PIĘKNY.

ESTETA MOŻE SOBIE Z DA­
LEKA, Z BEZPIECZNEJ OD­
LEGŁOŚCI PODZIWIAĆ GA­
MĘ KOLORÓW. GAROWI NIE

MAJĄ CZASU NA ESTETY­
CZNE WRAŻENIA: FRANEK
ZAJAC. TADEK SADŁOCHA,
WŁADEK SOLEK. LUDWIK
SITKO I INNI PODCHODZĄ
DO TEJ
STRUGI NA ODLEGŁOŚĆ 1,5
METRA — I PRACUJĄ.

— Tam panuje tempera­
tura do 150 stopni — mówi
mistrz.

- To przecież by nie wy­
trzymali I — oponuję.

- Nie wytrzymują. Dla­
tego jest ich kilku. Jeden
robi przez dwie, trzy minu­
ty i ucieka, a przychodzi
drugi...

Oni, garowi, chodzą w sre­
brzystej poświacie i błyszczą
niby święci na

miesiąca noszą
perymentalne,
ubiory, zamiast

ny. Drużkowski obowiązkowo
winien tu być dwa razy, ale w

praktyce bywa najmniej czte­
rokrotnie. Do szybu chodzi się
sprawdzać jak funkcjonuje
chłodzenie Pieca, czy prawid­
łowo opróżniono lej zsypowy
czy domykają się stożki. Szyi­
to tzw. Pierwsza Strefa Za­
grożenia i dlatego idąc tam z

mistrzem, muszę nie tylko wło­
żyć maskę przeciwgazową, alr
otrzymuję też do swojej dys­
pozycji ratownika, Zygmunta
Buczaka.

Pniemy się po metalowych
schodach coraz wyżej i wy­
żej, aż na wysokość 96 metrów
(Wieża Mariacka ma tych me­
trów „tylko” 871). Drużkow-
ski włazi w różne zakamarki
coś opukuje, przyświeca la­
tarką, bada pancerz Pieca.

i wreszcie z wysokości 96
metrów patrzę na Kombi­
nat. Nawet przy najpięk­
niejszej pogodzie widać

stąd tylko potężne chmu­
ry sinego, szarego, błękit­
nego i żółtego dymu.

Szłam tu jak na wycieczkę,
tym ciekawszą, że niebezpiecz­
ną. A Drużkowski szedł cały
skoncentrowany i czujny. -Te­
go oczom nic nie mogło u-

mknąć. Dla niego nie była to

wycieczka, lecz trudna i odpo-

OTOJUZznapanicałyS
Piec — mówi mistrz, §
gdy siedzimy z powro- g

tem w głównej sterowni. Ś
Teraz pani rozumie, gdy po- jj
wiem, że nikt na Piąty nie —

przychodzi od razu. Wszyscy
garowi przyszli tu z innych
Pieców, gdzie wcześniej oswa­
jali się z robotą, żeby potem
nasz kolos ich nie przestra­
szył. Było paru takich, kiero­
wanych prosto z kadr tutaj, to

uciekali po paru dniach. Nie
mogli wytrzymać...

Tylko jeden, jedyny Tadek
Fleszar przyszedł prosto z

kadrnaPiątyPieci—coz
('urną podkreśla mistrz — wy­
trzymał. Widać można wy­
trzymać, trzeba tylko mieć
charakter. Pozostali też broni­
li się przed przeniesieniem na

Piąty — a przecież zostali na

nim do dziś. Duża ta zasługa
mistrza Druźkowskiego, który
umie postępować z ludźmi i
nikt, kto przyjdzie tu praco­
wać, nie czuje się obco. To ba­
nalne, iecz prawdziwe: łat­
wiej i lżej jest pracować, gdy
można liczyć na zrozumienie
i pomoc drugich, na życzli­
wość. O taka atmosferę nic
zawsze jest łatwo w zakładzie
procy.

A choć Henryk Drużkowski
stale powtarza: „Za stary już
jestem na ten Piec, tu powi­
nien przyjść ktoś młodszy...”
— sam w to nie wierzy i nie
chciałby odejść.

a

1|iust
i

as

będzie drugi na tej
spust surówki. Pierw-
o godz. 14.10. Idziemv
lejniczej. Widok hali

ROZŻARZONEJ

obrazach. Od
bowiem eks-
metalizcwane
azbestowych.

— Oby je nam zostawili po
tym eksperymencie... — wzdy­
cha Władek Sołek. — Te
bestu są ciężkie, twarde
grzewają się, aż dymią!
cały czas są chłodne....

SPUST skończony! Za
dzinę

z az-
i na-

Ate

1 go-
} dzinę i 45 minut będzie na­

stępny, Teraz mistrz Druź-
kowski idzie skontrolować
szyb okołopiecowy — niepo­
dzielne królestwo tlenku wę­
gla. Tu wolno iść tylko w ma­
sce przeciwgazowej i tylko we

dwóch, nigdy w pojedynkę.
Szyb to miejsce pracy Janka
Głucha, który biega tu cza­
sem i 10 razy w ciągu zmia-

Tadek
Fleszar ma 25 lat, więc nie jest najmłodszy

wiekiem w brygadzie — ale najmłodszy stażem.
Jeszcze rok temu przykładnie pracował na roli w

Woli Buchowskiej, hen, pod Przemyślem. Ale, że w Hu­
cie pracował jego kuzyn z Woli, Józek Matyja, więc
rodzina wydelegowała Tadka do odwiedzenia kuzyna.

Przyjechał Tadek do Huty dokładnie 1 Maja ubiegłego ro­
ku, a tu kuzyn rzecze: „Może byś tak został ze mną?”. I Ta­
dek został. Na drugi dzień poszli do kadr, gdzie spytano Tad­
ka, czy woli pracować na Martenach, czy Wielkich Piecach.
Tadek nie wiedział wprawdzie co oznacza jedno lub drugie,
ale obiło mu się o uszy od jednego z .łóżkowych kolegów, że
„na martenach fajnie nie jest" — i wybrał Piece. Dopiero
potem dowiedział się, że tym sposobem znalazł się na naj­
cięższym Wydziale Kombinatu.

Nie wiedział też, że gdy pojawił się na Piątym, w bryga­
dzie mistrza Druźkowskiego — śledziły go podejrzliwe spoj­
rzenia: wytrzyma — czy ucieknie?

— A co, czy ja jakie chuchro — pyta oburzony. — Do ro­
boty nawykłem od małego, to co bym się miał Pieca bać?

SIEDZIMY W POKOJU OGROMNEGO I NA OKO LUK­
SUSOWEGO HOTELU ROBOTNICZEGO NA WZGÓRZACH

„Nie lubię tych pojękiwań!” — wola Tadek Fleszar,
koledzy zhyt długo jak na jego gust słuchają z magnetofonu
muzyki beatowej — i włącza jedną ze swoich ulubionych 25

płyt z rzeszowskimi przyśpiewkami...

i NAJMŁODSZY
KRZESŁAWICKICH. NA OKO LUKSUSOWEGO — ALE
CHŁOPCY MAJĄ SWOJE POWODY DO NARZEKANIA:

— Taaaki duży i elegancki budynek, a gazu nie doprowa­
dzili! Choć wszystkie bloki obok gaz mają! — złości się
Józek Matyja, 23-letni robotnik z Aglomerowni, kuzyn Tadka.
— I dali nam jedną kuchenkę elektryczną na całe piętro!
Więc wszyscy, choć to surowo zakazane, gotujemy sobie her­
batę grzałką w pokoju...

— Hotel nowy, a futryny okien już rozchwierutane i zim­
no do pokoi wchodzi — mówi 23-letni Janek Gondek, maszy­
nista pomp na Wydziale Wodnym, który przywędrował tutaj
aż z wrocławskiej wsi.

— Jest jedna pralnia na całą klatkę schodową i trudno dostać do

niej klucze. To samo suszarnia Sprzątaczka trzyma tam swoje rze­
czy, więc niechętnie te klucze daje! - wola Staszek Grzebak. 22-let-
ni góral, rodem z Ochotnicy, robotnik z Walcowni. — Plerzemy w

łazienkach, a suszymy ciuchy w pckoju, choć ściany od tego wilgot­
nieją!

— Kąpiel w łazience to taka więcej po wojskowemu... — dorzuca

Tadek Fleszar — Rozbiera się człek,, namydla i niby woda ciepła,
ale jak trzeba się opłukać, to ni z tego ni z owego lodowata! Nie

mogą tego uregulować?

a

Sami Swoi wierzą, że euro­
pejskie władze sportowe uzna­
ją nasz protest w sprawie Lu-

bańskiego...

Czytelnicy, dostając do ręki ten
odcinek naszego serialu, dawno

ie jestem komentatorem sportowym, tylko kibicem, więc chyba
mam prawo do wypowiedzenia tego co naprawdę czułem, ogląda­
jąc mecz Bułgaria — Polska w Starej Zagorze. No cóż, nie będę

odosobniony w swoim poglądzie, gdy stwierdzę, że według mnie sędzia
wyraźnie faworyzował Bułgarów, co nie powinno mieć miejsca. Mimo to
mam gorącą nadzieję, że europejskie władze sportowe uznają nasz pro­
test i zezwolą Lubańskiemu grać w najbliższym meczu międzypaństwo­

wym. Wynik rewanżowego spotkania z Bułgarami? 3:0 — oczywiście dla
nas!” — TADEK SKÓRA.

Ja, proszę pani, tak zdenerwowa­
łem się oglądając ten mecz, że na­
wet dziś nie chcę o tym mówić,

bo mnie od razu krew zalewa! Wyznam
szczerze, że choć . nie zaglądam zbyt
często do kieliszka — to zaraz po trans-

SPORT
misji popędziłem do „Teatralnej” i wy­
piłem setkę. Trzęsło mnie ze złości! O-
czywiście, uważam, że nasz protest zo­
stanie uznany. Wynik rewanżu? We­
dług mnie 3.0 dla nas, jako minimum!”
— JANEK GŁUCH.

glądaliśmy mecz wspólnie, z

kolegą i szwagrem. Rany, jak
żeśmy wrzeszczeli! Jeszcze do
dziś czuję te nerwy, com wtedy

stracił! Wierzę, że nasz protest odniesie
skutek i Lubański zostanie zrehabilito­
wany. Przewiduję, że w meczu rewan­
żowym nalejemy Bułgarów co najmniej
3:0, o ile nie więcej!” — FRANEK OB-
RZUT.

będą już znali wyniki walk bokser­
skich w Nowej Hucie. Gdy Sami
Swoi typowali zwycięzców dopiero
trwały ćwierćfinały. Tym ciekawiej
będzie porównać w zestawieniu z

wynikami finałów, którzy zawodnicy
najbardziej podobali się naszej
brygadzie i według ich zdania po­
winni uzyskać tytuły mistrzowskie w

swoich wagach:
• TADEK SKORA: „Moi faworyci

to GORTAT z Gwardii Warszawa, KO­
KOSZKA z rzeszowskiej Stali i BŁA-
ZYŃSKI z Katowic. Tomczyk bardzo
mnie rozczarował, ponieważ w ćwierć­
finałach walczył poniżej swoich możli­
wości".

® FRANEK ODRZUT: „Wierzę w ty­
tuły mistrzowskie GORTATA, DENDE-
RYSA z Wrocławia i jednak TOMCZY­
KA, mimo że zaprezentował słabszy
poziom niż zazwyczaj”.

© JANEK GŁUCH: „Ja wiem, że
TRELA został zdyskwalifikowany i już
nie ma szans na tytuł mistrza, ale mimo
to wymieniam go jako swego fawory­
ta, ponieważ bokser ten cieszy się moją
szczególną sympatią. Jeśli idzie o pe­
wne tytuły mistrzowskie, to w swoich
wagach przypuszczam, że uzyskają je
na mur beton tak TOMCZYK, jak i
GORTAT”.

Zwracam uwagę sportowych kibi­
ców, że Sami Swoi — choć nowohu-
cianie — nie wymienili ani jednego
boksera z KS „Hutnik". Zgodnie

'

twierdzą, że jego bokserzy cierpią
na wybitny spadek formy i ambicji.

«

ALE POKÓJ, w którym siedzimy, bardzo ładny. No tak,
lecz z hotelowego wyposażenia są tu tylko łóżka, szafa i stół
z krzesłami. Słomiane maty, obrazy, lampki nocne — to

wszystko chłopcy kupili sami. A przede wszystkim... 19 (sło­
wnie: dziewiętnaście) kwiatów w doniczkach, różnych rodza­
jów, poczynając od kaktusów, kończąc na prymulkach! To
hobby Janka — tyle, że niezwykłe zamiłowanie udzieliło się
kolegom, którzy z pasją i samozaparciem pieczołowicie pie­
lęgnują ten „ogród botaniczny”.

— Ale w ogóle, to me ma, jak kawalerski żywot — mówi
radośnie Staszek — Forsa jest, puścić ją można, człowiek

■pójdzie sobie na dancing z dziewczyną...
— Lecz hotelowe życie nie uczy mądrej gospodarki zaro­

bionym groszem... — wzdycha Tadek. — Pieniądze lecą
przez ręce...

TU WSZYSCY SĄ ZGODNI: przychodząc do Huty myśleli
nie tylko o zarobku — ale i zaoszczędzeniu. Ale okazało się,
że za smak wielkomiejskiego życia trzeba płacić. Mimo to
Staszkowi udało się zaoszczędzić na PKO prawie 13 tysięcy
złotych, Tadek i Janek mają książeczki mieszkaniowe, tylko
Józek uskładał raptem 500 zł...

— ...bo na tej Aglomerowni jakieś pokichane grupy mamy
i ciężko o awans — usprawiedliwia się On też, choć najdłu­
żej z całej czwórki pracuje w Hucie, zarabia najmniej.

Dorobili się kompletów ubrań modnych kolorowych gol­
fów i sweterków — i to tych drogich, z importu („Bo jak
kupować, to już coś porządnego...” — z powagą wyjaśnia
Józek).

— No to w zasadzie możecie się już żenić! — podpuszczam,
ale zgodnym chórem protestują:

— Jeszcze nie teraz, a w ogóle to nie tutaj, w Hucie —

oznajmia Staszek — Gdybyśmy się żenili, to chyba jednak na

wsi, bo tam dziewczyny porządniejsze. Te tutaj za łatwe, tyl­
ko im zabawy w głowie...

Z kolei ja protestuję przeciw stosowaniu takich uproszczo­
nych podziałów, ale oni patrzą na mnie sceptycznie z wyżyn
swego kawalerskiego doświadczenia i pouczają:

— Tu, w Hucie, młodych chłopaków zatrzęsienie, to każda
dziewczyna ma po kilku adoratorów, więc w głowach im się
poprzewracało.

— Staszek też wychwala beztroski żywot! — ripostuję.
— Ale mamy jeszcze inne, poważniejsze zainte­

resowania— oznajmiają z oburzeniem.

©

JAKIE? NO WIĘC, CO ZROZUMIAŁE W ICH WIEKU:
młodzieżowa muzyka. Kupili sobie radio z adapterem, mag­
netofon, a Staszek skompletował już 150 płyt. W słuchaniu
big-beatu — żalą się — intensywnie przeszkadza im jednak
Tadek, który na odmianę założył własną płytotekę, złożoną
z... 25 długogrających płyt z rzeszowskimi przyśpiewkami!
Gdy oni słuchają pojękiwań „Czerwonych Gitar" — Tadek
na pełny regulator włącza swoje płyty. (Notuję skrupulatnie,
że jest to — obok hodowli kwiatów — już drugie nietypowe
hobby: zbieranie płyt z folklorem. Janek jest namiętnym fi­
latelistą. To hobby nie mą jednak zrozumienia u przyjaciół...

— ...świntuch, jak prosi się gc o jaki ładny znaczek na list,
to nigdy nie da! — oburzają się. .

KOLEJNE PRZYZWYCZAJENIE. TEZ TU, W HUCIE NABYTE —

to systematyczna tektura gazet. Książek mato czytają i najchętniej
podróżnicze. Lubią kino i telewizję. Oczywiście, interesują się spor­
tem. A wieczorem, gdy skończą się już poąaduszki o życiu (czyli
praktycznie o tych dziewczynach, w których widzą więcej wad, niż

zalet) zarzynają sobie politykowaó. Polityka międzynarodowa inte­
resuje ich mniej — ale to co dzieje się"w kraju żywo ich obchodzi.

Pochodzą jednak ze wsi i cenią sohie przede wszystkim
konkrety. Zgodnie z wiejskim porzekadłem: „Lepszy wróbel
w garści...”.

— Gada się, że będzie lepiej. My uważamy, że mniej liczy
się to co się gada, tylko to co juz jest zrobione — twardo
oznajmia Staszek — Ja tam przemówień słucham, nie po­
wiem, ale dopóki nie ujrzę, że robi się to, co obiecano w

przemówieniu, to nie wierzę!
— Ale policzyć już co nieco można — dorzuca Janek — Na

przykład mieszkania. Gierek powiedział: „Stanie druga Pol­
ska” — no i buduje się szybciej.

— Rolnikom zmienili na lepsze — uzupełnia Tadek. — I
ludzie tam będą teraz zdrowsi, bo mają darmową opiekę le­
karską.

PRZYGI ĄDAM IM SIĘ: wszyscy w czwórkę strojem, zachowa­
niem, mową — upodobnili się do setek młodych chłopców, „szlifują­
cych” miejskie bruki starego Krakowa i Nowej Huty. Ale dobrze

pamiętają — i chcą pamiętać — skąd przyszli Zaiazem przebycie
do miasta powiększyło ich aspiracje. Początkowo myśleli tylko o

zarobku, dziś już trzech z nich przemyśliwa nad wieczorowymi stu­
diami w technikum.

— Najpóźniej za rok trzeba by do tego technikum iść —

głośno myśli Janek — Musi się pomyśleć o przyszłości, żeby
nie stać w miejscu...

W

NAJMŁODSZY Z SAMYCH SWOICH, Tadek Fleszar,
nie pójdzie w 1-Majowym pochodzie. Od rana pracuje
z całą brygadę. Ale dziwnym zbiegiem okoliczności
miarą pobytu Tadka w Hucie, miarą jego przeobraże­
nia się z rzeszowskiego rolnika w garowego z Piątego
Pieca - zawsze już będzie to 1-Majowe robotnicze
święto. Od Maja do Maja. Na razie dopiero minął
rok...

OTRZYMALIŚMY LIST OD CZYTELNIKA, pana S. K. z Krakowa, który
ubolewa, iż (cytuję): „...Gazeta Krakowska”, organ bądź co bądź KW PZPR,
nie powinna zajmować się jakimiś tam osobistymi sprawami państwa Kraw­
czyków, czy Zająców, z rubryki pt. „Sami Swoi” — ale PROBLEMAM1 PRO­
LETARIATU...".

Szanowny Panie S. K.! Oburzenie Pana wynika z nierozeznania kto w 27 ro­
ku istnienia PRL stanowi proletariat. Otóż, choć może ciężko będzie się Panu
oswoić z tą myślą — m. in. proletariat ten stanowią również rodziny Krawczy­
ków, Zająców, czyli rodziny hutników. Wprawdzie ostatnio coraz trudniej roz­
różnić jest wśród przechodniów na ulicy uczciwego proletariusza od np. nie­
uczciwego inteligenta, bądź człowieka tylko podszywającego się pod proleta­
riacki rodowód. Mimo to robotnicy z Kombinatu, podobnie jak robotnicy z in­
nych zakładów pracy — choć w międzyczasie zmieniły się ich wyglądy, ubiory,
zainteresowania, zwiększyły potrzeby i aspiracje — nadal ten proletariat sta­
nowią. Bo jeśli nie oni, to kto pańskim zdaniem...?

PISZE TEZ DO NAS BOGUSŁAW CHOWANIEC Z PODWILKA:
„Przeczytałem VII odcinek Samych Swoich i aż wstyd mi przyznać — nie

czytałem poprzednich. Muszę je koniecznie wyszukać, ponieważ przez półtora
roku, na przełomie 1968/69 r., pracowałem na Piątym Piecu jako III garowy. Z
pracy tej zrezygnowałem z powodu zmiany miejsca zamieszkania. Odcinek VII
serialu przeczytałem z wielkim zainteresowaniem, bo znam te sprawy „od
kuchni” i znam ludzi, o których Pani pisze. Oni rzeczywiście tacy są. To śro­
dowisko wspominam najmilej z dotychczas poznanych i bardzo je szanuję za

ciężką i niebezpieczną pracę. I tam faktycznie ocenia człowieka nie jakiś „szef”,
ale cała brygada: partyjni i bezpartyjni, a kryterium tej oceny stanowi praca i

tylko praca.
O ile byłoby to w czymś użyteczne, mógłbym opisać czas spędzony w Hucie”.
Szanowny Panie! Z przyjemnością zamieścimy w jednym z odcinków serialu

Pana wrażenia wyniesione z pracy w Kombinacie na Piątym Piecu.. Mamy
przecież ambicję, by nasz serial współredagowali nie tylko Sami Swoi, ale i

Czytelnicy.

Od-
Po przeczytaniu

artykułu z poprzed­
niego odcinka se­
rialu pt. „Niełatwo
zasłużyć na robot­
niczy szacunek",
koledzy Tadka

Skóry podzielili się
na dwa obozy:
jedni twierdzą, że

rację ma Tadek -

ski

gdy zdobywa się g
na ostre, bezkom- g
promisowe stawia ś

nie robotniczych s

problemów: drudzy ś

są zdania, iż rację «

ma Halinka, Tad 2«s
kowa żona - gdy ś

powtarza: „Uwa­
żaj, Tadek, bo o- g
berwiesz kiedyś za g

swoje wychylanie g

się..."

Ciekawi jesteśmy =

opinii Czytelników. —

Nie, to nie oranżeria, choć na tak niewielkiej przestrzeni uważny Czytelnik doliczy tlę a* 7 doniczek
z kwiatami! W tym małym pokoju jest tych doniczek aż J9• Hodowla roślin — to hobby Janka Gond­
ka (nie ma go na zdjęciu), które udzieliło się też kolegom. No, ale big-beatu z własnego wGiundk

ga” też miło posłuchać... (od lewej): Tadek Fleszar, Józek Matyja 1 Staszek Grzebak.
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styczn‘a 1945 r. do wyzwolonego■III Krakowa przybyła 12-osobowa

@f Ig grupa operacyjna pod przewod­
ne wr nictwem dyr. Departamentu Od­

budowy przy Min. Przemysłu inż.
Sylwestra Nowotnego jako pełnomoc­
nika Komitetu Ekonomicznego przy Ra­
dzie Ministrów na okręg krakowski.

Tuż po przybyciu przystąpiono do tworzenia
tymczasowych zarządów we wszystkich fa­
brykach i organizowania — przy pomocy Rad
Załogowych i związków zawodowych — stra­
ży przemysłowej dla zabezpieczenia majątku
państwowego. Grupy operacyjne przeprowa­
dziły rejestrację zakładów i przedsiębiorstw
w województwie w ilości 451 oraz 2118 war­
sztatów drobnych o charakterze rzemieślni­
czym. Wprawdzie na skutek działań wojen­
nych zniszczenia były nieznaczne, ale okupant
zdołał wywieźć cenne maszyny, urządzenia,
surowce i narzędzia z najpoważniejszych za­
kładów przemysłowych (np. Państ. Zakł
Związków Azotowych w Mościcach, z Żupy
Solnej w Wieliczce, „Bata" Chełmek). Sporo
zakładów padło pastwą grabieży po opuszcze­
niu przez hitlerowców, a przed wkroczeniem
wojsk radzieckich. Podobnych strat uniknęły,
dzięki ofiarności załóg, takie zakłady jak fa­
bryka A. Piaseckiego, garbarnia „Fortuna" w

Krakowie, fabryka „Wander", fabryka maka-

PPR RODOWÓD PRL (25)

„KAŻDY
powinien
DZIAŁAĆ”

ronu „Bologna", fabryka gilz „Herbewo" i in.
Do 1 marca, a więc w okresie jaki objęło

zachowane w Referacie Historii Partii KW
PZPR w Krakowie „Sprawozdanie Pełnomoc­
nika Komitetu Ekonomicznego Rady Mini­
strów i kierownika Wydz. Przemysłowego
Krakowskiego Urzędu Wojewódzkiego" — w

samym Krakowie uruchomiono 217 zakładów
przemysłowych, które zatrudniły 22.750 robot­
ników (60 proc, zatrudnienia i 85 proc, zakła­
dów z ostatniego okresu okupacji). W Trzebini
i okolicy czynne były: elektrownia w Sierszy,
kopalnia węgla „Artur", rafineria nafty, gu­
mownia, kamieniołomy, cementownia i in. w

których znalazło zatrudnienie 5,5 tys. ludzi.
Kopalnia „Janina" w Libiążu, uratowana przez
załogę od zatopienia, po 30 godzinnym zaled­
wie postoju, wydobywała 300 ton węgla
dziennie. Dzienne wydobycie w kopalniach o-

kręgu chrzanowsko-jaworznickiego wynosiło
2700 ton. Wszędzie zasadniczą trudność spra­
wiał brak surowców, środków transportowych,
koniecznych narzędzi i maszyn, nie mówiąc o

aprowizacji i wynagrodzeniu pracowników.

Problemy te nie mogły się nie znaleźć na

forum I Krakowskiej Konferencji Woje­
wódzkiej PPR, która obradowała w Kra­

kowie w dniach 10—11 marca 1945 r. z nastę­
pującym porządkiem dziennym: 1) Sytuacja
polityczna i zadania partii, 2) Referat organi­
zacyjny, 2) Zadania na wsi, 4) Wybory do
Wojewódzkiego Komitetu PPR Kraków. 5)
Dyskusja.

Wobec piętrzących się trudności gospodar­
czych koniecznością było — czytamy o tym w

referatach z konferencji — skoncentrowanie
maksymalnego wysiłku na zwiększeniu pro­
dukcji i dalszym uruchamianiu przemysłu. A
także — co charakterystyczne dla tamtego o-

kresu — zwrócenie szczególnej uwagi na

kształtowanie nowego stosunku do pracy, na

uświadamianie ludziom, że o ile przed wojną
efekty ich wysiłku zagarniał kapitalista i fa­
brykant a podczas okupacji — najeźdźca, to
obecnie pracują dla siebie, dla wspólnego do­
bra. Tak pojętego nowego stosunku do pracy
miała uczyć PPR, żywym przykładem w fa­
brykach i ośrodkach przemysłowych. Doświad­
czenia wyniesione z przeszłości dawały znać
o sobie choćby w działalności związków za­
wodowych; pewna częć aktywu związkowego
nie zdołała jeszcze wczuć się w rolę współgo­
spodarzy fabryki, zakładu pracy, występując
z pozycji przeciwstawiania się dyrekcjom, za­
rządowi, co było uzasadnione kiedyś, gdy wy­
stępowała rozbieżność interesów.

Palącym zadaniem pozostawały aprowizacja
i dostawy — miastu, robotnikom trzeba było
dać jeść. Brygady robotnicze skierowane w

teren po zboze i ziemniaki wywiązały się ze

swej misji, ale kierownictwo aprowizacji nie
potrafiło należycie zorganizować dostaw.

Problematyka ekonomiczna nie dominowała
jednak w obradach konferencji. Obszer­
nie mówiło się o aktualnej sytuacji poli­

tycznej w wyzwolonym kraju, w Krakowie i
województwie. Lokalną specyfikę stanowiło
szczególne nagromadzenie elementów reakcyj­
nych i obecność znanych działaczy o wybitnie
prawicowych poglądach, którzy bynajmniej
nie znajdowali się w izolacji politycznej. Tro-
;kę budziło prawdopodobieństwo przeniknię­
cia do PPS i Stronnictwa Ludowego rzeczni­
ków tendencji prawicowych. Stąd dobitny ak­
cent na konieczność zacieśniania międzypar-
:yjnej współpracy i krytyka tych, którzy jej
lie doceniali Współpraca międzypartyjna sta-
lowiła bowiem warunek sine qua non budo­
wy frontu ludowego i współpracy nad rozwią-
ywaniem węzłowych zadań — odbudowy kra-
u i umocnienia demokratycznej władzy.

Ówcześnie tzn. na dzień konferencji PPR

w Krakowie i województwie liczyła
23 400 członków i 217 komórek, istniała

,ve wszystkich powiatach. W Krakowie było
1400 partyjnych. W Chrzanowskiem ponad

3000 (w tym 75 proc robotników).
Powyższe dane znalazły się w referacie sekreta­

rza KW PZPR Włodzimierza Zawadzkiego „Jasne­
go”. Więcej szczegółów na ten temat zawiera spra­
wozdanie organizacyjne za okres 20. I.— 15. III.
1915 r. Znajdujemy w nim ogólną liczbę człon­
ków — 24 000. Chrzanowskie — bez zmian. Nowy
Sącz — 2100, Jasło — 1500, Gorlice — 600. W części
dotyczącej powiatów dzisiejszego woj. rzeszowskie­
go, a to Mielca, Jasła, Dębicy, gdzie najdłużej
trzymał się front, jest mowa o katastrofalnej sy­
tuacji żywnościowej, o braku ziarna na zasiew.

Najbardziej wątła była organizacja partyjna — w

Limanowej, gdzie toczyła się ciężka wałka z re­
akcją. Do najsłabszych — mimo względnej liczeb­
ności (1200) zaliczał się Tarnów z racji fałszywego
zrozumienia hasła „drzwi do partii są szeroko
otwarte”, słabej współpracy międzypartyjnej i na-

poru reakcji. W pow. żywieckim — sam Żywiec
pozostawał jeszcze pod okupacją — partia powstała
w Suchej (komórka miejska w tartaku i wśród
robotników folwarcznych jedynego w okolicy ma­
jątku). Specyficznym zagadnieniem pozostawało
Podhale.

W okresie tuż po wyzwoleniu rozbudowa
partii postępowała dość spontanicznie, przyję­
cia nie były dostatecznie kontrolowane. Dla­
tego konferencja dobitnie zaakcentowała, że

należy zwracać baczną uwagę na to, kto do
partii przychodzi, że za każdego nowego człon­
ka musi ktoś poręczyć i ponosić odpowiedzial­
ność za rekomendację, że kandydat musi być
poddany wnikliwej ocenie na zebraniu komór­
ki, której decyzja o przyjęciu wymaga za­
twierdzenia przez komitet powiatowy lub
miejski. Krytycznie oceniono działalność in­
stancji, które nie przyswoiły sobie jeszcze sty­
lu kolektywnej pracy i kolegialności.

W zachowanych materiałach stosunkowo
niewiele mówi się o młodzieży. TUR liczył
15 000 członków, ZWM — 12 000. Wtedy je­
szcze przewagę w ZWM miała ucząca się
młodzież Związek nie docierał do fabryk i na

wieś. Swoisty skandal miał miejsce w wyż­
szych uczelniach. Z uwagi na zasadę autono­
mii senatów akademickich przy ich reakcyj­
nym nastawieniu istniała uzasadniona obawa,
że „w naborze młodych roczników element ro­
botniczy i chłopski zostanie pominięty". Postu­
lowano powołanie specjalnej komisji Min. O-
światy wyposażonej w odpowiednie pełnomoc­
nictwa.

Niekompletność dokumentów .nie pozwala
na dokładne odtworzenie treści i przebie­
gu obrad tej pierwszej, historycznej kon­

ferencji. Świadectwem tego, czym ówcześnie

żyła wojewódzka organizacja partyjna, jakie
stanęły przed nią zadania jest obszerna „Re­
zolucja I-ej Krakowskiej Konferencji Woje­
wódzkiej Polskiej Partii Robotniczej (10—11
marca 1945).

Zadania: 1. Odbudowa (w podpunktach mowa

o przejęciu w ręce państwa fabryk, kolei, banków,
wielkich i średnich przedsiębiorstw o znaczeniu

kluczowym, o dopuszczeniu do działania wszystkich
sil wytwórczości prywatnej, które mogą przyczynić
się do rozwoju produkcji i ożywienia życia gospo­
darczego, o kontrolowaniu, reglamentowaniu dopu­
szczonych elementów kapitału prywatnego), 2. Do­
prowadzenie do końca reformy rolnej przed wio­
sennymi zasiewami, 3. Zwrócenie uwagi na apro­
wizację ludności pracującej w mieście, 4. Umocnie-
nienie i utrwalenie władzy demokratycznej.

Warunkiem realizacji tych zadań jest „jedność
całego obozu polskiej demokracji, najściślejsza
współpraca naszej Partii z Polską Partią Socjali­
styczną, Stronnictwem Ludowym i Stronnictwem

Demokratycznym, tworząca fundament Frontu Na­
rodowego".

W części traktującej o praktyce organizacyjnej
mówi się o wzmożeniu czujności w przyjmowaniu
nowych członków do partii, o roli komórki jako
podstawowego ogniwa organizacji partyjnej i o tym,
że „każdy członek powinien obowiązkowo czynnie
działać w komórce czy komitecie, wykonując prak­
tyczne konkretne polecenia partyjne", o uzupełnie­
niu komitetów partyjnych w miastach i powiatach,
o tym, że z masy nowych członków trzeba „wycho­
wać jednolity, świadomy, zdyscyplinowany typ
członka PPR". ZBIGNIEW GUZOWSKI 3

R
adziecki konstruktor
Genadyj Zelkin opra­
cował projekt pociągu
przyszłości, który na­
zwał „szynolotem”. —

Składa się on z wago­
nu o 40 metrach długości, przy­
pominającego wielkie cygaro z

niewielkimi skrzydłami po bo­
kach.

Można zapytać dlaczego
„szynolot”, po co budować je-
dnoszynową estakadę dla po­
ciągów Zelkina, skoro od lat
znane są poduszkowce, które
pokonały np. brazylijskie roz­
lewiska Amazonki i piaski a-

frykańskich pustyń? Otóż, Zel­
kin uważa, podobnie zresztą
jak wielu specjalistów komu­
nikacji zbiorowej na całym
świecie, że poduszkowce są
nieekonomiczne dla masowego
transportu. Aby na swej dro­
dze pokonać nawet niewiel­
kie wzniesienie, noduszko-
wiec musi rozwinąć wielką
moc: wiadomo także, że in-
większa jest poduszka powie­
trzna pojazdu, tym lepsze wy­
korzystanie jego energii, jed­
nak zmniejszenie wagi podusz­
kowców odbiera im niemal
wszystkie zalety ekonomicz­
no-techniczne.

Można także postawić inne
pytanie: skoro potrzebna jest
sztuczna droga jednoszynowa,
to jaki ma sens rezygnacja z

kół? Na to pytanie konstruk­
torzy mają dość zaskakującą
odpowiedź. Otóż, jeden z naj­
większych wynalazków ludz­
kości — koło — zaczyna być

Tomasz Miecik

na

SKBiYDŁACH
przeszkodą w rozwoju komu­
nikacji lądowej. Liczne eks­
perymenty wykazały, że rady­
kalne zwiększenie szybkości
przy tradycyjnym układzie —

koło — szyna jest niemożli­
we, bowiem szyny wielkich
szybkości po prostu nie wytrzy­
mują. Wyprodukowanie szyn
ogromnie odpornych, także nif
rozwiązuje problemu, bo (po­
mijając już względy ekonomi­
czne) przy wielkich szybkoś­
ciach koło ślizga się na szy
nie.

Jak pojawiła się idea lata­
jących pociągów? Otóż je­
szcze w 20 latach kon­

struktorzy zwrócili uwagę na

dziwne zachowanie się cięż­
kich samolotów przy lądowa­
niu 1 wznoszeniu się, w po­
wietrze. Samoloty te, albo dłu­
go leciały tuż nad ziemią, Jak-

by nie chciały lądować, albo
wspinały się do góry, jakby
nieoczekiwanie nabierając do­
datkowej siły. Zanim zjawis­
ko to zostało poznane — na­
zwano je „efektem wpływu
ziemi” — wielu obiatyw-czy
samolotów transportowych —

rozbiło swe maszyny, często to

przypłacając życiem.
Wykorzystanie poduszki po­

wietrznej w pojazdach lądo­
wych — jeśli można tak mó­
wić o poduszkowcach — nie
rozstrzygnęło jednak proble­
mu zdecydowanego zwiększe­
nia szybkości. Lepiej rzecz się
miała z zastosowaniem podu­
szki powietrznej na morzu.

..Szynolot” Zelkina ma też

poruszać się na poduszce po­
wietrznej, jednakże estakada
z jedną szyną daje mu gład-

ką drogę. Dlatego grubość po­
duszki powietrznej wynosić
ma jedynie kilka milimetrów,
stanowiąc rodzaj powietrzne­
go smarowania. Aby stworzyć
tak cienką poduszkę nie trze­
ba bardzo zwiększać mocy po­
jazdu, którą niemal w całości
można wykorzystać dla uzys­
kania dużych prędkości. Nato­
miast skrzydła „wchodzą do
akcji”, gdy owa prędkość jest
już uzyskana: stwarzają one

ową wznoszącą siłę znaną w

samolotach, jakby zmniejsza­
jąc wagę pociągu. Przy szyb­
kości 600 kilometrów na go­
dzinę skrzydła powodują to, że

pociąg Zelkina „waży” 9 ton —

zamiast 40.

Szynolotowi” wróży się
znakomitą przyszłość ró-
n wnież z tych względów,

że jego prędkość, to akurat
ta brakująca luka między szy­
bkością samolotów, a trady­
cyjnych pociągów.

-V

Inne, niż radziecka, propozycje rozwiązań kolei powietrznej zasto­
sowali Japończycy.
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prasie codziennej i specjalistycznej wielu krajów zachod­
nich coraz częściej ukazują się ogłoszenia: „...poszukuje­
my kierownika personalnego. Reflektujemy na specjalistę

w wieku od 35 do 50 lat, przygotowanego do zmodernizowania
pracy z kadrami".

Wielu naukowców Europy zachodniej określając miejsce i zadania
działów osobowych w przedsiębiorstwach przemysłowych stwierdza, że
bez wzglądu na instytucją i zakres działania, służba kadrowo-personalna
może funkcjonować w pełni skutecznie i wypełniać swoje trudne zadania
z pożytkiem dla wszystkich, jeżeli jej pracownicy posiadają dobrą znajo­
mość ludzi, rozumieją ich dążenia, sposób myślenia, przewidując zacho­
wanie określonych grup pracowniczych. Ludzie ci, będąc odpowiedzial­
nymi za politykę personalną przedsiębiorstwa, związaną z pewnymi wy­
maganiami natury technologicznej i produkcyjnej, powinni też posiadać
znajomość technologii i ekonomii w takim stopniu, by mogli rozwiązać
problemy zgodnie z powyższymi wymaganiami. Powinni znać również
przepisy prawne, aby mogli rozwiązywać napotykane problemy w sposób
odpowiadający prawu.

WE FRANCJI I JAPONII

We francuskich zakładach samochodowych stanowiska kierowników
służb kadrowo-personalnych zajmują inżynierowie. Inne przedsiębior­
stwa przemysłowe wołały wykorzystywać do pracy z ludźmi cechy i do­
świadczenia byłych wojskowych. Niektóre zakłady pracy zdecydowały
się na powierzenie prowadzenia działów osobowych ludziom o wykształ­
ceniu prawniczym, uważając, że ludzie o takim przygotowaniu zawodo­
wym najbardziej nadają się do kierowania służbą kadrowo-personalną.

W Japonii przywiązuje się szczególną wagę do doboru właściwych lu­
dzi na stanowiska kierownicze służb personalnych. Pracownicy perso
nalni muszą posiadać dyplom uniwersytecki w zakresie prawa, literatura
lub ekonomii; 10-letni staż pracy.

Poza tym pożądane są takie cechy charakteru jak: umiejętność prze­
konywania, zdolność przystosowywania się, zdolność podejmowania de

cyzjl, cierpliwość, zdolność osądu, poczucie sprawiedliwości.
Wymagane jest też dodatkowe szkolenie w zakresie aktualnej działalno­

ści przedsiębiorstwem, ze szczególnym uwzględnieniem rachunkowości,

• NAJWYŻSZY pułap lotu —

18.500 metrów —na jaki nigdy po­
przednio nie wzniósł się samolot
komunikacyjny, osiągnął TU-144
w czasie próbnego lotu pod ko­
niec ub. roku. Jego szybkość wy­
niosła wówczas 2.520 km na go­
dzinę, tj. więcej niż planowali
konstruktorzy maszyny.

• NAJBOGATSZE rezerwy waluto­
we na świecie ma Niemiecka Republi­
ka Federalna. Wartość tych rezerw w

końcu lutego br. w przeliczeniu na

dolary wyniosła 19.739 mld, tj. o 746
min więcej niż w styczniu. Drugim
na świecie pod względem bogactwa
rezerw walutowych krajem jest Ja­
ponia. Skarbiec jej banku centralne­
go kryje złoto, waluty obce itp. ogól­
nej wartości 16,478 mld dolarów.

• NAJWYŻSZĄ stopę wzrostu

produktu społecznego w Europie
osiągnęły w 1971 roku — jak po-
daje Europejska Komisja Gospo­
darcza ONZ w Genewie — kraje
socjalistyczne. Wyniosła ona 6,3’/o
podczas gdy przeciętny wzrost

produktu społecznego w krajach
Europy zachodniej nie przekro­
czył 3%.

• NAJWIĘKSZY statek świata po-
wstaje w stoczni japońskiej „Ishikara-

jima”, gdzie w tych dniach rozpoczę­
to budowę zbiornikowca 477 tys. ton.

Jego, długość wyniesie 379 m, szero­
kość — 62 m. Olbrzyma tego poruszać
będzie turbina o mocy 45 tys. KM.
Zbiornikowiec będzie rozwijał szyb­
kość 15 węzłów.

• NAJPIĘKNIEJSZYM mia­
stem turystycznym w basenie Mo­
rza Śródziemnego jest — według
szwedzkiego dziennika „Expres-
sen” — Dubrownik, który zaliczo­
ny został również do dziesięciu
miast najbardziej polecanych tu­
rystom.

• NAJWYŻSZY od wielu lat po­
ziom eksportu rolnego osiągnęły w

1971 roku Stany Zjednoczone, które

wywiozły artykuły rolne ogólnej war­
tości 7,7 mld dolarów, tj. o 6 proc,
większy niż w 1970 r.

• NAJNIŻSZA kwota inwesty­
cji potrzebna krajom Ameryki
Łacińskiej w ciągu całej bieżącej
dekady, aby zapewnić im rozwój
dostosowany tylko do wysokiego
przyrostu naturalnego, wynosi 3,7
mld dolarów rocznie. Fachowcy
uważają, że coroczne uzyskiwanie
przez biedne kraje latynoskie ta­
kiej sumy na inwestycje będzie
niemożliwe.

Julian Nadoiski NAUKA I PRAKTYKA

Idealny
kierownik personalny
oraz praktyka we wszystkich komórkach działu osobowego w zakładzie
w celu zdobycia doświadczenia.

Istotnym kryterium jest również wiek kandydata na pracownika per­
sonalnego. Do pracy w działach osobowych są więc przyjmowani ludzie
starsi, posiadający bogate doświadczenie zawodowe i życiowe, posia­
dający doświadczenie w pracy z ludźmi.

PERSONALNY W USA

W Stanach Zjednoczonych mniejszą uwagą przywiązuje się do formal­
nego wykształcenia kierowników wydziałów osobowych, a bardziej do

Lego, cg on powinien znać, umieć i wiedzieć. Teoretycy amerykańscy
stwierdzają, że kierownik działu personalnego powinien być w pełni kom­
petentny w sprawach związanych z funkcjonowaniem czynnika ludzkie­
go w procesie pracy. Musi mieć głębokie poczucie sprawiedliwości, po­
winien posiadać umiejętność rozumienia racji i praw ludzi pracy, jak
również rozumieć dobro przedsiębiorstwa.

Według amerykańskich naukowców, przemysł może uzyskać wielkie

korzyści poprzez koordynację umiejętności, zainteresowań, zdolności każ­
dego robotnika i każdego członka kierownictwa. Pracozunik personalny
powinien więc umieć łączyć poczucie sprawiedliwości socjalnej z huma­
nistycznym zainteresowaniem ludzi. To z kolei ma być kontrolowane

przez zdrowy rozsądek, który ochroni go przed sentymentalizmem z jed­
nej strony, a chłodem z drugiej.

GOSPODARKA ŚWIATOWA

7xTnAJ...“

TECHNIKA W WIELU KIERUN­
KACH POSZUKUJE SPOSOBÓW’
ZWIĘKSZENIA BEZPIECZEŃ­
STWA JAZDY SAMOCHODEM.
NIEKIEDY JEDNAK UZYSKUJE
SUKCESY POZORNE, NIE SPRA­
WDZAJĄCE SIĘ W DALSZYCH

BADANIACH ANI W PRAKTYCE.
OTO NP. WIELE FABRYK, W TYM

TAKŻE I POLSKIE, PRODUKU­
JE OBECNIE OPONY Z TZW.
BIEŻNIKIEM ZIMOWYM, KTÓRY
LEPIEJ ODPOWIADAĆ MA WA­
RUNKOM DROGOWYM TEJ PO­
RY ROKU.

Tymczasem wszechstronne ba­
dania przeprowadzone ostatniej zi­
my w NRF nad różnymi wzorami
takich bieżników wykazały, że ani
w czasie przyspieszania, hamowa­
nia, ani na zakrętach nie dają
one wcale pożądanych rezultatów.
Na zimowy poślizg pomagają tyl­
ko opony z kolcami, ale są one

drogie i bardzo niszczą nawierz­
chnię.

ZZA KIEROWNICY
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Czy
istnieją zjawiska paranormalne, takie jak telepatia,

psychometria, telekineza? — Przyjmując, w przeci­
wieństwie do Hansela *) taką możliwość, argumen­
tów na potwierdzenie tego stanowiska należałoby szu­
kać: primo, w dowodach pośrednich ukazują­

cych, że nasza wiedza o świecie — a specjalnie o świecie istot

żywych jest ciągle bardzo uboga; secundo, w dowodach bez­
pośrednich, czyli - w wynikach uzyskanych przez para­
psychologię. Zacznijmy od tych pierwszych.

— Na pewno wielu czytelników zauważyło, że wpatrując się upor­
czywie w tył głowy jakiegoś człowieka, można z m u s i ć go do odwró­
cenia się. Do perfekcji w tej dziedzinie doszedł, współpracujący z ra­
dzieckimi parapsychologami słynny treser W. L. Durów. Badając to

zjawisko, będące niczym innym jak „pozazmysłową”, jakby (niesłusz­
nie) powiedział Hansel — drogą przekazywania informacji, dwaj ucze­
ni S. J. Turlugin i P. P. Łazarew doszli do wniosku, że nosicielem owej
„informacji” są emitowane przez oczy krótkie fale elektromagnetyczne
o wysokiej częstotliwości.**) Przekonali się o tym umieszczając między
osobami biorącymi udział w eksperymencie tzw. siatkę Faradaya, sta­
nowiącą barierę dla promieniowania elektromagnetycznego. Wpatry­
wanie się nie przynosiło wtedy skutków.

To, stosunkowo proste doświadczenie prowadzi do dwóch wniosków
ogólniejszej natury. Po pierwsze, że mózg ludzki (czy tylko ludzki?)
emituje fale elektromagnetyczne, które są odbierane — na odległość
— przez drugiego człowieka. O ile jednak w wypadku „nadawcy” rolę
przekaźnika zmysłowego spełniać mogą oczy, o tyle... nic konkretnego
nie możemy powiedzieć na temat mechanizmu odbierania sygna­
łów. Nie odkryto bowiem dotąd w czaszce żadnego receptora, żadnego
dodatkowego zmysłu umożliwiającego odbiór bioprądów. Drugim więc,
wypływającym ze wspomnianego eksperymentu wnioskiem będzie
stwierdzenie, że ograniczenie liczby znanych nam zmysłów do trady­
cyjnej piątki — jest zbyt pochopne. Może ktoś powiedzieć w tym miej­
scu, że do odbioru owych, wysyłanych (pośrednio) przez oczy promieni
elektromagnetycznych nie jest potrzebny żaden „szósty zmysł”, gdyż
promieniowanie może być odbierane bezpośrednio przez centralny sy­
stem nerwowy. Być może — w tym wypadku jednak teza przeciwni
ków parapsychologii, że „spostrzeganie pozazmysłowe” jest niemożli­
we, staje się jeszcze bardziej wątpliwa.

Mówiąc prawdę, o tym, że system nerwowy człowieka jest stale
nastawiony na odbiór różnego rodzaju promieniowania, pou
cza nas coraz dobitniej m. in. biometeorologia: udowodniono np

w sposób bezsporny, że promieniowanie kosmiczne, że różnorodne zja­
wiska zachodzące w kosmosie (plamy na Słońcu, „burze” magnetycz­
ne, a także — pewne fazy Księżyca) wywierają silny wpływ nie tylko
na fizjologię, ale i na psychikę człowieka. Wróćmy jednak do te­
matu.

Naukowcy stwierdzili, że świat owadów oraz wielu zwierząt jest zu­
pełnie inny niż świat człowieka, ponieważ ich zmysły są inaczej zbu­
dowane, w rezultacie czego odbierane przez nie wrażenia różnią się
bardzo poważnie od wrażeń człowieka. Twierdzenie to jest już dzisiaj

'«iiiiiiiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiinnuHiiiiniiiiiiiiniiiHiiiiiiiiiiniiuinnniiiiiniiiiiniiiiiiiniiiiimniiiiiiiniiiiiiiiniiiiiiiiiiniiiiiiininiiniiiiiiiniiniiiniiiiiniiniiiiiniiiHii

truizmem i nie powtarzalibyśmy go, gdyby nie to, że za tym twierdze­
niem kryją się setki i tysiące „niezwykłych” faktów. Faktów dowodzą­
cych, iż w świecie istot żywych istnieją różne formy spostrzegania
zmysłowego. A oto parę przykładów.

Szczególna budowa oka pszczoły pozwala jej odbierać nie tylko promienie
ultrafioletowe, ale i szereg innych barw, których istnienia człowiek nie potrafi
sobie nawet wyobrazić. Skoro mowa o pszczołach, dodajmy, powołując się na

Autrema, że — podobnie jak wiele innych owadów posiada ona tzw. „lupę cza­
su", dzięki której może rozpoznawać obrazy niedostępne dla oka człowieka (dla
ilustracji: chcąc pokazać pszczole film czyli — stworzyć wrażenie ruchu —

musielibyśmy wyświetlać go z szybkością 300 „klatek” na sekundę — podczas
gdy człowiekowi wystarczy 30). Nietoperz dysponuje urządzeniem podobnym do
radaru (tyle, że znacznie doskonalszym), opartym na zasadzie emitowania i od­
bierania ultradźwięków. Świerszcze amerykańskie z rodziny Katyndae wydają
ultradźwięki osiągające ok. 50 tys. podwójnych drgań na sekundę.

Wiesław Mercik ZAGADKI PARAPSYCHOLOGII (II)

ILE ZMYSŁÓW
ma człowiek?

Ale co wspólnego mają nietoperz i owady z parapsychologia? — zapyta scep­
tyk.

Zamiast odpowiedzi wprost przytoczymy informacje o doświadcze­
niach prowadzonych przez naukowców radzieckich: ich wyniki do­
wodzą, że — wykorzystując (charakterystyczną dla każdego orga-

■izmu) zasadę „sprzężenia zwrotnego”, można w człowieku wyrobić
.umiejętność” reagowania na ultradźwięki. Czy wobec tego ryzykiem
?st przypuszczenie, że istnieją jednostki obdarzone przez naturę taki­

mi właściwościami?
Nie są to przecież w świecie istot żywych jedyne wypadki spostrze­

gania zmysłowego, odbiegającego od typu reakcji charakterystycznej
la przeciętnej jednostki z gatunku „homo sapiens”. Niektóre ry-
y np. są obdarzone „niezwykłymi” właściwościami, pozwalającymi im
eagować na najmniejsze nawet zmiany napięcia pola elektromagne-

.ycznego. Osobniki pewnego gatunku szarańczy odbierają dźwięki nie
uchem, a stopami. Stopy motyli natomiast pełnią rolę... języka, są bo­
wiem uwrażliwione na cukry. Liczne gatunki owadów reagują na bo­
dźce świetlne przy pomocy receptorów umieszczonych — jakbyśmy to

„ludzkim językiem” powiedzieli — „na skórze”.

pieczen-
stwo
TECHNIKA

I jeszcze jeden przykład. Otóż — jak stwierdził Sherrington —

zachowanie się much podczas pewnego rodzaju eksperymentów wska­
zuje, że posiadają one w swym systemie nerwowym ośrodek, który in­
tegruje ich postrzeganie i reakcje ruchowe w sposób, jakby muchy
były zdolne do błyskawicznego przeprowadzania skomplikowanego ra­
chunku całkowego. Fenomen? — Może. Ale przecież i człowiek, zamie­
rzający przejść przez zatłoczoną pojazdami jezdnię, dokonuje (równie
nieświadomie jak mucha, bez żadnych przyrządów) obliczeń, których
elementami wyjściowymi są: szybkość ruchu aut, ich odległość i sze­
rokość jezdni.

Aby ukazać, jak bardzo mylą się ci, którzy pod słowem „spostrzeganie zmy­
słowe” rozumieją najbardziej znane jego formy, przytoczmy jeszcze dwa przy­
kłady: samiczka motyla wabi samca zapachem wydzielanym przez specjalny
gruczoł, a chociaż ilość wydzielanej przez ów gruczoł substancji chemicznej
jest tak znikoma, iż na 1 m3 przypada 1 molekuła, receptory węchowe samca

potrafią zarejestrować ją z odległości 5 do 11 km. I przykład drugi: znany nam

pasikonik odbiera przy pomocy swego narządu słuchu drgania o amplitudzie
mniejszej niż... średnica atomu wodoru!

rzykłady można by mnożyć, ale przecież nie o ilość chodzi. Już tyl­
ko te, które wymieniliśmy, wystarczą do stwierdzenia, że formy
spostrzegania zmysłowego są niezwykle różnorodne. A przecież sam

mechanizm spostrzegania jest także osobnym, niezupełnie poznanym
obszarem. Neurofizjologia dowodzi, iż bodźce zewnętrzne są „modulo­
wane”, przetwarzane na nowo przez narządy zmysłów. Nie można tego
niezwykle złożonego mechanizmu sprowadzić do „prostej gry odru­
chów”, w której bodziec bezpośrednio wywołuje reakcję.

Bardzo wymowny jest tu przykład ludzkiego oka, które — bez naszej wiedzy
„moduluje” i selekcjonuje informacje dochodzące przez nie do mózgu. Na 6
min czopków i 110 min pręcików, które przyjmują sygnały z otaczającego nas

świata, przypada w nerwie wzrokowym tylko milion włókien „kablujących” te

sygnały do mózgu. Można więc przypuścić, że w „mechanizm” oka wbudowa­
ny jest jakiś filtr, efektem działalności którego jest fakt, że do naszej świa­
domości dociera niepełny obraz otaczającej nas rzeczywistości.

Wszystkie te rozważania są — na pozór — dość odległe od intere­
sującego nas pytania dotyczącego istnienia zjawisk parapsychi­
cznych. Na pozór. W rzeczywistości bowiem ich zadaniem było

udowodnienie, że tzw. zjawiska paranormalne nie wykraczają poza ob­
szar zwany — w szerokim tego słowa znaczeniu — spostrzeganiem
zmysłowym. Hipoteza zakładająca, że niektórzy ludzie mogą być
przez naturę obdarzeni dodatkowymi receptorami zmysłowymi, owym
„szóstym” (czy „siódmym”), jak to się mówi — zmysłem — nie jest
sprzeczna ani ze stanowiskiem materialistycznej filozofii, ani ze sta­
nowiskiem nauki. Zdolności hipnotyczne, czy szczególna wrażliwość
charakterystyczna dla osób określanych mianem „medium” również
nie należą do właściwości powszechnych, nikt natomiast nie będzie
podważał faktu ich istnienia. W zestawieniu z tym — i z wieloma in­
nymi — ciągle dotąd nie zbadanymi przez neurofizjologię właściwoś­
ciami ludzkiego mózgu, twierdzenie, że telepatia,' psychometria lub te­
lekineza to zjawiska realne, nie jest bynajmniej twierdzeniem niemo
żliwym do przyjęcia.

— A przecież — omówiliśmy dotąd tylko dowody pośrednie...
•) o którego stanowisku pisaliśmy tydzień temu.

••) być może pewną rolę w mechaniźmie tego zjawiska odgrywa szyszynka
czyli nasadka mózgowa, narząd, którego rola nie jest dotąd dokładnie poznana.

Natomiast ważne wydają się pro­
pozycje nadchodzące z Włoch. Sa­
mochody produkowane we Wło­
szech są wyposażone, zgodnie z

normami obowiązującymi w tym
kraju, w szyby warstwowe, skle­
jane przeźroczystym tworzywem.
Eksperci włoscy — obserwując au­
tostrady w czasie sezonu turysty­
cznego — twierdzą, że szyby ta­
kie są znacznie bezpieczniejsze
w razie wypadku niż zwykłe szkło

hartowane i sugerują potrzebę
rozszerzenia normy na wszystkie
kraje europejskie.

Uderzenie samochodu z tyłu,
aczkolwiek niezbyt częste, przed­
stawia znaczne niebezpieczeństwo
dla pasażerów, nawet gdy nastę­
puje przy niewielkiej szybkości.
Głowy pasażerów lecą wtedy do

tyłu i urazowi ulegają kręgi szyj­
ne. Kierowcę i pasażera na przed­
nim siedzeniu chronić przed tym
mogą oparcia przedłużone ^głów­
kami, natomiast dla pasażerów tyl­
nych siedzeń konstruktorzy an­
gielscy proponują elastyczne za­
wieszenie oparcia, aby w takiej
sytuacji odchylało się do tyłu, co

zmniejszy zagrożenie poszkodowa­
nych.

W sytuacji awaryjnej ważną ro­
lę spełnić może też pianka poliu­
retanowa, która znalazła ostatnio
nowe zastosowanie
dzie: wypełnia się
zbiornika paliwa,
zbiornik traci w ten

w samocho-

nią wnętrze
Wprawdzie

sposób nieco

swej pojemności, ale zwiększa się
bezpieczeństwo. Paliwo nie ude­
rza bowiem na zakrętach i przy
ostrym hamowaniu o ściany zbior­
nika, a w razie wypadku — nie

wybucha. Metodę zastosowano do­
tychczas w samochodach sporto­
wych i wyścigowych, ale może

być ona rozszerzona na wszystkie
samochody. (J. W . B.)
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SYLWETKI LUDZI SZTUKI

IdhUSZ

frMitswki
Z kolorowej przestrze­

ni wylania się wiotka

postać mężczyzny w

czerni... Ten plakat rek­
lamujący grany na sce­
nie Teatru Ludowego w

Nowej Hucie dramat

Dostojewskiego — „Idio­
ta" — wyróżnia się spo­
śród innych. Jest to pla­
kat Janusza Trzebiatow­
skiego.

— To nie pierwszy plakat za­
projektowany dla Teatru Lu­
dowego?

— Od niedawna współpracują
T Teatrem Ludowym — czu­
wam nad wystrojem graficz­
nym reklamy tej placówki.
Plakat jest jedną z form in­
formowania widza. Innu, ta ­
mą jest program teatralny. Je­
śli ktoś bierze dziś do ręki
program Teatru, znajdzie tam

informacją nie tylko na temat

autora sztuki, realizatorów i

wykonawców, ale także może

zapoznać sią z sylwetkami ak­
torów oraz z sylwetkami i

twórczością plastyków. Jest

wiąc swoistą formą informa­
tora kulturalnego.

— No i oczywiście, atrakcyj­
ne, pomysłowe opracowanie
graficzne, które jest już Pana

zasługą. Plakat, to jedna z

dziedzin Pana artystycznych
zainteresowań. Na otwartej w

lutym br. wystawie Pana twór­
czości v/ Tarnowie znalazło się
i malarstwo, i plakat, i me­
dalierstwo.

— Naprawdę czują sią mala­
rzem, ale plakat i medaliar-
stwo są tymi dziedzinami mo­
jej twórczości artystycznej, w

których „mam .coś do powie­
dzenia”, dziąki którym odczu­
wam satysfakcją, a to przecież
też jest człowiekowi potrzebne
do tego, aby mógł pracować,
rozwijać sią. Podkreślam to

dlatego, bo ja właściwie jes­
tem z zawodu architektem

wnątrz. Zaprojektowałem kil­
kanaście dworców, ale posta­
nowiłem właśnie skończyć z

projektowaniem wnątrz.
— A przecież to bardzo cie­

kawe i potrzebne prace. Teraz,
kiedy wznosimy budynki tak
do siebie podobne na zewnątrz
— przyjemnie jest wejść do

ciekawego wnętrza.
— W tym widziałem właśnie

sens swojej pracy, ale niestety,
na palcach jednej rąki mógł­
bym policzyć te wnątrza, któ­

re zostały zrealizowane zgod­
nie z projektem...

— Malarstwo, plakat — to

jakoś łączy się dla mnie z wnę­
trzem, ale skąd zainteresowa­
nie medaliarstwem?

— Zaczęło się to jeszcze w

czasach studenckich. Należa­
łem do Koła Krajoznawczego
— wiąc zacząłem projektować
znaczki i odznaki. W 1958 r.

zaprojektowałem pierwsze
znaczki dla Miądzyuczelniane­
go Oddziału PTTK, którego
byłem prezesem.

— Ten związek ze studenckim
ruchem krajoznawczym trwa,
zdaje się, do dziś?

— Tak. w dalszym ciągu
projektują odznaki — społecz­
nie — dla studenckich kół.

Czują sią uczuciowo z ruchem

krajoznawczym związany. Pod­
kreślam: krajoznawczym, bo
dla mnie to coś innego, niż
turystyka.

W pracowni Janusza

Trzebiatowskiego, obok je­
go obrazów — kolorowych,
radosnych — obok medali
i odznak, na ścianach roz­
wieszone są maski afrykań­
skie, a na półkach naczy­
nia wschodnie, lampy, lich­
tarze, ludowe świątki.
— Czy jest pan kolekcjo­
nerem?

— Lampy zbieram od lat.
Maski pochodzą z wyprawy do

Afryki. Przywiozłem stamtąd
nie tylko maski, ale tysiące
wrażeń z wypraw do buszu.
Przez jakiś czas podróżowałem
razem z Arkadym Fiedlerem.

Janusz Trzebiatowski u-

rodził się w Chojnicach, a

studia ukończył na ASP w

Krakowie. Mieszka w No­
wej Hucie, ale do Chojnic
jeździ często. Z wielką mi­
łością mówi o swej rodzin­
nej ziemi. Nie tylko zresztą
mówi — pokazuje tę swoją
ukochaną ziemię w obra­
zach, w pejzażach.

Po obejrzeniu wielu ob­
razów — malarstwo Trze­
biatowskiego — przez do­
bór kolorów i przez opero­
wanie światłem — wydało
mi się optymistyczne, tak:e,
które daje człowiekowi
chwilę wytchnienia i po­
godne spojrzenie na ota­
czający nas świat.

HALINA GUGAŁOWA

P
O RAZ 44 rozdane zostały nagrody przyznawane co

roku przez Amerykańską Akademię Sztuki i Wiedzy
Filmowej — popularne „Oscary”. Bohaterem tegorocz­
nej uroczystości był 83-letni Charlie Chaplin, ukoro­
nowany „Oscarem” za całokształt działalności arty­
stycznej. Wzruszony do łez, wśród burzliwej owacji

publiczności, śpiewającej jedną z jego melodii filmowych,
odbierał 28-centymetrowy, pozłacany posążek.

Po dudziestu latach Chaplin stanął po raz pierwszy na zie­
mi amerykańskiej. Jego zdjęcie na lotnisku Kennedy’ego o-

biegło cały świat. Opuścił Stany w 1952 r. w okresie histerii
antykomunistycznej i rozpętanej przeciw niemu nagonki. U-
rodzony w Londynie, przybył do USA po raz pierwszy w 1912
roku, a więc dokładnie 60 lat temu, w składzie grupy aktor­
skiej Karno. W rok później zawarł pierwszy kontrakt z firmą
Keystone, zapewniający mu gażę w wysokości 53 dolarów ty­
godniowo. Jego pierwszy film, w którym wystąpił w trady­
cyjnym stroju „Charliego”, w ogromnych buciorach i melo­
niku, nosił tytuł „Wyścigi dziecięcych samochodów w Wene­
cji”. Sława artysty rosła i już w czasie I wojny światowej
wywalczył sobie całkowitą samodzielność twórczą. Pracował
'.v zbudowanym przez siebie atelier, wraz ze starannie do­
branym zespołem artystycznym i technicznym, sam wyszu­
kiwał temat filmu, opracowywał scenariusze, grał główne role
: sam montował swe filmy Jego pierwszy utwór pełnometra­
żowy „Brzdąc” powstał w 1921 roku.

GÓŁEM REŻYSEROWAŁ 68 filmów, a grał w 83.
Choć w ostatnich swych utworach nie potrafił powtó­
rzyć sukcesów odniesionych w okresie filmu niemego

— jest powszechnie uznawany za jednego z najwybitniejszych
— jeśli nie za najwybitniejszego — twórcę w historii sztuki
filmowej. W filmach swych nie tylko bawił, ale także pięt­
nował niesprawiedliwość społeczną i to spowodowało, że był
atakowany i zwalczany przez amerykańskie koła zachowaw­
cze. W czasie ostatniej wojny domagał się utworzenia dru­
giego frontu w celu przyjścia z pomocą walczącemu samotnie
Związkowi Radzieckiemu. Kiedy opuścił niegościnną Ame­
rykę, powrócił do obywatelstwa angielskiego. W 1954 roku
Światowa Rada Pokoju przyznała mu swą nagrodę.

Przed kilkoma miesiącami sprzedał prawa eksploatacji
swych filmów jednemu z angielskich dystrybutorów. Powró­
ciły one znów na ekrany kin, ciesząc się równie dużym po­
wodzeniem, jak w czasach, gdy miały swą premierę.

film

w meloniku...

WŁADYSŁAW LESZCZYŃSKI - KATOLICYZM A KUL­
TURA MASOWA. Wyd. Art. i Filmowe, str 207, cena 25 zł.
— Postawa Kościoła katolickiego wobec filmu, TV, czy
radia nie jest jednoznaczna z postawą różnych środowisk

(i to m. in. tłumaczy tytuł książki). Samo jednak zaintere­
sowanie Kościoła kulturą masową rośnie nieustannie.

Książka omawia ideologiczne i społeczne mechanizmy re­
lacji: katolicyzm — kultura masowa rzucając je na szer­
sze tło sytuacji Kościoła w dzisiejszym, laicyzującym sią
świecie.

LUDWIK GOŚCINSKI — ROZSTANIE Z KOŚCIOŁEM.
W. I. Śląski, str. 310, cena 30 zl Książka ta stanowi pa-
miątnik byłego ksiądza i zakonnika, który w 1934 r. wystą­
pił z Kościoła Ukazuje on — niełatwą i skomplikowaną
drogą autora — od wiary do ateizmu.

STUDIA Z DZIEJÓW RUCHU LUDOWEGO 1971 R. Wyd.
Zakładu Historii Ruchu Ludowego przy NK ZSL, nakła­
dem LSW, str, 302, cena 60 2l Materiały zawarte w niniej­
szym tomie dotyczą dziejów ruchu ludowego w czasie
okupacji hitlerowskiej.

KTO — KIEDY — DLACZEGO — TOM V — pr. zb.
Wyd. „Iskry”, str 650, cena 50 zl. Młodzieżowa encyklo-
perdia pytań i odpowiedzi z zakresu takich zagadnień jak:
wierzenia, teatr, muzyka, sport, technika i wynalazki, eko­
nomia i architektura i in.

ZWIĄZEK RADZIECKI — URAL — pr. zb. pod redakcją
J. W. Komara. Wyd. PWN, str. 382, cena 65 zl. — Mono­
grafia popularno-naukowa poświęcona jednemu z najważ­
niejszych okręgów gospodarczych ZSRR. Książką uzupeł­
niono materiałami źródłowymi.

MIECZYSŁAW BLUSZTAJN — BAZY A IMPERIUM.

Wyd. Książka i Wiedza, str. 275, cena 15 zl. Rola amery­
kańskich baz wojskowych w strategii imperializmu USA.

ANDRZEJ AJNENKIEL — SPÓR O MODEL PARLAMEN­
TARYZMU POLSKIEGO DO ROKU 1926. — Wyd. Książka i

Wiedza, seria „Problemy dwudziestolecia 1918—1939”, str.

446, cena 70 zl. Praca naukowa Omawia kwestią parla­
mentaryzmu w programach polskich sil politycznych
przed r. 1914 i okresie 1 wojny światowej, a następnie —

szerzej — spory dotyczące roli i miejsca parlamentu w Pol­
sce — po rok 1926.

WŁADYSŁAW LORANC — MIĘDZY TRADYCJĄ A

PRZYSZŁOŚCIĄ. Glos w dyskusji o wychowaniu. Wyd.
Książka i Wiedza, seria „Problemy, polemiki, dyskusje”,
str. 93, cena 5 zl.

JERZY CHABELSKI — PPR — ORGANIZATOREM PO­
WSZECHNOŚCI NAUCZANIA. Studium porównawcze,
Łódź 1919—1946. Wyd. Łódzkie, str. 202, cena 20 zl.
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Marek Jaworski
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PODRÓŻE PO KULTURZE

Wszyscyśmy z książek się
wywiedli — można bez mała
powiedzieć. Cala nasza kultu­
ra, nasz dorobek intelektualny
i cywilizacyjny ma taki kształt,
a nie inny, właśnie dzięki
książkom — dzięki możliwoś­
ci przekazywania wiedzy i do­
świadczenia ludzkiego, utrwa­
lenia ich, powielenia i szero­
kiego rozprzestrzenienia.

Książka ma pozycję niepodwa­
żalną; jej ranga w obiegu kultural­
nym i cywilizacyjnym na świecie
stale się podnosi. Niby tak, ale z

drugiej strony daje się już sły­
szeć głosy poniektórych teorety-

8ków kultury przepowiadające na­
dejście „ery wizualnej” — rucho­

mego obrazu, ilustracji, symbolu
graficznego, filmu, telewizji, spy­
chających książkę z jej uprzywi­
lejowanej pozycji. Nie wierzę oso­
biście w rychłe nadejście tej ery.

Przyjaciele...
Wielki humanista z XVII

wieku, Jan Amos Komensky,
w sławnej „Mowie o książ­
kach" tak oto sformułował
swoje cztery zasadnicze zale­
cenia życiowe: „1. ten, kto chce
zdobyć wiedzę, musi książki
cenić wyżej od złota i drogich
kamieni; 2. dniem i nocą nie
rozstawać się z nimi; 3. z nich
zbierać kwiecie co lepszych
nauk i gromadzić zapas wła­
snej wiedzy; 4. umieć pięknie
spożytkować te w ten sposób
zewsząd nagromadzone skar­
by mądrości".

.. .i wrogowie
Książka ma jednak w swych

dziejach nie tylko tak światłych
jak Komensky propagatorów —

ma również zaciekłych wrogów.
Płonące stosy „podejrzanej” lite­
ratury w czasach inkwizycji lub
w hitlerowskich Niemczech nale­
żą do wydarzeń stosunkowo nie­
dawnych, więc nie trzeba chyba
ich tu opisywać. Warto jednak
wspomnieć, że już w początkach
historii książki notujemy drama­
tyczne wypadki. Otóż w III wieku

p.n .e władca Chin, które są oj­
czyzną książki, o imieniu Cin (ten
sam, który stworzył Wielki Mur

Chiński), rozkazał zniszczyć całą
literaturę klasyczną w swoim kra­
ju, gdyż w niej upatrywał podsta­

wę siły swoich wewnętrznych prze­
ciwników — uczonych sprzeciwia­
jących się jego zamierzeniom. Cho­
ciaż władca ten nie był w stanie
zlikwidować całkowicie wszystkich
księgozbiorów — wiele w tym kie­
runku uczynił; przy okazji spalo­
no żywcem pięciuset protestują­
cych wobec tego rozkazu uczo­
nych.

Nie tylko od czytania
Nie sposób wyobrazić dziś so­

bie świata bez książki. Ale gło­
sząc jej chwałę i jej rozliczne

pożytki, dbać musimy zarazem

o to, by ludzie umieli się
książką posługiwać. Rzecz jest
nie tylko w tym, by jak naj­
więcej czytać: może ważniej­
sze jest to, aby umieć wynaj­
dywać w książkach potrzebne
informacje. Żaden mędrzec nie
magazynuje w głowie bez po­
trzeby bagażu informacji, do
których ma dostęp; prof. Ta­
deusz Kotarbiński mówi w

jednym ze wspomnień, że po
wojnie, kiedy wielu uczonych
pozostało bez swoich księgo­
zbiorów, ich „potencja profe­
sorska" zmalała jakby o trzy
czwarte. Bez w miarę komplet­
nych, bogatych księgozbiorów
nauka nie może się rozwijać,
nie może iść naprzód, marnie­
je. Może łatwiej zrozumieć te­
raz heroiczne wysiłki polskich
naukowców, aby odzyskać
przynajmniej część, przynaj­
mniej szczątki naszych księgo­
zbiorów wywiezionych przez
Niemców w czasie wojny.

*

Zrobiliśmy dla książki w okre­
sie powojennym bardzo dużo —

w żadnym okresie naszej historii

popularyzacja książki, jej dostęp­
ność dla wszystkich warstw spo­
łecznych, upowszechnienie czytel­
nictwa nie zaprzątało tyle uwagi
i nie skupiało tylu zabiegów ma­
terialnych i organizacyjnych, co

w Polsce Ludowej. Zbudziliśmy
prawdziwy głód książki: książka
staje się Chlebem powszednim dla

olbrzymich rzesz społeczeństwa?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

I
NŻYNIEROWIE z „Telpodu" zdają so­
bie sprawę, podobnie jak cala trzy­
tysięczna załoga fabryki, że przemysł
elektroniczny w roku 1972 — po nafcie
i samochodach - stał się trzecim

wielkim przemysłem światowym. I dlatego
Krakowskie Zakłady Elektroniczne - na

miarę naszych możliwości — podjęły wy­
zwanie światowych potęg.

Konkurujemy. Handlujemy. Kupujemy.
Sprzedajemy. Inżynier Tadeusz WITEK —

dyr. Zakładu Doświadczalnego, jutro właśnie
leci do Hanoweru. Na międzynarodowe targi
elektroniczne. Ma w kieszeni tylko jedną ma­
łą płytkę — specjalnie wykonany mikroukład
grubowarstwowy. I nią właśnie będzie licyto­
wał specjalistów z NRF. Nas zresztą też na­
wiedzają cudzoziemcy.

NIE! Nie napiszę tego reportażu. Nie mam żadne-

go wątka dramatycznego. Nie mam anegdot. Na­
wet życiorysy ludzi — podobne! Nawięcej trafiło
tu absolwentów z Politechniki Wrocławskiej i kra­
kowskiej AGH. Energicznym, pomysłowym entu­
zjastom początkowo nie dowierzano. Nie rezygno­
wali jednak. Uczyli i odliczali, mnożyli i odejmo­
wali,. kreślili i rysowali. Może dlatego wcześniej niż
inni w kraju opracowali i urzeczywistniają produk­
cję mikroukładów grubowarstwowych. Myszką już
trąci opowieść inż. Edwarda KACZMARCZYKA —

kier, sekcji elementów ceramicznych, który przy­
pomina z jakim to trudem oni, niedoświadczeni je­
szcze, konstruowali urządzenia technologiczne do

tronicznego, wycieraczki i regulatora napięcia, któ­
re skonstruowane zostały z myślą o „fiacie”.

AM JEDNAK okazję przyjrzeć się lu­
dziom. Niemal dwa tysiące pracowników
„Telpodu” — to kobiety. Eleganckie, w

białych fartuchach. Inna fabryka. Maszyny i
automaty. Iedalny porządek. Taki jak w la­
boratoriach i na wydziałach „Polfy”.

Między taśmami, na każdym kroku, czuje
się ową precyzję. Mogłem to zaobserwo­
wać tu, podziwiałem też kiedyś sprawne ręce
— i ów intymny nastrój nowoczesnej fabryki
— we wrocławskich Zakładach Elektronicz­
nych „Elwro”.

Mimo woli przyszła mi refleksja. Najczę­
ściej sylwetka robotnika kojarzy się przecięt­
nemu zjadaczowi Chleba z gumiakami i ku-
fajką. I tak w wielu działach gospodarki —

nie okłamujmy się — jeszcze jest. To nie
znaczy jednak wcale, że nie pragniemy by
wszystkie fabryki były takie jak „Telpod”.

Mówiąc o nowych technologiach i technice Jo­
lanta Kulpińska, ekonomista i socjolog, pisze, że

w miarę mechanizacji zanika znaczenie wysokich
rzemieślniczych kwalifikacji, wzrasta zaś udział ro­
botników średniokwalifikowanych, przyuczonych.
Kariery zawodowe tych pracowników są uzależnio­
ne od dalszego rozwoju techniki i organizacji za­
kładu, stąd też odznaczają się oni wysokim poczu­
ciem więzi z zakładem. „Postęp techniczny sprzy­
ja często integracji zespołów roboczych, a także

integracji pracowników z zakładem pracy, zain­
teresowaniu jego dalszym rozwojem”.

I to obserwuje się w „Telpodzie”. Ludzie są
przywiązani do tego fabrycznego znaku.
Kształcą się. Niemały odsetek robotników u-

Brunon Rajca
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Scena
„Nurt 71" przy Tea­

trze Ludowym w Nowej
Hucie zapowiadała się jako
rodzaj teatrzyku ekspery­
mentalnego dającego pier­

wszeństwo debiutom dramatur­
gicznym. Oczywiście, polskim.
Stąd też i jej repertuar miał słu­
żyć dialogowi pomiędzy teatrem i

widownią na tematy współcze­
sne.

Rzecz jasna, obok utworów debiu­
tanckich, należało się spodziewać
wprowadzenia do Nurtu 71 również
sztuk, określanych mianem trudniej­
szych w odbiorze, a także nie naj­
łatwiejszych w ich teatralnej reali­
zacji. Ta scena, na której progu —

dosłownie — można oprzeć nogi, kie­
dy zajmuje się krzesła w pierwszym
rzędzie, a miejsc dla publiczności
jest akturat tyle, ile pomieści prze­
ciętna izba szkolna — wytwarza na­
strój niemal intymny. Widz i słu­
chacz czuje się wciągnięty do wyda­
rzeń scenicznych, jak w żadnej innej
sali teatralnej.

Tu widać prawie jak na dłoni twarze

aktorów, rozpoznaje się ich charaktery­
zacje, nie da się przeoczyć żadnego ge­
stu, ruchu, mimiki. Każde fałszywie wy­
powiedziane słowo od razu budzi sprze­
ciw, nadmierny patos tchnie sztucznością,
nadużyta siła głosu wybucha w uszach

zwielokrotnionym echem. Zapach potu i
szminki unosi się nad całą widownią.
Jest coś dotykalnego, sprawdzalnego —

zbliżającego lub odpychającego — w po­
wietrzu, którego nie przedziela umowna

ściana rampy. Dekoracje nie próbują na­
wet udawać czegoś realnego. Są po pro­
stu niemaskowanym tłem gry. A więc
w scenerii nie ma ani cząsteczki złudy.

I estże to zaplanowany pokaz
J teatru wraz z jego kuchnią, ro-
* dzaj laboratorium — aby odbior­
ca mógł zostać wspólwykonawcą
przedstawienia? Aby teatr zmierzył
tu swój warsztat: reżyserski, aktor­
ski, plastyczny — z wyobraźnią po­
szczególnych widzów, odbierając im

jednocześnie prawo do przeżywania
tego, co dzieje się na niby — jako
wycinka pewnej rzeczywistości? Na­
wet, jeśli wiadomo, że widz odkłada
niejako świadomość gry umownej z

chwile zamknięcia się za nim drzwi
teatru? Co jest lepsze, skoro już trze­
ba wybierać: poddanie się opowieści
scenicznej, jako namiastce prawdy —

czy wejście w układ z teatrem, któ­

ry bez żenady zapowiada, iż będzie
udawał, i do udawania zaprasza rów­
nież publiczność?

Oczywiście, nie ma tu mowy o

happeningu. O wspólnym tworzeniu
scenariusza. Natomiast jest coś z

atmosfery wzajemnego sprawdzania:
chwytów scenicznych, jędrności tek­
stu, filozoficznych tez, akcji, idei —

z jednej strony, oraz mocy przekony­
wania, zatarcia granicy między fik­
cją a prawdą — z drugiej strony.

A zatem — w dużym skrócie —

otrzymalibyśmy określenie kli­
matu na scenie i sali „Nurtu 71”

Szczególnie w odniesieniu do utwo­
rów dramatycznych, dotąd nie spra-

Jerzy Bober

J AIKII

GŁOWY
teatr morderców” u Triany. Pominąwszy
całą egzotykę, inną obyczajowość i men­
talność, czy wreszcie pozory okrucieństwa
w ponurej niby-bajce, niby-przypowia-
stce o rodzinie kubańskiej, w której tro­
je młodych ludzi przeżywa teatr zbrodni,
teatr kompleksów na tle „walki” z wła­
snymi rodzicami.

I nie dlatego Dzień dobry Mario

wydaje się celniej trafiać do uczuć
oraz umysłów widowni, że ma opar­
cie w akcesoriach naszej rzeczywi­
stości, lub prościej podaje sumę u-

ogólnień filozoficznych — ale z tej
przyczyny, iż czyni to w sposób bez­
pretensjonalny. Może uboższy od e-

fektownej klamry kompozycyjnej, ja­
ką zastosował (zresztą w Genetow-

TEATR

W «NURCIE»?
wdzonych w teatrze. Taka scena jest
niewątpliwie potrzebna, o czym
wspominałem nieraz podczas wielo­
letniej działalności recenzenckiej i

publicystycznej z tego zakresu. Czy
jednak „Nurt 71” wypełnia to zada­
nie, między innymi zapowiedzianymi
deklaracjami programowymi? Bo

prapremiera dramatu A. Bednarza
Dzień dobry Mario odbyła się w Lu­
blinie, wcześniej niż w „Nurcie”, a

Wieczór zbrodniarzy doczekał się
pierwszego wystawienia w Polsce —

przed pięciu laty.
Faktycznie, oba utwory są związane ze

współczesnością: Bednarz podmaiowuje
akcję tłem polskim, zaś Jose Triana

przedstawia dość specyficzny wycinek
życia współczesnej Kuby. Jeden i drugi
autor przejawia ambicje wpisania swych
propozycji scenicznych w problematykę
ponadczasową. Dążą do uogólnień filozo­
ficznych, do uniwersalności w zderzaniu

spraw — niemal odwiecznych — z naszą

epoką. I chyba Bednarz, ze wszystkimi
potknięciami w debiutanckiej sztuce, jest
nam bliższy i mniej sztuczny przy powo­
ływaniu się na biblijne mity — aniżeli

dość przecież wydumana „zabawa w

skim stylu) pisarz kubański w swej
sztuce, nagrodzonej przed 7 laty —

ale pozbawiony kokieteryjnej pozy
szokowania dziwnością i okrucień­
stwem ze zmrużeniami oczu. Może się
mylę i biorę za pozę to, co dyktuje
odmienność psychiki oraz relikty
tradycji wymieszanego społeczeństwa
murzyńsko-indiańskiego, z hiszpań­
skimi dodatkami. I fascynację tea­
trem europejskiej awangardy, która
przestała już przyprawiać nas o gę­
sią skórkę. A jest w wydaniu Triany
którąś tam wodą po kisielu.

Więc teatr w teatrze. Jeszcze raz.

Brat i dwie siostry — wszyscy
dorośli — buntują się przeciw

wszechwładzy rodzicielskiej. Prawie
feudalnej. Konflikt pokoleń ma wy­
miary piekła na ziemi. Przynajmniej
w odczuciu młodych. Stąd i komple­
ksy niższości, dla których wyzwole­
niem stale się pomysł zbrodni. Strach
przed jej popełnieniem zmusza do
gry wyooraźni. Będz. _• zatem pretek­
stem do zabawy w teatr. Zabawy o-

bsesyjnej, gazie aktorami staną się

podświadome myśli o zniesieniu
niewoli i zdobyciu wolności za ce­
nę morderstwa. Teatr jest tedy
próbą usprawiedliwienia ukrytego
zamysłu. I sądem bohaterów nad so­
bą. Jest grą determinacji. Ale, czy
rzeczywiście owa determinacja znaj­
duje pokrycie w przekonywających
motywach? Autor chce. żeby mu u-

wierzyć na słowo... Tragikomedia
kompleksów, dziecinny odwet za pra­
wdziwe lub urojone błędy wychowa­
wcze? A może — jeśli „teatr” potra­
fi rozwiązać konflikty, dać ujście
kompleksom — wówczas już życie
potoczy się dalej, tak samo? Bo prze­
cież brat, po dokonaniu scenicznego
zabójstwa rodziców, powie do sióstr:
a jednak ich kocham. I wtedy jed­
na z nich odpowie: takim chcialam
cię widzieć. Jaikim? Uspokojonym,
po teatralnej „grze” — czy też — go­
towym od prawdziwego czynu? Z

błędnego (a raczej obłędnego) kola
nie ma wyjścia. Toteż pisarz ucieka
się do modnego zabiegu, choćby z

Becketta: rzecz zaczyna się od no­
wa...

No i — cudów nie należy się spo­
dziewać, choć sztuka może liczyć na

powodzenie. Dwuznacznego morał u

nie radziłbym przedstawiać prawdzi­
wym dzieciom. Nawet dorastającym.
A popatrzeć na ekwilibrystykę akto­
rów można z dystansu — ekspery­
mentu. I tylko tyle.

Jacek
Gruca wyreżyserował „Wieczór

zbrodniarzy” na wzór zawodów dżudo.
Do kubańskiej atmosfery dodał trochę
smaczków japońskich. Zdemonizował

nieco akcję swoistym kolorytem rytual­
nym. Do przyjęcia. Główna postać sztuki.
Lalo (Stefan Mienlcki) grał chyba od po­
czątku na zbyt, wysokim tonie, przez co

zatraciły się stopnie napięcia dramaty­
cznego. Krzyk 1 miotanie się miały pod­
kreślać dynamikę obsesji. Ale co tu ty­
ło do podkreślenia, jeśli od pierwszej sce­
ny wszystko stało się przejrzyste? Obie

siostry: Beba (Grażyna Barszczewska) i

Kuka (Hanna Wietrzny) robiły, co mogły
— żeby sprostać wysokiemu C ich par­
tnera. Czasem im się udawało zrównowa­
żyć nadmierne ostrości tonów. To już coś,
zwłaszcza gdy się gra na odległość ra­
mienia od widzów. Owe, poszczególne
etiudy aktorskie, były wcale interesujące.
Szkoda, że sama sztuka dysponowała
mniejszą ilością Interesujących momen­
tów. Jeszcze w r. 1965 jej nośność dla nas

miałaby większy ciężar gatunkowy. Dziś ’

już nie.

Scenografię projektowali: Maria i Sta­
nisław Walczakowie. Przekładu dokonał
Gustaw Koliński, przy konsultacji Wła­
dysława J. Dobrowolskiego,

wytwarzania warstw grubych. Takie jak, sitodru-
karka, piece do wypalania nadrukowanych płytek,
młynki do wytwarzania past. Nakłady w latach
1969—1971 na te prace badawcze wyniosły około 9
min złotych.

I to wszytko po to, żeby poszczególne ele­
menty w naszych telewizorach, radioodbiorni­
kach, magnetofonach, były nie tylko mniej­
sze, ale i nowocześniejsze, trwalsze. I też is­
totne: tańsze. Najczęściej kierownicy fa­
bryk szczycą się wysokimi wartościami pro­
dukcji. Tymczasem krakowski „Telpod”
dumny jest z tego, że w 1970 roku o 80 proc,
obniżył ceny swoich wyrobów. Im tańsze bo­
wiem będą np. ich rezystory — a produkuje
się około 200 milionów sztuk oporników ro­
cznie — tym i produkt, który później dzięki
Diorze czy Fonice nabędziemy w sklepie bę­
dzie też tańszy.

kończyło szkoły zawodowe różnych specjalno­
ści. Monterzy podzespołów elektronicznych
szkolą się też w zawodach: ślusarza, mechani­
ka, tokarza, frezera, szlifierza.

Mądra fabryka! Fabryka, która wie, że
nadchodzi epoka „technotroniczna” — od słów
„technologia” i „elektronika”. Epoka obwo­
dów scalonych!

ENTUZJAŚCI nie są zacietrzewieni. Kiedy
spostrzegli, że kupując licencję belgijskiej
s firmy Sprague na produkcję mikroukła-

| dów grubowarstwowych jeszcze bardziej zbli­
żają się do światowych liderów elektroniki —

kupili. I oto w nowej, klimatyzowanej hali
stoją już supernowoczesne maszyny i urzą­
dzenia. Niebawem start: na początek milion
mikroukładów; w 1975 5 min sztuk. Kieru­
nek: miniaturyzacja, niezawodność, obniżka
kosztów. Na jednym centymetrze sześciennym
chcą pomieścić w przyszłości 20 elementów!

Tu i ówdzie mści się na nas jeszcze lansowana
i w znoju realizowana inicjatywa podejmowania —

za wszelką cenę — produkcji antyimportowej. Ła­
maliśmy sobie głowy, jak nadążyć za światową
czołówką z tym cz> tamtym wyrobem Traciliśmy
czas i miast oszczędności sporo jeszcze grosza. Na

mądre, dobrze skalkulowane, szybko przynoszące
zyski inwestycje licencyjne „Telpod” nie żałuje
cennych dewiz,

Tym bardziej, że i sam może się pochwalić.
Nie mając wzorów ani doświadczeń już w

1959 roku ambitni inżynierowie, technicy i
robotnicy podjęli pracę nad budową w zakła­
dzie linii automatycznej do produkcji rezy­
storów. Imponujące przedsięwzięcie. Linia ta
składa się z 12 zespołów zsynchronizowanych
w działaniu maszyn automatycznych, które
wykonują łącznie 42 operacje technologicz­
ne. Ten i nie tylko ten sukces w rozwoju no­
wych technik sprawił, że za kompleksowa

s automatyzację procesów produkcyjnych w

g „Telpodzie” zespół pracowników — mgr inż.
| T. Witek, mgr inż. J. Srzednicki. mg inż. J.
I Początek, inż. M. Jaskier oraz T. Armatys i
R E. Romański -- otrzymał Nagrodę Państwową
a II stopnia.
8 NIE. Nie napiszę tego reportażu. Nie zdążyłem
ą obejść większości hal i działów. Niewiele wiem o

/ produkcji potencjometrów i kondensatorów. Nie
i wynotowałem wszystkich 25 krajów, do których
J trafiają wyroby z nadrukiem „Telpod”. Nie za wie­

le powiedziano mi o nowym modelu układu elek-

Kto by przypuszczał, że karierę tej fabry­
ki wyznaczyli humaniści. Metrykę bowiem
„Telpodowi” — a wówczas w 1945 roku był to

jeszcze warsztat naprawczy — wypisała dy­
rekcja Polskiego Radia w Krakowie.

NIE! Nie napiszę tego reportażu. Tym bar­
dziej, że wietrzę — a to już reporterski
przywilej i prawo przewidywania — ja­

kąś sensację! Nie chciał mi dyrektor techni­
czny dr Stanisław NOWAK powiedzieć, po co

jedzie na rozmowy do Komitetu Centralnego
Partii. Tylko inż. Zbigniew SŁOMSKI - na­
czelny dyrektor „Telpodu” stwierdził: „Naszą
ambicją jest stworzenie w tym zakładzie e-

lektroniki, która mogłaby się nazywać kra­
kowską”.

Tak więc krakowska elektronika. Ma ją już War­
szawa i Wroław. Nas też stać na realizację tego
śmiałego przedsięwzięcia. Mamy przecież obok

„Telpodu”, jeszcze „Telos” i wiele innych zakła­
dów, które mogłyby stworzyć wielką szansę dla

naukowego Krakowa. Największym źródłem bo­
gactwa kraju jest eksploatacja myśli — koncentra­
cja wiedzy. Na Akademii Górniczo-Hutniczej
kształcą się już elektronicy

TAK więc elektronika po krakowsku. I wó­
wczas napiszemy jeszcze wiele reportaży o

konstruktorach tej MYŚLI!
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. . a starej litografii znajdującej się
V w Muzeum Historii Miasta Buka-

| resztu brodaty starzec z psem u

boku strzeże stada owiec. To Bucur
Ciobanul (ciobanul — znaczy pastuch),
legendarny założyciel miasta. Taki
warszawski rybak Wars, czy krakowski
król Krak. Bo każde miasto ma prze­
cież swoją legendę...

Zaczęło się od kła mamuta

Ale profesor Stefan Ionescu, który zech-
ciał poświęcić swój czas, oprowadzając
mnie po Muzeum, dostarcza bardziej prze­
konujących dowodów o przeszłości terenów
położonych między rzeczkami Dymbowicą

Krystyna Boergerowa

KROK

w legendę
i HISTORIĘ

RUMUNIA

i Colentiną. W ostatnich latach rozszerza

się w Rumunii zakres badań archeologicz­
nych i historycznych, co pozwala na coraz

lepsze poznanie dziejów stolicy i dziejów
kraju.

Miejsce było obronne. Rozlewiska rzek,
pas jezior, lasy, a także bliskość gór i

sprzyjający klimat sprawiały, że na miej­
scu dzisiejszego Bukaresztu ludzie mie­
szkali już od czasów paleolitu. Odkryto —

mówi profesor — podczas prowadzonych tu

prac badawczych aż 41 osiedli, nawar­
stwionych jedne na drugich. Ta ciągłość
osadnicza istnieje od około 150 tysięcy lat
przed naszą erą. Dowodem są muzealne
eksponaty. Zaczyna się zaś wszystko od
olbrzymiego kła mamuta, znalezionego w

warstwie najstarszej. Potem stopniowo wy­
stępują coraz liczniejsze narzędzia kamien­
ne, ozdoby z kości, odłamki ceramiki, kul­
towe figurki z gliny.

Zagadki wykopane z ziemi

Cały środek jednej z muzealnych sal zaj­
muje znakomicie zachowany grób pocho-

gdzie próbują
złoto

ZWIĄZEK RADZIECKI NALEŻY DO NAJWIĘK­
SZYCH W SW1ECIE PRODUCENTÓW ZŁOTA 1
PLATYNY. "NIC WIĘC DZIWNEGO, ZE SPRAWY
ZWIĄZANE Z DROGOCENNYMI METALAMI BU­
DZĄ ZAINTERESOWANIE RADZIECKICH CZY­
TELNIKÓW. OSTATNIO
ODWIEDZIŁ LUDZI,

Probiernia złota,
dobnych instytucji
które mają prawo
cennych metalach,
starych moskiewskich ulic. Trafiają tu prze­
różne wyroby, od złotego zameczka do łańcu­
szka wielkości ziarnka kaszy, po wielkie sre­
brne rogi do win. od ciężkich bransolet z set­
kami brylantów do złotych płytek dla stoma­
tologów. Nawet złoto znalezione w kurhanach
scytyjskich trafia do probierni.

W Rosji zawód ten pojawił się jeszcze za

Piotra Pierwszego. (Zachował się dekret z

1700 roku o obowiązku stawiania prób na wy­
robach ze złota i srebra). Pracownicy probier­
ni świadczą usługi wszystkim instytucjom i

przedsiębiorstwom mającym do czynienia ze

złotem (są one oczywiście zarejestrowane),
konserwatorom dzieł sztuki, milicji i osobom
prywatnym.

Podobno największą przyjemnością tego
zawodu jest obcowanie na co dzień z dziełami
sztuki. Poznaje się tu sekrety złotników

RADZIECK1CH
REPORTER „PRAWDY”

KTÓRZY PRÓBUJĄ ZŁOTO,

jedna z siedemnastu po-
w Związku Radzieckim,

stawiać próbę na drogo-
mieści się przy jednej ze

dzący sprzed 5 tysięcy lat. Szkielet tkwi w

stwardniałym na kamień podłożu.
Na podwyższeniu stoi imponująca, szero-

kobiodra „bogini z Vidra”. Ma cztery ty­
siące lat i znać na niej wpływy sztuki kre-
teńskiej. Całe jej ciało pokryte jest orna­
mentem. Do dziś uczonym nie udało się
ustalić, czy jest to tatuaż, czy też nieznane

pismo?
400 rodzajów różnych narzędzi żelaznych

(w tym i cyckli), ozdoby z brązu i srebra
(także męskie bransolety w formie węży),
różnorodna piękna ceramika, naczynia ma­
lowane w geometryczne wzory, stylizowa­
ne rośliny, zwierzęta — uzupełniają zbiory
muzeum.

Na tropach Daków

W pierwszym wieku p.n.e. plemiona Ge-
to-Dackie, zostały zjednoczone przez Bure-
bistę. Ruiny stolicy tego państwa (Ardże-
wy) zachowały się w pobliżu Bukaresztu.

Nie tak dawno Polska Telewizja nada­
wała film historyczny pt. „Kolumna Traja-
na”. Byliśmy świadkami podboju państwa
Daków przez Rzymian. Tamę rzymskiej
ekspansji starał się położyć mężny Decebal.
Nie przeżył,klęski — popełnił samobójstwo.
Rzymianie odrąbali jego głowę, a cesarz

Trajan odesłał ją do Rzymu na dowód, że
groźny wróg nie żyje. 165 lat panowania
Rzymian, jarzmo kilkuwiekowej ciężkiej
tureckiej niewoli nie zabiły, nie zniweczyły
narodowej odrębności. Obce wpływy tylko
zasilały dacką cywilizację, jak drobne do­
pływy nurt potężnej rzeki.

Od 500 lat — Bukareszt

Stańmy na chwilę przed pożółkłym, opa­
trzonym pieczęciami pergaminem. To po­
chodzący z 1459 r. przywilej wydany przez
ówczesnego hospodara całej Wołoszczyzny,
Vladę Tepes. Nazwa miasta Bukareszt wy­
mieniona ną nim jest po raz pierwszy,

Wiek XVII to rozkwit kultury, a także
pierwsze ruchy socjalne w stolicy. Z wie­
ków następnych pochodzą pełne przepychu
ubiory, perskie nargile, a obok nich por­
trety tych, co walczyli o wyzwolenie, sta­
wiali bohaterski opór wrogowi, jak owych
250 bukareszteńskich strażaków walczą­
cych z całą dywizją Turków.

t?
ogodne położenie na szlaku z zachodu Eu­
ropy dn portów czarnomorskich i z Bliskie­
go Wschodu na północ uczyniły z Bukare­
sztu ważny ośrodek handlowy. Poza mu-

rami Muzeum znajduje się świetnie zachowany
„Han Manue”. Podparte kolumienkami krużgan­
ki otaczają obszerne podwórze. Tu zatrzymy­
wali się i przeprowadzali transakcje zagraniczni
kupcy. Stara kamienna studnia i wielki wóz z

płócienną budą (takie widuje się na filmach z

Dzikiego Zachodu), jakim kiedyś przewożono
towary, przenoszą wyobraźnię w tamte lata. W

obszernych stajniach o łukowych sklepieniach
jest dziś restauracja ..

Od 1862 r. — po Unii Mołdawii z Wołoszczyzną
— Bukareszt stał się stolicą już całej Rumunii.

0

JEDZIEMY DROGĄ NR 2, która wąską wstęgą biegnie
wzdłuż wybrzeża morskiego. Każda chwila przybliża
nas do celu naszej wyprawy. Oto rzeka Ma. Na obu jej

brzegach widnieją świeże leje po bombach amerykańskich.
Latarnie naszego samochodu wychwytują z ciemności sta­
lowe kratownice mostu Ham Zong. Obrońcy mostu strącili
tu setny z kolei samolot nieprzyjacielski. Lotnictwo wroga
nieraz atakowało ten most. Ze śladami po odłamkach
bomb, z powyginanymi, wskutek wybuchów belkami kra­
townic trwa on po dziś dzień na swoim miejscu niczym
symbol męstwa narodu wietnamskiego, jego nieugiętej
woli obrony wolności i niezawisłości ojczyzny.

W Than Hoa rozmawiamy o nalotach bombowych z wi­
ceprzewodniczącym Prowincjonalnej Rady Administracyj­
nej — Ton Dyk Niemem. Opowiada nam:

— Rankiem, o godz. dziewiątej trzydzieści pięć, warkot samo­
lotów nieprzyjacielskich przerwał naszą pokojową pracę. Piraci

powietrzni niewielkimi grupami nadlatywali od strony morza,

gdzie od wielu już lat dniem i nocą kursują wzdłuż naszego wy­
brzeża lotniskowce amerykańskie. Tym razem celem nalotu byl
rejon mostu Ham Zong. wieś Daszi, szpital miejski w Than Hoa
i kilka innych obiektów Podczas nalotu zrzucono na naszą pro­
wincję 24 bomby burzące i 5 zasobników z bombami kulkowymi.
Zginęły 24 osoby, a 47 odniosło rany.

W ciągu 15 minut obrona powietrzna strąciła dwa „Phantomy”;
jeden spad! do wody przy ujściu rzeki Ma, drugi — w odległości
8 km na południe od Than Hoa.

— Ustaliliśmy ściśle miejsce, w którym spadł ten samo­
lot — mówi kapitan Czin An. — Trzeba było przecież na­
tychmiast uchronić ludzi przed niewypałami. Dla miejsco­
wego. ochotniczego oddziału obrony powietrznej rzecz to
nienowa. Unieszkodliwienia jednej z bomb podjęła się,
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wszystkich czasów. Gdy tylko odkryje się ja­
kiś nowy stop, natychmiast zostaje on zare­
jestrowany. Ale zawód to trudny. Złoto, które
ma tę samą próbę, może mieć do 15 odcieni w

kolorze.
A jak się odbywa samo próbowanie złota?
Otóż kamień smaruje się olejkiem z moreli

i na nim kreśli się linie — najpierw wyrobem
ze złota, po czym różnymi wzorcami. Na­
stępnie owe kreski maluje się odczynnikiem
kwasowym, który kreski zabarwia. Wśród ko­
lorów kresek pozostawionych przez wyrób i
wzorzec poszukuje się identycznych. To okre­
śla próbę.

Największą rolę odgrjwa tu doświadczenie.
W probierni są pracownicy zatrudnieni po
kilkadziesiąt lat.

Pracownikom próbującym złoto przychodzi
z pomocą chemia. W laboratoriach przygoto­
wuje się wzorce, ustala skład stopu, przy po­
mocy analizy spektralnej można określić miej­
sce, skąd pochodzi złoto. Wyrabia się też
sztuczne kamienie, na których kreśli się śla­
dy wyrobów i wzorców.

Ale nadal stosowane są również kamienie
naturalne. Za najlepsze uchodzą niektóre ka­
mienie z Karelii Podobne są one do czarnego
marmuru, muszą być jednak twardsze od sta­
li, odporne na kwasy i łatwe w myciu. Ka­
mienie po dokonaniu próby myje się specjal­
nym proszkiem nad umywalniami wyposażo­
nymi w filtry. Z filtru takiego można po roku
wydobyć ok. 100 gramów złota.

Ód probierów, badany wyrób wędruje do

specjalistów, którzy nanoszą próbę. Muszą być
oni’po trosze złotnikami, po trosze artysta­
mi, aby dyskretnie wybić próbę, nie szpecąc
wyrobu. A czasem trzeba to zrobić na czymś,
co ma wymiary igielnego ucha! (T. E.)
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MOZAMBIK nazywany jest sercem Czarnej Afry­
ki. Przez ten kraj płynie „Wielka Rzeka" — Zam-
bezi znana od czasów wyprawy Lipingstona (1858 r.),
który dotarł do wodospadu nazwanego przez niego
Victorza, na cześć panującej wówczas królowej an­
gielskiej Inna rzeka Mozambiku o dźwięcznej na­
zwie Limpopc bierze początek w Republice Połud­
niowej Afryki, gdzie nosi nazwę „Crocodile Rwer”,
gdyż biali rasiści nie chcieli mieć u siebie rzeki,
której nazwa ma brzmienie murzyńskie. W tym re­
jonie, choć nie w samym Mozambiku, leżą ruiny
Zimbabwe, stolicy wielkiego państwa murzyńskiego,
którego rozkwit przypadał na okres od XIII do
XVIII w. Zimbabwe zniszczone zostało najprawdo­
podobniej przez najazdy band poszukiwaczy złota.
Wkrótce po pobycie Vasco da Gamy, który zawinął
do wybrzeży mozambickich podczas podróży wokół

Przylądka Dobrej Nadziei w 1497 r. u ujścia Zam-
bezi zaczęły powstawać kolonie portugalskie, skąd
eksportowano do Europy heban, kość słoniową i

złoto.
Dziś Portugalia jest największym państwem kolo­

nialnym, posiadającym w Afryce aż pięć posiadło­
ści, nazywających się oficjalnie „prowincjami za­
morskimi" i mimu silnych ruchów wyzwoleńczych
nie chce im przyznać niepodległości.

Marcelo Caetano, następca Salazara i związane z

nim kola wielkich posiadaczy portugalskich, clicą
za jednym zamachem wyciągnąć wszystkie „wkła­
dy" włożone ostatnio w Afryce. Co więcej, chcą
właśnie w Mozambiku, w pobliżu Zimbabwe stwo­
rzyć wieczny bastion panowania białych rasistów
to Afryce, oddziałujący na inne kraje białych kolo­
nizatorów — Rodezję i Republikę Południowej A-

fryki Chodzi o olbrzymią inwestycję, tamę większą
od assuańskiej i elektrownię wodną o mocy 1060

megawatów, budowane na Zambezi w proioincji
Tete.

W Mozambiku istnieje silny ruch przeciw budo­
wie tego giganta skupiający się wokół Frontu Wy­
zwolenia Mozambiku, w skrócie nazywanym „FRE-
LIMO".

Akcje „Frelimo" nie ograniczają się do wydawa­
nia manifestów. Co najmniej jedna piąta' kraju
znajduje się pod kontrolą tej organizacji. Oddziały
„Frelimc" zmusiły również Portugalię do utrzymy­
wania wyjątkowo silnych jednostek wojskowych w

rejonie budowanej
żołnierzy.

tamy, liczących około

Służąca w tym oddziale, 19-letnia Thi Han i dała sobie z

tym doskonale radę. Spowodowaliśmy też wybuch bomby
kulkowej nowej konstrukcji po to, aby określić jej siłę —

w wyniku wybuchu powstał lej o głębokości 0,6 m i śre­
dnicy 1,8 m.

W kabinie strąconego „Phantoma” znaleziono zwłoki dwóch lo­
tników amerykańskich. Byli to: kpt. L. J. Stolz (ur. w 1954 r.),
numer wojskowy 316464799 FR, i por. D . F . Queens (ur. w 1946 r ),
numer wojskowy 275468109 FR. Znaleziono też różne papiery, mię­
dzy innymi listę lotnisk, instrukcję „Jak zachowywać się w dżun­
gli”, słowniczki — rozmówki w 5 językach, również wietnamskim,
oraz pistolety, resztki spadochronów, łódki gumowe.

I EDZ1EMY DO WSI Daszi, która była również jednym
J z obiektów nalotu. Przewodniczący miejscowej spół­

dzielni rolniczej Ho Szi Tuan opowiada:
— Kiedy naszą wieś zaczęły bombardować dwie grupy

samolotów nieprzyjacielskich, większość członków spół-

WIETNAM

NIEZŁOMNI
dzielni była w polu. Kilka chat stanęło natychmiast w

płomieniach. Pobiegliśmy gasić pożary i ratować ludzi. W
tym czasie nadleciał jeszcze jeden klucz „Phantomów”.
Lecąc nisko nad ziemią zrzucił nowy ładunek bomb...

Z rozmowy z jednym z członków spółdzielni Maj Za Ti­
kiem dowiadujemy się, że w momencie nalotu pracował w

górach, zbierając tłuczeń do budowy nowej studni we wsi
Daszi. Żona z dziećmi była w domu. Bomba trafiła prosto
w jego chatę, zabijając pięcioro dzieci i ciężko raniąc po­
zostałych pięcioro i żonę.

WIDZIELIŚMY też szpital, który poważnie ucierpiał
wskutek nalotu amerykańskich bombowców. Zginęło
9 osób, 11 — odniosło rany. 14-Ietnia córeczka jedne­

go z lekarzy, która przyszła odwiedzić chorych, została
zraniona odłamkiem bomby. 61-lctni Nguen Ba Lak, który
miał się już wypisać ze szpitala, odniósł ciężkie rany i mu-

siał nadal pozostać w nim. Trzymiesięczna Nguen Thi
Thao, ranna w policzek, zostaia tego dnia sierotą...

*

Naród i armia Demokratycznej Republiki Wietnamu, od­
pierając kolejne ataki agresorów, zdecydowane są obronić
swą socjalistyczną ojczyznę przed zakusami wrogów, od­
nieść nad nimi całkowite zwycięstwo. (AWD)

(DOKONCZENIE ZE STR. 1)
— A co z naszq doliną?
— Niespodzianka. To na pewno paniq zaciekawi.

Opracowanie projektu reorganizacji gospodarki w do­
linie Bagnes powierzyliśmy krakowianinowi z Instytutu
Melioracji Użytków Zielonych dr Stanisławowi Jagle,
który tu właśnie zrobił pracę doktorską. O, proszę po­
patrzeć, to mapa przez niego wykonana. Tak wygląda
„zesłanie** widziane oczyma naukowca. Z tych pa­
stwisk trzeba bezwarunkowo zrezygnować, sq nieprzy­
datne. z

A oto podział na sześć kom­
pleksów gospodarczych. Dla
każdego z nich Staszek opra­
cował szczegółowe wskaźniki:
terminy wypasów, terminy
sprzętu siana, obsadę bydła,
lokalizację kwater itp. Podsta­
wą zmian jest postulat
wspólnego użytkowania
terenów w strefie przejścio­
wej, na zasadzie wspólnot
pastwiskowych. Dotąd użytko­
wano je prywatnie, jako tzw.

mayens. I tak np. ustaliliśmy,
że w kompleksie Bruson-Le
Chable zamiast 80 małorol­
nych gospodarstw powinno
być najwyżej 10 o powierzchni
ok. 15 ha. Nazwaliśmy je go­
spodarstwami macierzystymi.
Projektowana obsada bydła:
ok. 40 dużych sztuk. Takie
gospodarstwo zapewni utrzy­
manie 5-osobowej rodzinie na

poziomie nie odbiegającym od
przeciętnego w Szwajcarii.

— Ciekawe czy w dolinie Bagnes
zaczęto już realizować projekty
polskich naukowców z IMUZ...

— Tak, chociaż to spory
koszt. Wykonano już sieć dróg
podstawowych oraz ujęć wod­
nych. Obecnie trwa komasa­
cja gruntów. A w ogóle to

najwyższy czas postawić tamę
żywiołowej zabudowie Alp,
wykonać szczegółowe plany:
tu
bo
w

że sobie pozwolić na dowolne
gospedarowanie ziemia. Zie­
mia jest tak cenna, że staje
śię własnością pubIicz-
n ą. T*o prawda, ciężko bedzie

przepchać przez głosowanie
postulat ograniczenia własno­
ści prywatnej w Alpach, ale
musi do tego dojść i zainte­
resowani sami to rozumieją...

— Czy z tego powodu owi „za­
interesowani” nie odnosili się nie­
ufnie do naszych naukowców ni­
cujących dotychczasowy styl ży­
cia w Alpach? A Pan, panie dok­
torze odwiedza! naszych „zesłań­
ców”, gdy tu pracowali?

— Też pytanie! Oczywiście.
Zresztą nie było im tu źle,
miejscowi ludzie
bardzo poważali,
kiem są jeszcze
skim IMUZ inni
ciele. Gdzie ich
Polsce nie mam!

— Pozwoli Pan, że
skromne wyznanie,
Czytelników, że
wielu polskich
wdzięczą doktorowi Capucie swe

wyprawy do Szwajcarii i odbywa­
nie tam naukowych stażów. W

ciągu ostatnich 12 lat przewinęło
się przez placówkę w Nyon 22 sta­
żystów z Polski. Wszyscy byli tu

po sześć miesięcy, a tych, którzy
zawitali na tydzień, 10 dni, w ogó­
le „statystyki” nie wykazują. Fe­
deralna Stacja Poszukiwań Rolni­
czych utrzymuje łączność z całym
światem, ale polskie nazwiska
stanowią w międzynarodowej kar­
totece kontaktów pokaźną grupę,
oto polscy współpracownicy:
Centralny Instytut Informacji
Naukowo-Technicznej i Ekonomi­
cznej, bratnie katedry krakow­
skiej i wrocławskiej WSR, kra­
kowski IMUZ, Prez. WRN Wro­
cław, Instytut Produkcji Rolniczej
Wrocław, SGGW Warszawa...

Wszystkie te kontakty osobiście
„rozkręcał” nasz rozmówca.

— Za dużo komplementów.
Lepiej niech pani napisze, że
marzę o tym, aby w Polsce
ktoś jeden i o d powie-

wolno budować, a tam nie,
rolnictwo. Szwajcaria jest

takiej sytuacji, że nie mo-

lubili ich i
Poza Stasz-
w krakow-
moi przyja-

zresztą w

uzupełnię to

informując
wielu, bardzo
naukowców za-

ceremoniału. To trudno opi-.
sać, to trzeba spróbować...
Właśnie. Nie uważa pani, że

zgłodnieliśmy setnie na tych
szczytach? Zjeżdżajmy do wio­
ski. Proszę się nie bać serpen­
tyn, bo najniebezpieczniej
jest... w łóżku. Tam najczę­
ściej ludzie umierają. Na dole
pokażę pani jeszcze jedną al­
pejską osobliwość: małą wiej­
ską knajpkę. Wprawdzie ma­
ła jest i wiejska, ale daję gło­
wę, że na deser po obiedzie

Ewa Owsiany

PATRZĄC
w doliną Bagnes

KORESPONDENCJA WŁASNA ZE SZWAJCARII

dział ny zajął się na serio
produkcją pasz. I aby pro­
jekty zagospodarowania te­
renów wypasowych w Biesz­
czadach i Gorcach przygoto-

oferują nam co najmniej trzy
gatunki lodów!

Już nie wiem,
dziej dziękować,
czy zaproszenie...

za co bar-
za wywiad

nie zostały
A wracając

ROSNĄ
ceny

USŁUG

latach o 26 pro-
ceny dań obiado-

restauracjach ho-

średniej katego-

pielęgnuje się
aby na wzór

a-

Albo

wane przez IMUZ
na papierze...

— Dobrze, napiszę.
nad Rodan, czy mogę Pana pro­
sić na zakończenie wywiadu o

garść tutejszych osobliwości?
— Proszę się uważnie ro­

zejrzeć. Te domki z modrze­
wiowego drzewa z dużymi o-

kiennicami przykryte są łup­
kiem kamiennym. To budow­
nictwo typowe dla Kantonu
Valais. Szopy na paszę stoją
na słupkach. A na tych z ko­
lei układa się płaskie, szero­
kie kamienie, na których
wspierają się pierwsze legary
nośne domu. Jest to wyśmie­
nita bariera dla myszy. Nie
ma siły, aby któraś przeszła,
odpadnie od kamienia. A oto

zdjęcie walki... krów. Mamy
tu taką bojową rasę od na­
zwy doliny nazwaną d’Herens.
Ciemnoczerwone, prawie czar­
ne krówki z mocno błyszczą­
cymi oczami prowadzą walki
o prawo prowadzenia stada.
Ten instynkt
pieczołowicie,
hiszpańskiej corridy, był
trakcją dla turystów,
fóhn. Tutejszy halny. Znamio­
nuje go zwój mgły na którymś
ze szczytów. Jest to tak silny
wiatr, że w niektórych wio­
skach obowiązywał zakaz roz­
palania ognia, aby nie było
pożaru. Z osobliwości warto

wymienić jeszcze atrakcje ga­
stronomiczne. Ser fondu i
raclet. I jeden, i drugi je się
z zachowaniem specjalnego

NA ZACHODZIE

jurysty
cznych
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P
RZEZ WIELE LAT PARYŻ
ŚWIATOWEJ MODZIE

QUAN1 Z LONDYŃSKIEJ CARNABY STREET
PRZEŁAMAŁA TĘ HEGEMONIĘ, LANSUJĄC

MINISPÓDNICZKI PO KLĘSCE W DZIEDZINIE
KONFEKCJI NA FRANCJĘ SPADŁY KOLEJNE CIO­
SY. AMERYKAŃSKI ROCK AND ROLL, A POTEM
ANGIELSKI BEAT WYPARŁY LIRYCZNE PIOSEN­
KI.

Współczesna architektura Paryża to bezduszna ko­
lekcja pudelek z betonu i szkła, identycznych jak
w Nowym Jorku czy Londynie. W języku francu­
skim jest coraz więcej określeń przeniesionych żyw­
cem z angielskiego. Ostatnio Francję spotkała kolej­
na porażka, tym razem w dziedzinie kulinarnej, w

której Francuzi wiedli prym od stuleci.

Kiedy w roku 1958 przy Champs Elysces w Pary­
żu otwarto pierwszą garmażerię w stylu amerykań­
skim. tzw. drugstore. nikt nie wróżył jej powodze­
nia. Pogarda Francuzów dla kuchni innych naro­
dów, a już szczególnie dla niesmacznej i ciężko-
strawnej kuchni
znana, chociażby
dnakże prognozy
ryżu działa, i to

zakładów.

Wciąż najpopularniejszy pierwszy drugstore posia­
da nie tylko bar szybkiej obsługi i aptekę, ale także
kino, sklep z modnymi płytami oraz z młodzieżową
konfekcją. Można w nim kupić takie delikatesy jak
wędzonego łososia czy kawior. W drugstorze jest
zawsze bardzo kolorowo, bardzo jasno i... bardzo
tłoczno. Do amerykańskiego pierwowzoru Francuzi
dodali galijski wdzięk, dziś nawet Amerykanie
przedkładają francuską wersję drugstoru nad wła­
sną. Najbardziej przekonywającym dowodem na to

jest fakt, że w roku 1966 otwarto w Los Angeles
„drugstore a la francaise". Podobna filia francuskie­
go przedsiębiorstwa znajduje się w Madrycie. In­
teres prosperuje znakomicie, co roku obroty zwięk­
szają się o ponad 15 proc. W ubiegłym roku np.
goście lokalu przy Champs Elysees zjedli 380 krów,
25 ton masła i aż' 38 tysięcy kurcząt. Z produktów
tych przyrządza się przeważnie typowe amerykań­
skie potrawy, a króluje symbol kuchni
burger.

Najnowszym szaleństwem Paryża są
puby. Jest ich już około 30. Pierwszy,
„Winslon Churchill", otwarto przed siedmiu laty na

Polach Elizejskich. Niewielkie. bardzo przytulne
wnętrze obite jest pluszem i udekorowane fotogra­
fiami, ilustrującymi karierę brytyjskiego męża sta­
nu. Monsieur Rice Viot, który prowadzi ten lokal,
uważa, że małe i ciche puby znacznie lepie) nadają
się na miejsce randki z dziewczyną niż przepełnio­
ne, hałaśliwe i jaskrawo oświetlone neonami trady­
cyjne kafejki i bistra.

Podobnie jak w drugstorach amerykańskich, w

pubach królują narodowe potrawy angielskie. Mo­
żna tu dostać kiełbaski, befsztyk, yorkshire pudding,
no i oczywiście angielskie piwo. Paryskie puby
mają i tę wyższość nad brytyjskimi, że nie obowią­
zuje w nich — jak to jest w Anglii — zakaz sprze­
dawania piwa i innych napojów alkoholowych w

określonych godzinach. Dzięki pubom coraz więk­
szym powodzeniem wśród paryżan cieszy się angiel-

; NADAWAŁ TON
DOPIERO MARY

amerykańskiej, była powszechnie
2 setek złośliwych dowcipów. Je-

okazaly się błędne. Dzisiaj w Pa-
znakomicie, ponad 20 podobnych

USA-ham-

angielskie
nazwany

Mieczysław Smugarzewski

Kulinarne

M1EBL00
FRANCJA

skie piwo, powoli wypierające tradycyjne wino.

,,Czerwony Lew", „Londyńska Tawerna" i „Win-
ston Churchill" — trzy największe puby w stolicy
Francji — sprzedały w ubiegłym roku aż 570.000 li­
trów importowanego z Wielkiej Brytanii piwa. Są­
dzić należy, że po przystąpieniu Anglii do Wspólne­
go Rynku import ten wzrośnie jeszcze bardziej, a

moda na puby rozszerzy się na całą Francję.
Znając naszą skłonność ao naśladowania wszyst­

kiego, co pochodzi 2 Paryża można przypuszczać, że
i w polskich miastach pojawią się drugstory i pu­
by. podczas gdy zagraniczni turyści nadal szukać
będą dobrej restauracji prowadzącej polską kuch­
nię, w której można by też posłuchać ludowej ka­
peli z Kurpiów czy Murzasichla...

A
Jak wynika z przepro­

wadzonych ostatnio ana­
liz, w szybkim tempie ro­
sną w wielu krajach na

Zachodzie ceny usług tu­
rystycznych. Podczas gdy
np. w Szwajcarii przeciętny
poziom cen towarów kon­
sumpcyjnych (spożywczych
i przemysłowych łącznie)
zwiększył się w ostatnich
siedmiu
cent, to

wych w

telowych
rii — o 43 proc., a jedno­
osobowego pokoju hotelo­
wego tejże kategorii — o

95 procent. We Włoszech a-

nalogiczne relacje wynoszą:
28 i 36, we Francji — 30,
42i34,wAustrii—28.71i
98. W Hiszpanii ceny to­
warów wzrosły w tym cza­
sie o 55 proc., natomiast

hotelowych obiadów o 81

proc., a noclegów aż o 115

procent. W da1S7vm jednak
ciągu ten ostatni kraj jest
dla turysty zagranicznego
znacznie tańszy niż np. An­
glia, Francja czy Szwajca­
ria.

Jeśli chodzi o usługi ho­
telowe (noclegi), najtaniej
wypadają one w Atenach:

przeciętna cena jednooso­
bowego pokoju bez łazienki
wynosiła w 1971 roku oko­
ło 4 dolary za dobę. W

Madrycie turyści płacili za

taki sam pokój ok. 4,5
lara, w Rzymie — 5,2
lara, w Wiedniu — 6,
Paryżu — prawie 8, w

newie

dynie
Najdroższy z wielkich miast
Zachodu był Nowy Jork

— tutaj przeciętna cena

jednoosobowego pokoju
b?z łazienki wynosiła 12
dolarów. W wymienionych
miastach dziesięć lat temu

płacono za analogiczny po­
kój od niecałych 2 dolarów

(Madryt) do 5,4 doi. (Lon­
dyn) j 9,2 doi. (Nowy Jork).

W związku z nieustannym
wzrostem cen, w między­
narodowym ruchu turysty­
cznym na Zachodzie nasila
się ostatnio tendencja do

organizowania zbiorowych
wvcieczek turystycznych,
które kalkulują się taniej.

eo-

do-
w

Ge-

ponad 8, w Lon-
blisko 8,5 dolara.

/
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W ralym mieście i dla każdego

Zabawy taneczne,

CO,GDZIE
KIEDY ?

80BOTA
NIEDZIELA

29130
KWIETNIA

Piotra
Katarzyny

— 15, 17, 19. KDF ZWIĄZKO-
,W1EC: Sceny myśliwskie z

Dolnej Bawarii (NRF, 18 lat) —

16, 18, 20.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Na tropie
sokoła (NRD, 14 lat) - 13. Sło­
neczniki (wł. 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIATOWID D. SALA:

Bajki — 11.15, Viva Tepepa
(wł. 16 lat) — 15.30,. 18. 20.30
SFINKS: Bajki — 10, 11, ’2,
Motodrama (poi. 11 lat) — 16,
18, 20.

SKAWINA — Hutnik: Cyrk
straceńców.

występy zespołów, filmy...
Kraków w pierwszomajowym pochodzie

TEATR

Atrakcyjnie zapowiadają się najbliższe, poprzedzające
Święto Pracy dni i dzień 1 Maja.. Każda z dzielnic krakow­
skich przygotowała szeroki program imprez.

STARE MIASTO
29 KWIETNIA. Występy zespo­

łów: Rynek Główny godz. 18 —

Pralniczej Spółdzielni Pracy „Od.
mieńce”; 19 — Spółdzielni Pracy
„Gromada”, 20.15 — 8 sióstr z

Prądnika Korzkiewskiego „A:boś­
my to jakie takie” i „Pawie Pió­
ra” z Michałowic. Plac Wolnica

g. 17 — szkół staromiejskich i MDK
ul. Józefa 12, 20 — zespołu mło­
dzieżowego szkoły nr 16.

30 KWIETNIA. Teatr Słowackie­
go godz. 19.15 — premiera sztuki
M. Gorkiego „Jegorow Bułyczow
i inni”.

Występy zespołów: Rynek Głów­
nyg.17 — „Słowianki”, 18.15 —

„Krakowiacy”, 19.15 — koncert

zespołów Jazz Band Bali, pl. Wol­
nica g. 18 — Spółdzielnia Pracy
„Gromada”, 19.15 — wokalno-

muzycznego „Odmieńce”, a o

godz. 20.15 film „Stawka większa
niż życie”.

1 MAJA. Występy w Rynku
Głównym: początek godz. 16. U-
dział wezmą: jugosłowański zes­
pół pieśni i

krakowskich,
„Echo” oraz

tyczny „To i
18 — orkiestra dęta, 19.15 —

tyści scen krakowskich, 20.15
film „Człowiek z M-3”.

GRZEGÓRZKI
29 kwietnia. Szkoła nr. 95 -

Wiśniowa godz. 17—19 artystyczno-
sportowa impreza pn. „Majowy
karnawał”. Podobna impreza i w

tym samym czasie w szkole nr

114 w os. Wieczysta — w tym sa­
mym terminie, w szkole nr 39,
w os. Dąbie — zabawa młodzie­
żowa. Szkoła nr 8 os. Oficerskie
— wesołe gry i zabawy.

30 KWIETNIA. Boisko KS „Grze­
górzki” godz. 17 — zabawa ludo­
wa, kino „Ugorek” — godz. 17
film fabularny, Hala Targowa
godz. 20 film pt. „Mocne uderze-

1.

tańca, artyści scen

chóry „Lutnia" i

zespół wokalno-mu-

owo”. Plac Wolnica:
ar-

os.

KLEPARZ
29 KWIETNIA. Klub środowis­

kowy „Achates” ul. Mazowiecka
Boczna 12c godz. 19 — wieczornica
i spektakl teatralny,

30 KWIETNIA,
ka” Witkowice,
kowa 47, godz.
ludowy, ODK Tonie ul. Łokietka
267 — godz. 18.30 — wieczornica
i film fabularny.

1 MAJA .ODK Tonie godz. 27
— festyn ludowy.

PODGÓRZE
30 KWIETNIA. Park im. Bednar­

skiego godz. 17—19 — występ zes­
połów artystycznych MDK, stadion
KS „Borek” godz. 17—19 — kon­
cert orkiestry dętej, KZS, Dom

Kultury Kostrze godz. 17—20 —

zabawa ludowa z występami zes­
połów artystycznych, Dom Kul­
tury Skotniki godz. 19—21)
występy zespołów artystycznych
Domu Kultury, Dom Kultury w

Rybica.ch godz. 19 — film „Czło­
wiek z M-3", os. Podwawelskie

godz. 19 — „stawka większa niż

życie”.
1 MAJA. Stadion KS Borek

godz. 17—22 — występy zespołów
artystycznych i zabawa ludowa.

Osiedlowy Domu Kultury Skotniki

godz. 17—22 — wieczorek taneczny,
Park im. Bednarskiego 17.30 —

22 — występy artystów scen kra­
kowskich 1 zabawa ludowa, klub

„Tęcza” ul. Praska 52 godz. 18—22
— występy artystów scen krakow­
skich i wieczorek taneczny, Dom

Kultury Rybitwy — wieczorek ta­
neczny z występami zespołów.

godz. 19 — „Stawka
niż życie”, Dom Kultury
godz. 19.30 — film fabu-

Klub „Szarot-
ul. Dożyn-

17 — festyn

Kozłówek

większa
Kostrze

lamy.

nie”, os. Wieczysta blok nr

„Stawka większa niż życie".
1 MAJA. Dom Kultury przy ul.

Grunwaldzkiej godz. 16—20 ztiba-
wa młodzieżowa. Podobną organi­
zuje klub „Malwa” w os. Prądnik
Czerwony. Początek godz. 17. U-

gorek i plac przy Hali Targowej
godz. 17 — występy artystów
krakowskich 1 ludowe zabawy.

ZWIERZYNIEC
29 KWIETNIA, ul. Zakątek

godz. 19 — występ aktorów scen

krakowskich, Błonia o zmroku —

capstrzyk harcerski

30 KWIETNIA,
godz. 16 — występ
krakowskich, od 17

ludowa. Chełm 16 •

22 zabawa taneczna, 18
aktorów krakowskich. Park Jor­
dana 16.30 — zespoły młodzieżo­
we, Park Krakowski

Sawickiej o

bularne.

1 MAJA,
godz. 15.30 —

Wola Justowska godz. 16
tyn ludowy, Park Jordana godz. i

16.30 — zespoły młodzieżowe, Park
Krakowski 17—18.30 koncert

kiestry dętej „Czerwonych bere­
tów”. Plac Hanki Sawickiej
zmroku — film fabularny.

1-3

i ognisko.
Zarzecze 135
aktorów scen

do 22 zabawa
— godz. 16 do

występ

zmroku
i plac Hanki
— filmy la­

KrakowskieBłonia
18.30 występ aktorów,

fes-

oc-

NOWA HUTA
29 KWIETNIA. MDK os. Szkolne

godz. 16—19 — koncert zespołów
MDK, DKDiM os. Tysiąclecia —

g. 17—19 — koncert zespołów,
Dom Kultury ul. Centralna 32 g.
17—21 — wieczornica taneczna, al.
Róż, plac przed „Światem Dziec­
ka" g. 17—21 — capstrzyk harcer­
ski.

30 KWIETNIA, g. 17 — przemarsz
ulicami 1 koncert orkiestry dętej
HiL, os. Teatralne i os. Złota Je­
sień g. 20 film pt. „Wilcze echa”.

I MAJA: Plac przed TUM os.

Szkolne g. 15—18 — koncert Zes­
połów szkolnych szkół średnich,
Plac przed ZDK KZBiZ w Łęgu
_g . 15—20. —

. impreza estradową z

udziałem aktorów scen krakows­
kich, występy zespołów ZDK oraz

projekcja filmu. Plac przed sto­
łówką os. Szkolne g. 16—19 —

koncert zespołów MDK im. J.

Korczaka, plac przed III LO os.

Wysokie g. 16—19 — koncert zes­
połów szkolnych szkół średnich,
plac przed „Arkadią” os. Centrum
B g. 16—16 — koncert orkiestry
tanecznej, plac przed stołówką
PPB HiL os. Złota Jesień g. 16—21
— zespoły ZDK i zabawa ludowa,
przed kinem Świt g. 16—21 — za­
bawa ludowa i imprezy estrado­
we, przed kinem „Światowid”
os. Na Skarpie, g. 16—21 koncert

zespołów 1 zabawa ludowa, os.

Willowe plac przed Pocztą g. 16—
21 — występy artystów krakows­
kich 1 zabawa,

Pochód 1-majowy w Krakowie będzie manifestacją polityczną społeczeństwa miasta
Krakowa i przedstawicieli powiatu krakowskiego. Zanim przedstawiciele władz par-

1 tyjnych, stronnictw politycznych, rad narodowych, organizacji masowych, Wojska
I Polskiego, przodujący robotnicy, rolnicy, przedstawiciele nauki, oświaty, kultury
i i sztuki zajmą miejsca na trybunie honorowej przy ul. Basztowej, spiker poinformuje
I o programie 1-majowego pochodu oraz zapowie przemówienie I sekretarza Komitetu
, Centralnego PZPR E. Gierka.

Po przemówieniu poczty sztandarowe instancji partyjnych, stronnictw politycz­
nych, organizacji masowych i młodzieżowych oraz członkowie Komitetu Honorowego
otworzą krakowski pochód.
A oto informacje dla uczestników manifesta­

cji, którzy przejdą w 1-majowym pochodzie w

dzielnicowych kolumnach w następującej ko­
lejności:

GRZEGÓRZKI: miejsce zbiórki — ul. Wielopo­
le, Grzegórzecka, al. Daszyńskiego, Lubicz; tra­
sa przemarszu — Westerplatte, Basztowa, 1 Ma­
ja, Podwale, Straszewskiego (rozwiązanie).

KRAKÓW — POWIAT: miejsce zbiórki — al.

Marchlewskiego; trasa przemarszu — ul. Lubicz,
Basztowa, Szewska (rozwiązanie).

ZWIERZYNIEC: miejsce zbiórki — ul. Pod­
zamcze, Powiśle, Straszewskiego, Waryńskiego;
trasa przemarszu — ul. Waryńskiego, Wester­
platte, Basztowa, 1 Maja, Krupnicza i Świer­
czewskiego (rozwiązanie).

KLEPARZ: miejsce zbiórki — ul. Pawia, O-

grodowa, Kurniki, pl. Matejki, Długa, Warszaw­
ska, Pędzicliów, Szlak; trasa przemarszu — ul.

Basztowa, Łobzowska, Szlak (rozwiązanie).
NOWA HUTA: miejsce zbiórki — ul. Koperni­

ka; trasa przemarszu — ul. Westerplatte, Basz­
towa, Garbarska, Karmelicka i Łobzowska (roz­
wiązanie).PODGÓRZE: miejsce zbiórki — pl. Bohaterów

Getta i ulice przylegle; trasa przemarszu — ul.
Boh. Stalingradu, Westerplatte, Basztowa, 1 Ma­
ja, Podwale, Manifestu Lipcowego (rozwiązanie).

STARE MIASTO: miejsce zbiórki — ul. Grodz­
ka, Waryńskiego, Bernardyńska, Podzamcze,
Dietla, Stradom; trasa przemarszu — Waryńskie­
go, Westerplatte, Basztowa, 1 Maja, Podwale,
Szewska, Anny do Rynku Głównego (rozwiąza­
nie).

KOLUMNA SPORTOWA: miejsce zbiórki — ul.

Koletek; trasa przemarszu — ul. Bernardyńska,
Waryńskiego, Westerplatte, Basztowa, 1 Maja,
Krupnicza (rozwiązanie).

RUCH KOŁOWY — na trasach zbiórek i dojść
do trasy pochodu w dniu 1 Maja br. będzie za­
mykany sukcesywnie od godz. 8.30 do 14. Zam­
knięcie całkowite godz. S .

— Zamknięcie lub ograniczenie ruchu nastąpi
w obrębie centrum (wokół Plant) L ulic wloto­
wych oraz na następujących ulicach: Zwierzy­
nieckiej, Powiśle, Koletek, Bernardyńskiej, Pod­
zamcze, Stradom, Sarego, Dietla, Wielopole,
Grzegórzeckiej, Blich, Kopernika, Lubicz, Pow­
stańców Warszawy, Marchlewskiego, Pawiej,
Kurniki, pl. Matejki, Warszawskiej, Ogrodowej,
Szlak, Długiej, Montelupich, Łobzowskiej, Garn­
carskiej, Karmelickiej, Rajskiej, Batorego, Kre-

merowskiej, Manifestu Lipcowego, Krupniczej,
Smoleńsk, Pędzichów, Helclów, Śląskiej, Wor­
cella, Boh. Stalingradu, pi. Bob. Getta, Roma-
now'icza, Pstrowskiego, Limanowskiego, Wielic­
kiej, Wadowickiej, Zakopiańskiej;

— 30 kwietnia od godz. 16 i w dniu 1 Maja do

godz. 14 obowiązywać będzie obustronny zakaz

parkowania pojazdów na ulicach: Świerczew­
skiego, Straszewskiego, Pl. Kossaka, pl. Na Gro­
blach, Krupniczej, pl. Hanki .Sawickiej, Loretań-.

skiej, Ziai, Garbarskiej, Rajskiej, Dolnych Mły­
nów, Czystej, Bernardyńskiej, Sarego, Sebastia­
na, Daszyńskiego, plac kolo Hali Targowej, Me­
talowców, Powstańców Warszawy, Marchlew­
skiego, Kopernika, Blich, Dietla, Wielopole,
Grzegórzeckiej, al. Pokoju, pl. Boh. Getta, Na

Zjeżdzie, Lwowskiej, Limanowskiego, Nadwi­
ślańskiej.

POZOSTAWIONE NA TYCH ULICACH PO­
JAZDY SAMOCHODOWE BĘDĄ USUWANE NA
KOSZT WŁAŚCICIELI.

KOMUNIKACJA MIEJSKA
a) tramwajowa w dniu 1 Maja — do godz. 6

utrzymana będzie na wszystkich liniach. Po

godz. 9 utrzymana normalnie w Dzielnicy Nowa
Huta oraz na trasach: Nowa Huta — Rondo Mo­
gilskie (przez al. Planu 6-letnlego, Nowa Hu­
ta — Rondo Mogilskie (przez Aleje Pokoju); Bo-

rek Fałęcki — Prokocim (z wyjątkiem godz. 10—

11.20); Łagiewniki — Plac Wolnica;
b) autobusowa w dniu 1 Maja — do godz. 9

normalna, po 9 nastąpi ograniczenie na liniach:
120 bis oraz 130 bis — nie kursują; 108, 127 i 208
— dojeżdżają tylko do ul. Tarnowskiego; 105 —

i Czerwonego Prądnika, al. 29 Listopada, Ka­
mienną, Montelupich i z powrotem na Prądnik;
109 — dojeżdżają do ul. Kościuszki, wracają ul.

Komorowskiego, Senatorską do Bielan; 119 —

Łagiewniki, pl. Kleparski; 124 — z Olszy II przez
al. 29 Listopada, Kamienną, Montelupich i z po­
wrotem; 128 — dojedżają do pętli w Rakowicach
i dalej ul. Marchlewskiego, Olszańską, Rakowic­
ką do Olszy II; 134 — dojeżdżają do hotelu Cra-
covia i dalej ul. Kałuży, Salwatorską, Królowej
Jadwigi do Starej Woli; pospieszny „A” — z ul.

Balickiej przez 18 Stycznia, pl. Wolności, al.

Słowackiego, Kamienną, 29 Listopada, Prandoty,
Rakowicką, Grochowską, Marchlewskiego, Ron­
do do Nowej Huty. Na odcinku od ul. Piastow­
skiej do pl. Wolności zatrzymuje się na przyst.
tramwajowych; pospieszny „B” — ód al. 29 Li­
stopada, Kamienną, Montelupich i z powrotem;
pospieszny „C” — z Azorów ul. Wrocławską,
Racławicką, Mazowiecką, al. Trzech Wieszczów,
Konopnickiej, Pstrowskiego, Rynek Podgórski,
Rękawka, Wielicka, Kozłówek i z powrotem. Za­
trzymuje się na przyst. linii 319;

c) komunikacja na liniach zielonych po zakoń­
czeniu pochodu 1-Majowego.

KOMUNIKACJA PKS W DNIU 1 MAJA
Dworzec Główny i Dworzec Bosacka zamknię­

ty od godz. 8.00 do 14.00. Odjazdy w kierunku

Warszawy z przystanku Prądnik Czerwony, Ko­
szyc, Proszowic — z przyst. Czyżyny; Zielonek z

przyst. Kieparz; Liszek — z przyst. Salwator;
Ojcowa, Katowic — z przyst. Bronowice M.;
Wieliczka i Mogilan z ul. Zamkowej.

Kasy Orbisu i przedsprzedaży informować bę­
dą podróżnych o miejscach odjazdów autobu­
sów w dniu 1 Maja.

30 kwietnia w godz. popołudniowych nastąpią
również pewne ograniczenia w ruchu na niektó­
rych ul. m . Krakowa w związku z capstrzykami
młodzieży.

1 Maja — zamknięcie wyjścia z Dworca Gł. od
8.30 do 13.30 w kier. zach. i kierowanie podróż­
nych do dworca przy ul. Bosackiej. Po rozwią­
zaniu pochodu komunikacja tramwajowa, auto­
busowa, PKS, zostanie wznowiona normalnie.

HANDEL: Poczyni przygotowania do sprawne­
go zaopatrzenie uczestników pochodu l-majowe-
go w wyroby cukiernicze, kanapki i napoje
chłodzące. W miejscach zbiórek i na trasie po­
chodu restauracje i sklepy spożywcze zorganizu­
ją specjalne stoiska. Czynne będą ruchome pun­
kty sprzedaży (samochody, stoiska, saturatory
itp.). ? . ..

SŁUŻBA ZDROWIA: 1 maja wyznaczone do

pełnienia ostrych dyżurów — Szpital im* Naru­
towicza r- ul. Prądnicka 37 (urologia, neurolo­
gia, okulistyka, chirurgia dziecięca); III Klinika

Chirurgiczna, ul. Prądnicka 37 (chirurgia); Kli­
nika Laryngologiczna ul. Kopernika 23 — (la­
ryngologia), (w godz. 8—14 — Szpital im. Naruto­
wicza).

1 Maja w godz. 8—14 Szpital im. Narutowicza
— Oddziały: Internistyczny, Laryngologiczny,
Ginekologiczno-Położniczy przyjmuje przypadki
wymagające natychmiastowej hospitalizacji, nie­
zależnie od rejonizacji.

Dla zabezpieczenia natychmiastowej pomocy
lekarskiej w czasie trwania pochodu w pobliżu
tras przemarszu i miejsc zbiórek zlokalizowa­
nych będzie wiele zespołów wyjazdowych Pogo­
towia Ratunkowego oraz szereg patroli sanitar­
nych przy kolumnach dzielnicowych.

KOMITET OBCHODU ŚWIĘTA PRACY

1 MAJA W KRAKOWIE

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1); Beaumarchais: Szaior.y
dzień, czyli wesele Figara —

19.16, STARY (Jagiellońska 1):
Fredro: Śluby panieński*
(zamkn.) - 19.15, KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): Iredyń-
ski: Zegnaj Judaszu — 19.55,
ROZMAITOŚCI (Karmelicka 4):
Fredro; Pan Jowialski (zamkn.)
19.30, LUDOWY (Os. Teatralne

34); Williams: Szklana mena­
żeria — 19.15. NURT 71: Trlar.a:
Wieczór zbrodniarzy — 19.15,
OPERETKA (Lubicz 48): Lady
Fortuna — 19.15, JAMA MI­
CHALIKA (Floriańska 45): Bo­
yowym szlakiem (zamkn.) — 22,
KOLEJARZA (Bocheńska
Lola z Ludwinowa — 19.

ZIELONKI — Krakowianka:
Nowa misja korsarza.
Pozostałe kina — jak w sobotę

PAWILON ROZRYWK. (Park
Jordana) 10—21 .

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

9.15 Magazyn wojskowy. 10.00
Dla dzieci mł. ^Tropiciele”- —

cz. IV słuch. 10.20 Fakty 1 tak­
ty. 11.00 Rozgłośnia Harcerska.
11.40 Anegdoty 1 fakty. 12.05
Wiad. 12 .15 Spotkanie z auto­
rem. 13.15 Muz. 13.45 Kabare­
cik reklamowy. 14.00 Komp*
tyg. - L. Różycki. 14 .30 W Je­
zioranach. 15.00 Koncert życzeń.
16.00 Wiad. 16.05 Tyg. przegląd
wydarzeń. 16.20 „Mazur kajda­
niarski” — słuch. 17.45 Koncert
z Domu Muzyki i Tańca w Za­
brzu. 19.15 Wyniki gier liczb.
19.23 Przy muzyce o sporcie.
19.53 Dobranocka. 20.00 Wiad.
20.20 Wiad. sport. 20.30 Maty­
siakowie. 21 .00 Wspomnienia z

Opola. 21 .30 Zespół Dziewiątka.
22.00 Marek Sart przedstawia.
22.30 Pół na pół z muzyką. 23.00
Wiad. 23.10 Koncert życzeń od

słuchaczy za granicą dla ich ro­
dzin w kraju. 24.00 Wiad. 0.05—
3.00 Tr. z Krakowa.

s

»■

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: Gorki:

gor Bułyczow i inni — :

STARY: Śluby panieński*
(zamkn.) — 10.30, Strindberg:
Silniejsza, Więź — 19.15, KA­
MERALNY: Witkiewicz: Szew­
cy — 15, Kasprzysiak. Malak:

Sprawa Stanisława Brzozow­
skiego - 19.15. ROZMAITOŚCI:
Domańska: Żółta ciżemka —

11, Pan Jowialski — 19.30, LU­
DOWY: Dostojewski: Idiota —

19.15, OPERA (pl. Ducha 1):
Carmen — 14, GROTESKA

(Skarbowa 2); Tarachowska:
Złota Rybka — 16. JAMA MI­
CHALIKA: Boyowym szlakiem
— 22, KOLEJARZA: Lola Z LU-
awinowa — 15 1 19.

KINA

: Je-

19.15,

SOBOTA
APOLLO: Moja noc u Maud

(fr. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
CHEMIK: Ostatni świadek (pot.
14 lat) — 19. DOM ŻOŁNIERZA:
Był tu Wiilie Boy (USA, 16 lat)
— 15.45. KIJÓW: Tora, Tora,
Tora (USA-jap. 14 lat) — 16.30,
19.30, Umrzeć z miłości (fr. 16

lat) — 22 .30. KULTURA: Czło­
wiek z M-3 (poi. 14 lat) — 18,
20.15, Szkoła grzeszników (czes,
IG lat) — 15.45, 22.30. MASKOT­
KA: Rzeczpospolita babska

(poi. 14 lat) — 11, 13, Sklep z

modelkami (USA, 16 lat) — 15.30

17.45, Z0. MIKRO: Zdobycz (fr.
18 lat) — 15.45, 18, 20.30. MŁ.
GWARDIA: Narzeczona pirata
(fr. 18 lat) - 14.45, 17, 19.15.
SZTUKA: Słońce wschodzi raz

na dzień (poi. 16 lat) — 10, 12,
Czyż nie dobija się koni (USA,
16 lat) — 15.30, 18, 20.30 . UCIE­
CHA: zwariowany' weekend

(fr.'ll lat) — 10, 12.15, 15.45, 18,
20.15, Rzeżnik (fr. 18 lat) —

22.15. UGOREK: Nie lubię po­
niedziałku (poi. 11 lat) — 17, 19.
WANDA: Przygody misia Yogi
(USA, 7 lat) — 10, 12, 16. Zarazą
(poi. 16 lat) — 18, 20. WAR­
SZAWA: nieczynne. WIEDZA:
Jezdnia nie jest miejscem
bawy. Anatolia gościnna,
siotry. Rytmy śląskie. —

WISŁA: Nie drażnić cioci

ontyny (fr. 16 lat) — 11,
Dziewczyna z pistoletem (wł.
16 lat) — 16 18, 20. WOLNOŚĆ:
Szerokiej drogi kochanie (poi.
16 lat) — 15.45 18, 20.15. WRZOS

Angelika i sułtan (fr. 16 at) —

15.45, 18, 20. ZUCH: Kłopotliwy
gość (poi. 11 lat) — 15, 17. KDF

ZWIĄZKOWIEC: Sceny my­
śliwskie z Dolnej Bawarii (NRF
18 lat) — 16, 18, 20.

za-

Je-
18.

Le-

13,

WTsfeWT

Rynek Gł. 35 (9—14).
21 (9—14). Francisz-

(9—14). ARCHEOLO-
Poselska 3 (10—14).

SOBOTA
WAWEL — komnaty (9—14 .15)

SUKIENNICE: (10—15). SZO-
ŁAYSKICH: pl. Szczep. 9 (10—
15). DOM MATEJKI: Floriań­
ska 41 (10—15). NOWY GMACH:
al. 3 Maja 1 (10—15). HISTO­
RYCZNE:

Szpitalna
kańska 4
GICZNE:
PRZYRODNICZE: Sławkowska
17 (10—13). MUZ. LENINA: To­
polowa 5 (10—17). KTF: Boh.

Stalingradu 13 (9—19). PAWI­
LON WYSTAWOWY: pl. Szcze­
pański 3 (11—18). PAŁAC SZTU­
KI: pl. Szczepański 4 (10—17).
PRYZMAT: Łobzowska 3 (11—
19). TPSP: al. Róż 3 (11—18).
ETNOGRAFICZNE: Wolnica 1

(11—15). MUZ. MŁ.

Tetmajera 28 (11—14). KDK: Ry­
nek Gł. 27 (14—20).

POLSKI

NIEDZIELA
SUKIENNICE: (10—16). SZO-

ŁAYSKICH: (10—16). NOWY
GMACH: (10—16). HISTORYCZ­
NE: Rynek Gł. 35 (9—16), Szpi­
talna 21 (9—16). Franciszkań­
ska 4 (9—16). ARCHEOLOGICZ­
NE: (1'1 —14). MUZ. LENINA:

Topolowa 5 (10—15). PRYZMAT:
niecz.

Pozostałe — jak w sobotę

DTZCTRT

Na
LARYNGOLOGICZ-

UROLO-

Skarple.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: os.

Skarpie.
NY: Kopernika 23.
GICZNY: os. Na
NEUROLOGICZNY: Na Skar­
pie. OKULISTYCZNY: Na

Skarpie. CHIRURG. DZIEC.:
Na Skarpie.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Trynitar-

ska 11. LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23, UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18. NEUROLO­
GICZNY Kobierzyn. OKULI­
STYCZNY: Kopernika 38.
CHIRURGIA DZIEC.: Proko­
cim.

INFORMATOR
■WIĄ: 371-11.

SŁ. ZDRO'

■>? POGOTOWIE

------------- -------

1, wypadki 09

przewozy
422-22,
209-01,

625-50,

Siemiradzkiego
zachorowania
Nowa Huta

Grzegórzki
Podgórze

i 380-50
417-70
205-77
657-57

APTEKI

(7)

razem byłbym zrzekł
Się tego zaszczytu na jego ko­
rzyść. ale wyjechał właśnie na nar­
ty. no i nie chciałem odmawiać ko­
misarzowi.

— Rozumiem... Do widzenia, dokto­
rze.

Doktor Courtois wyszedł pospiesz­
nie Zapewne miał już opóźnienie w

swoim codziennym obchodzie.

&
Funkcjonariuszy od sprawdzania

tożsamości nie można było poruszyć
byle czym, ale fotograf, który zjawił
się w tej chwili, stanął w progu po­
koju, nieco zaskoczony.

— No. no! proszę... — odezwał się
do Pernota z podziwem. — Ależ fa­
cet sobie nie żałował. Prawdziwa
masakra!

— Mamy do usług szanownego pa­
na również ciąg dalszy w sąsiednim

nisk przedszkolnych, placów gier
i zabaw.

SOBOTA

Długa 4, Karmelicka 23 (tlen),
Krakowska 1, 29 Listopada
Pstrowskiego 94, al. Pokoju
Nowa Huta os. Wandy
(tlen), os. Na Stoku bl. 1 .

I.
17,

7,
23

Wzmożona aktywność organizacji, wiązanie jej działalno­
ści ze środowiskiem dziecka i jego rodziną, poprawa metod i

stylu pracy, co przejawia się m. in. w lepszym rozeznaniu
potrzeb dzieci, umiejętności gromadzenia funduszy i w kolek­
tywnym decydowaniu o programie, cechowały ostatni 3-letni
okres pracy Towarzystwa Przyjaciół Dzieci. Do wykonania
nakreślonych zadań wychowawczo-opiekuńczych oraz finan­
sowo-gospodarczych włączyła
ków TPD (ponad 30 tys.l).
Towarzystwo dnia dzisiejszego

to nie to samo, w wąskim zakresie

działające TPD. co sprzed kilku­
nastu laty. Obecnie pracę kół ko­
ordynują oddziały. Kola zaś w

pokoju — odparł sucho policjant. —

Vaillant, Campion, proszę tam pójść
z tymi panami. Chciałbym mieć jak
najwięcej zdjęć, a przede wszystkim
te, na których można znaleźć odciski
palców. Pospieszcie się. ale nie wol­
no niczego pominąć. Żądam solidnej
roboty... Proszę ze mną, Fromager.

Porwał ze sobą inspektora z komi­
sariatu Meudon. Zeszli na parter.
Zainstalowali się przed stolikiem
w wykładanym marmurem hallu z

weneckimi zwierciadłami, kiedy wła­
śnie zawyła syrena ambulansu.

— Niech się pan nie fatyguje —

rzucił Pernet wydobywając z kiesze­
ni notes. — Moi ludzie zrobią, co na­
leży. Niech mi pan raczej opowie o

swoich parafianach.
Inspektor wydobył notes prawie

że taki sam jak Pernota i
czytać swoje notatki:

— Ofiara, która znajduje
górze, w salonie — recytował oficjal­
nym tonem jak uczeń — to pan Dć-
sirć Montgarnier, urodzony w 1893
roku w Tourcoing, w departamencie
Nord.

— Miał więc lat siedemdziesiąt
osiem. Znał go pan?

— Nie — rzeki inspektor potrząsa­
jąc przecząco głową. — Ale komisarz
go znał. Ten Dśsirć Montgarnier był
bardzo bogaty. Były właściciel fa­
bryki włókienniczej w departamencie
Nord zainstalował się w Meudon za­
raz po wojnie, kiedy jego firma za­
łożyła swoją główną siedzibę w Pa­
ryżu.

Był wdowcem. Namiętnie groma­
dził dzieła sztuki. Obrazy i temu

zaczął

się na

się bowiem duża rzesza człon-

większości prowadzą działalność w

oparciu o własne środki finanso­
we; są współorganizatorami świe­
tlic dziecięcych, dziecińców wiej­
skich, małych form wczasów, og-

Na działalność opiekuńczo-wy­
chowawczą w okresie minionych
trzech lat przeznaczono ok. 30 min
zł. Jest to olbrzymia suma, zwa­
żywszy, że zebrano ją społecznymi
siłami ludzi oddanych wychowaniu
najmłodszego pokolenia.

Plan działania TPD na lata
1972—75 koncentrował się bę­
dzie na niesieniu pomocy ko­
łom (szczególnie w środowi­
skach wiejskich) oraz dzie­
ciom wymagającym specjal­
nych form oddziaływania (za­
grożonym moralnie, kalekim)
oraz na pogłębianiu pracy z

rodzicami. (tb)

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA: Słoneczniki

(wl. 14 lat) - 15.45, 18 20.15.
ŚWIT M. SALA: Bandyci w

Mediolanie (wł. 16 lat) — 15,
17.15, 19.30. ŚWIATOWID D.
SALA: viva Tepepa (wł. 16 lat)
— 15.30, 18, 20.30. ŚWIATOWID
M. SALA: Zawodowcy (USA,
14 lat) - 15, 17.15,
SFINKS: Motodrama

lat) — 16, 18, 20.

PROKOCIM — ZZK:

(poi. 16 lat) — 19.

PODLĘZE — Orion:
Alcatraz.

WIELICZKA — Górnik: Jes­
tem niewiernym mężem.

SKAWINA — Junak: Obława

PAWILON ROZRYWKOWY

(Park Jordana) 10—21 .

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA

Mikołajska 4 (8—21) — pozo­
stałe jak w sobotę.

RADIO .... 4
Ł. -----------

»» "T

19.30.

(poi. 11

Dzięcioł

Zbieg z

SOBOTA
PROGRAM II

podobne rzeczy. Któregoś razu poka­
zywał to komisarzowi, który wyra­
ża się o tych zbiorach jak najlepiej.
Trzeba przyznać, że nasz komisarz
jest nieźle wykształcony. Znawca.

Krótko mówiąc, żeby wrócić do
Dósire Montgarnier, to był człowiek
światowy, obracał się w kołach to­
warzyskich, często sam urządzał
przyjęcia u siebie, dopiero od paru
lat zaszył się tu całkiem. Miał je­
den czy dwa ataki serca, a najlepszą
receptą na długą starość jest o-

szczędzanie się.
— Rozumiem. A ta kobieta? To

jego służąca, sądząc po jej pokoju.
— Tak, jego gospodyni, proszę pa­

na — sprostował inspektor, zagląda­
jąc już tym razem do notesu. — Nie­
jaka Konstancja Pradei, urodzona w

grudniu 1899 roku w Gueret, w de­
partamencie Creuse.

— A więc lat siedemdziesiąt je­
den...

— Tak jest. Pracowała u Montgar-
niera od wielu lat. Zajmowała
całym gospodarstwem.

— Rozumiem. Nie było
służby?

— W każdym razie nie w

Większość robót domowych
wiała sprzątaczka, która przychodzi­
ła na dniówkę. Zresztą właśnie ona

odkryła tragedię, kiedy zjawiła się
dziś rano do pracy. Jej nazwisko
Gaubert. Ginette Gaubert.

— A gdzie ona jest?
— Ponieważ mieszka w sąsiedz­

twie, komisarz zwolnił ją do domu,
spisawszy pierwsze zeznanie. Uprze­
dził ją, że w każdej chwili ma być
do dyspozycji policji.

się

więcej

dom U.
załat-

— Świetnie. Zaraz kogoś po nią
poślę. Campion!

— Na rozkaz!

Policjant ż brygady kryminalnej
zbiegł szybko po schodach. Pernot
podał mu kartkę, na której inspek­
tor Fromager przed chwilą zapisał
adres Ginette Gaubert.

— Niech pan weźmie samochód
i skoczy po tę poczciwą kobietę, któ­
rą natychmiast przesłuchamy.

— O. K., szefie, — rzucił policjant,
kierując się ku wyjściu.

— Dobrze. Przejdźmy teraz do
rodziny. Czy Montgarnier miał ro­
dzinę? Czy pan ją zawiadomił o wy­
padku?

— Zgodnie z tym, co wiadomo ko­
misarzowi i co mówią pierwsze ze­
znania, jakie udało się zebrać, ofia­
ra nie miała nikogo oprócz bratanka,
niejakiego pana Jakuba Montgarnier,
zamieszkałego w alejach Paul-Dou-
mer, w XIV dzielnicy Paryża. Usiło­
waliśmy osiągnąć go telefonicznie,
ale bawił jeszcze w swojej posiadło­
ści Pacy-sur-Eure, gdzie spędził No­
wy Rok. Tam też w końcu komisarz
go znalazł. Teraz musi być w drodze
na miejsce wypadku. Niedługo pew­
nie się tu zjawi.

— Dobrze... No, to nie pozostaje
nam nic innego, jak tylko wziąć się
do roboty. Rzecz jasna, teraz jest
jeszcze zbyt wcześnie, by wyrobić
sobie jakiś sąd o tej sprawie, ale...
Jak pan myśli, Fromager?

(Ciąg dalszy nastąpi)

tyg.

(KR). 7.01
Gimn. 7 30
muz. roz-

8.25 Próg.

NIEDZIELA
APOLLO: Brylanty pani Zu-

zy (poi. 1« lat) — 10, 12.30, Moja
noc u Maud (fr. 18 lat) — 15.45,
18, 20.15. CHEMIK: Ostatni
świadek (poi. 14 lat) — 14.45,
17, 19. DOM ŻOŁNIERZA: Baj­
ki — 12.30, Był tu Wiilie Boy
(USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
KIJÓW: Tora, Tora, Tora

(USA-jap. 14 lat) — 10.30, 13.30,
16.30, 19.30, Umrzeć z miłości

(fr.) — 22.30. KULTURA: Ma­
rysia i Napoleon (poi. 16 lat) —

15.30, 18, 20.15. Hugo i Józefina

(szwedz. 11 lat) — 11. MAS­
KOTKA: Bajki — 10.15, 11.15,
12.15, Sklep z modelkami (USA,
16 lat) — 15.30, 17.45, 20. MI­
KRO: Bajki — 11 . Zdobycz (fr.
18 lat) — 15.45, 18, 20.30. ML.
GWARDIA: Narzeczona pirata
(fr. 18 lat) — 12, 14.45, 17. 19.15.
UCIECHA: Rzeżnik (fr.
— 10, 12.15, Zwariowany
end (fr. 11 lat) - 15.45,
UGOREK: Bajki - 11,
Nie lubię poniedziałku (poi. 11

lat) — 15, 19. WANDA: Przy­
gody misia Yogi (USA, 7 lat) —

10. 12, 13.45, 16, Zaraza (poi. 16

lat) — 18. 20. WIEDZA: nie­
czynne. WISŁA: Nie drażnić
cioci Leontyny (fr. 16 lat) —

11. 13, Dziewczyna z pistoletem
(wł. 16 lat) — 16, 18, 20. WOL­
NOŚĆ: Szerokiej drogi kocha­
nie (poi. 16 lat) — II, 15.45, 18,
20.15. WRZOS: Bajki - 11 1 12,
Angelika i sułtan (fr. 16 lat)
— 15.45. 18. 20. ZUCH: Bajki —

14, Kłopotliwy gość (poi. u .at)

’8 at)
week-

18, 20.

12, 13.

5.30 Wiad. 5 .40 Wiejski
(KR). 6.10 Kalendarz radiowy.
6.15 29 lekcja jęz. ang. 6 .30
Wiad. 6.35 Muzyka 1 aktualnoś­
ci. 7 .00 Próg. pog.
Tr. z Rzeszowa. 7 .15
Wiad. 7.50 Wirtuozi

rywkowej. 8.10 Muz.

pog. (lok.) . 8 .30 Wiad. 8 .35 Aud.
dok. 9.00 Piosenki. 9.30 Wiad.
9.35 Rep. Red Spoi. 9 .55 Z musi­
calowej sceny. 10.25 „Tyran”
— słuch. 11.10 Muz. 11 .25 Kon­
cert chopinowski. 11.55 Kom. o

st. wód. 12.05 z kraju i ze

świata. 12 .25 J. F. Haendel —

Concerto Grosso G-dur. 12 .40
Tr. z Rzeszowa. 13.40 Odpo­
wiednie dać rzeczy słowo. 14.00
Wiad. 14.05 Japonia śpiew'a.
14.30 ,,O bartniku łgarzu” i In­
ne gadki. 14.45 Błękitna Szta­
feta. 15.00 Chór chłopięcy
„Szpaki” z Gniezna. 15.25 Muz.

operowa. 15.50 O czym pisze
prasa lit. 16.00 Wiad. 16.05 Tr.
z Rzeszowa. 17.00 Na krakow­
skiej antenie. (KR). 17 .15 Spot­
kanie
Fiero
zeum

(I<R).
lewski
17.55 Na progu Maja - fel. W.
Zechenteta (
krak, 18.20
Echa dnia,
franc. 19.31
Recital tyg. — R.
20.32 Samo życie.
rozrywk. 20.52 Przegląd filmo­
wy — Kamera. 21 .07 „Cocktail
we troje”. 22.00 z

świata. 22.30 Wiad.

Zespół Dziewiątka,
larne utwory, 23.50
Muz. (KR). 0.05—3.00 Tr. z War­
szawy.

NIEDZIELA
PROGRAM I

5.33 Muz. 6.00 Wiad. 6 .05 Kier­
masz pod kogutkiem. 7.00
Wiad. 7 .15 Zespół „No To Co".
7.30 w rannych pantoflach.
8.00 Wiad. 8 .15 W rannych pan­
toflach. 9.00 Wiad. 9.05 Fa,a 72.

z piosenką — Aurelio

(KR). 17 .30 „Sprawa Mu-

Zegadiowicza" — rep.
15.45 Gra duet — Kisie-

— Tomaszewski (KR).

(KR). 18.05 Dziennik

Widnokrąg. 19 00
19.15 25 lekcja jęz.
Matysiakowie. 20.01

Casadesus.
20.42 Muz.

kraju I ze

sport. 22.45
23.15 Popu-
Wiad. 24.00

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5 .35 Mel. lud. 6 .30
Wiad. 6 .40 Próg. pog. (KR).
6.50 Śpiewa Danuta Rin. 7.00
Gra polska kapela. 7 .30 Wiad.
7.59 Próg. pog. (KR). 8.00 Mo­
skwa z melodią i piosenką słu­
chaczom polskim. 8 .30 Wiad.
8.35 Radioproblemy. 8.45 9
kwadransów z lit. 1 muz. (KR).
Poezja Wł. Broniewskiego.
„Stary człowiek i ...rzeka" —

rep. III Koncert Brandenburski
J S. Bach. „Przy rannej świe­
cy" — opow. J. Parandowskie-

go. Nowe płyty. Jan Jarczyk
— organy. 10.30 Koncert życzeń
(KR). 11.00 Tr. z Rzeszowa. 12 .05
Wiad. oraz siedem dni w kraju
i na świecie. 12 .30 Poranek

symfon. ork. PR 1 TV. Cz.
Peciulewlcz — waltornia (KR).
13.30 Koncert życzeń. 15.00 Dla
dzieci 1 młodzieży „Nie kwia­
tem kwitnące maje" — montaż
15.30 Z księgarskiej lady. 15.45
Muz. lud. 16.00 Wyniki Lajko­
nika (KR). 16.01 Muzyczny ko-

gel-mogel. 16.20 „Głos mają
twórcy" Leszek Herdegen (KR)
16.30 Koncert chopinowski gra
M. Pollinl. 17 .00 Wiad. 17.05
Warszawski tyg. 17.30 Rewia

piosenek. 18.00 Studio Wspólcz.
„Kaprysy Łazarza” — słuch.
18.30 Arie operowe. 19.00 Wiad.
1 fel. aktualny. 19.15 Muz. 19.45
Aud. wojskowa. 20.00 Magazyn
lit. -muz. „Wieczór dziwnych
pomysłów”. 21.30 Powt. Laj­
konika (KR). 21 .33 Krak, aktu­
alności sport. 21 .40 Magazyn
przebojów. 22 .00 Wiad. 22 .05

Ogóln. wiad. sport. 1 wyniki
Toto-lotka. 22 .25 Tr. z Rzeszowa
22.35 Muzyka słowiańska. 23.47

Przebój. 23.50 Wiad. 0.05—3 .00
Tr. z Krakowa.

„Głos

TELEWIZJA

SOBOTA

PROGRAM I

10.05 Arsen Łupin — film fr.
10.55 Dla szkół: Geografia dla
kl. VII — Pustynie I stepy
Mongolii. 11 .25—15.25 Przerwa.
15.15 Program dnia. 15.20 Pano­
rama rzeszowska (KR). 15.50

Bieg po zdrowie. 16.15 Redak­
cja szkolna zapowiada. 16.30
Dziennik. 16.40 Dla dzieci: We­
soło w ZO — rep. 17 .45 Koncert

galowy „Złoty słowik”. 18.45

Dziewiątką pojechać w a-

ieje — poi. film dok. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Monitor. 20.15 Z

najlepszymi życzeniami, 21.25
Dziennik. 21.45 Arsen Łupin —

film fr. 22.40 Spr. z międzyp,
meczu piłki nożnej Anglia —

NRF. 23.30 Wiad. sport. 0.20

Program na niedzielę.

PROGRAM II

17.00 Program dnia. 17.05 So­
pot 71. 17 .35 Aleksander Kotsis
— malarz chłopskiej biedy.
18.05 Ludzie z różnych stron

świata. 18.45 Interwizyjny klub

reporterów. 19.20 Dobranoc.
19.30 Monitor. 20.15 Na tropie
sokoła — film NRD. 22.05 24

godziny, 22.15 Kronika z Mi­
strzostw Europy w zapasach w

stylu
22.35
23.15
23.25

wolnym i klasycznym.
Włoski program rozrywk.
Program II proponuje.

Program na niedzielę.

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.55 Program dnia. 8.00 Kurs

rolniczy. 8.35 Przypominamy,
radzimy.... 8.45 Radar, 9.00 Dla
mł. widzów. 10.15 Świat który
nie może zaginąć. 10.45 Spra­
wozdawczy magazyn sport.
12.00 Dziennik (w- przerwie).
13.15 Przemiany. 13.45 Teatrzyk
dla przedszkolaczków. 14 .25 Re­
portaż. 14 .55 Estrada literacka:

Władysław Broniewski „Wisła"
15.35 Moje ulubione lektury —

teleturniej. 16.45 W starym ki­
nie. 17.45 z bukietem kwiatów
na majowe święto. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik, 20.00 Czło­
wiek z Rio — film fr.-wl. 21.55

Tobyłowmaju— występ
Centr. Zespołu Artyst. Wojska
Polskiego. 22 .35 Magazyn sport,
towy. 23.25 Program na ponie­
działek.

PROGRAM II

15.30 Program dnia. 15.35
dzieci; Sport i zabawa.

Fakty mówią. 17,15 Cichy
— cz. I film radź, 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 San
Remo — XXII Festiwal Piosen­
ki włoskiej. 21 .10 Klub Dobrej
Książki. 21 .30 Program muzycz­
ny. 21.55 Program na ponie­
działek.

WYPADKI
I KRAKSY

Dla
16.25
Don

Grupa wypadkowa Pogotowia
MO interweniowała wczoraj w

18 wypadkach drogowych. •

Na u.. Konopnickiej samochód

„skoda" potrącił przebiegają­
cego przez jezdnię 38-let.nlego
Piotra Skubisza, który doznał

Ciężkich obrażeń ciała i został

przewieziony do szpitala. O
Ambulatorium chirurgiczne
Pogotowia Ratunkowego u-

dzieliło pomocy 95 pacjentom.
(P)

„Gazeta Krakowska
KW

Wieiopme 1. Telefon.
235-60.

pisów
Druk:
ficzne

organ
PZPR w Krakowie, ul.

centra.a
Nie zamówionych ręko-
redakcja nie zwraca.

Prasowe Zakłady Gra-
RSW „Piasa” Kraków
UL Wielopole L

O-ll



GAZETA KRAKOWSKA

Witold Zechenter

Bogdan Brzeziński

Fraszki
NIE MA SZANSY

KTO SZUMI?

Ale

Nie

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 15

niebo
bez
liku!

Młodzi są weseli,
Młodzi lubią draki,
To ich sposób bycia
I obyczaj taki.

Patrz, jakie piękne
I gwiazdek mruga

Młodym to przystoi,
Ale bardziej jeszcze
Lubią się wy szumieć
Starsi.
Po czerdziestc e...

rodzaj szerokiego
współczesny (nie-
28 podtrzymują

Polinezji Francus.

SITWA

to wytłumaczyć,

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do dnia
9. V. 1972 roku (decyduje data stempla pocztowego) z do­
piskiem na kopercie: „KRZYŻÓWKA NR 17”. Wśród czy­
telników, którzy nedeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja
rozlosuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

kto patrzy
w gwiazdy —

widzi dziury
w chodniku.

Str. 8

Jerzy Leszczyński

I ♦

♦

Przyszłość mody

Cf“

Jajko obrane na surowo

ŚWIAT

ZNA
Wino z tubki

CZKI

i CZEGO

SZUKA?

i

tt
MASKI, KTÓRE OD LAT
NAKŁADAŁ
ZDEFORMOWAŁY
MU TWARZ.

SZCZĘŚCIARZ.
GDY WYSTAWIONO GO
DO WIATRU, POWIAŁ
AKURAT POMYŚLNY
WIATR.

f?

Wezwiesz strai — będziesz świecił

„Połechtać" prądem — rośnie lepiej

SOBOTA—NIEDZIELA, 29—30 KWIETNIA 1972 R. — NR 101

Kto chce walczyć
z wiatrakami,

Nie ma szansy dla

junaka!
Zawsze będzie ten sam

wynik:
Jeden — zero dla

wiatraka.

LATKA LECĄ.
Jak źrebię by człowiek

brykał,
Ale w kolanach

mi strzyka.
Wypiłbym wina puchar,
Ale wątroba dość

krucha,
Przeżyłbym wielką

miłość,
Ale się serce uśpiło.
Już wiem co zrobię,

niebożę:
Do jaśka głowę przyłożę
I może cudny sen złowię,
Ze znów zielono mam

w głowie!
PRZESTROGA

DLA PIESZYCH

Jak
Że w dzisiejszej dobie

Ręka rękę myje,
A wciąż lepkie obie?!

Ci
J— 0.

--------

CH WYSTĘPY, choć nader częste, nigdy nie są zapowia­
dane. Widownię mają wprawdzie niezbyt liczną — najczę­
ściej jedno, najwyżej dwuosobową, za to z zasady dobrze
sytuowaną. W mistrzowski sposób umieją wykorzystać ten

fakt — pobierając (wprawdzie bez zgody i wiedzy widza)
za każdy występ honorarium, którego wysokość usatysfak­

cjonowałaby niejeden zespół estradowy.
Repertuar mają śtadycyjny i urozmaicony — w zależności od okolicz­

ności. Oto ktlka recenzji, pisanyh nie przez zawodowych krytyków, lecz
przez oficerów dochodzeniowy h MO;

16 marca br. do mieszkania Józefa F. zapukały dwie nieznajome ko­
biety. Był zdziwiony nieoczekiwana wizytą, ale wkrótce sytuacja się
wyjaśniła. Otóż dwie panie podające się za zagi antczne artystki, były
bardzo spragnione. Poprosiły o podanie szklanki wody Wymieniono
uśmiechy, gospodarz szarmancko podał artystkom wodę, napiły się.
podziękowały I wyszły. Dopiero po chwili właściciel mieszkania, tknięty
złym przeczuciem, zajrzał do niedomkniętej szaty I stwierdził, że ulot­
niło się z niej — 12 tysięcy zł Tyle go kosztował dwuminutowy występ
„artystek".

W samo południe 24 marca u samotnej
dwie Cyganki. Od razu, na wstępie,

id
i
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W. Brodow

Ballada
Bardzo jest miło w zdrowia

ośrodkach,
bo do lekarza choć «i< nie

dopchasz,
lecz w poczekalni za to

w kolafhaeb.
tkwi tlość chorych przedziwnie

wielka.
Więc stajesz sobie — chyba

czterdziesty —

i słuchasz rozmów, dysput
i kwestii,

Gdy kilkanaście postoisz godzin,
chciałbyś ośrodek odwiedzać

co dzieli,
tak tu ciekawe opowiadania
o różnych typach zachorowania.
Wiesz, kogo i gdzie, i czemu

strzyka,
wiesz, co kto łyka, gdzie kogo pika,
czemu narzeka staruszek z bródkę
I czemu dziewczę kwili cichutko.
Młodzian z wysypką, co się

czerwieni,
ma dziwny katar, już od jesieni,
ten ma reumatyzm, ów ma

artretyzm,
tego znów tschlasz przekręcił

leptej,
ta spać nie może, a tamtej gorzej
we śnie, ów zasie nie jeść nie

może.

TYŚ

NA WIOSNĘ NASZE
SPOJRZENIA STAJĄ SIĘ
BARDZIEJ WDZIĘKO-
CHŁONNE.

BEZPIECZNIEJ JEST
DOTRZEĆ DO JĄDRA. NIE

ROZBIJAJĄC ATOMU.
SPRZEDAWCA CZĘŚCIEJ
NIŻ WAG Ę,
WYKORZYSTUJE
PRZEWAGĘ NAD
KLIENTEM.
BEZDUSZNYCH DIABLI
BIORĄ WYŁĄCZNIE
PRZEZ POMYŁKĘ.
NIGDY NIE WIADOMO,
CO KRYJE SIĘ
POD NAGOŚCIĄ.
SĄ CZASEM LUDZIE
JAK NA ZŁOŚĆ DOBRZY.
POEZJA JEST OPISANIEM
ŚWIATA BEZ PODANTA
JAKICHKOLWIEK
WYMIARÓW.

W poczekalni
Wszedł do poczekalni i zatrzymał się

przed biurkiem sekretarki.
Poczekalnia była obszerna i zapeł­

niona miękkimi meblami, a sekretar­
ka — blodynka z kokieteryjnie zadar­
tym noskiem i z kapryśnym rysunkiem
pomarańczowych ust — w pełni odpo­
wiadała przytulności wspaniałej po­
czekalni.

— Proszę mi powiedzieć...
obywatel.

— Jestem zajęta! — ucięła sekretar­
ka.

Mimochodem spojrzawszy na intere­
santa, zaczęta przekładać z miejsca na

miejsce papiery i teczki.
— Przepraszam... — znowu przemó­

wił interesant.

I tak ci mija na pogadankach
nie tylko reszta miłego ranka,
ale południe i popołudnie—
aż wieczór znowu robi się ludniej.
Nowi pacjenci dreszcz wnoszą

nowy,
od nowych chorób masz zaunót

głowy
i to upojeniu czekasz, i czekasz...
A lekarz? Jest tam, za drzwiami,

lekarz,
męczy się, bada, wpisuje, biada,
bo mu frekwencja wcale nie spada,
ale przeciwnie: wzrasta i wzrasta,
jakby pól przyszło leczyć się

miasta —

lecz gdy noc wreszcie zapada blada,
lekarz jak widmo w miasto

wypadał
Nie doczekałeś się. Mniejsza o to i
Wracasz marzący, wolno, piechotą,
myśląc, jak milo w zdrowia

ośrodkach,
ile ciekawych wieści i spotkań,
ile przedziwnych chorób poznałeś
tak, że po prostu... sam

wyzdrowiałeśI

— Proszę zaczekać!
— Obciąłem się dowiedzieć...
— Informacji udziela okienko nr 6!

sekretarka obrzuciła interesanta
piorunującym spojrzeniem.

— Pani jednak jest nieuprzejma! —

nie wytrzymał obywatel. — Brak dy­
rektora osłabił, jak widać, dyscyplinę
w biurze...

— A co to pana obchodzi? — obu­
rzyła się sekretarka.

— Zostałem właśnie tutaj dyrekto­
rem...

Błękitne oczy sekretarki błyskawicz­
nie zaokrągliły się. Zerwała się tak
gwałtownie, jakby ją podrzuciły sprę­
żyny fotela.

— Mój Boże! — W jej głosie za­
dźwięczały nutki pieszczotliwej intona­
cji. — A ja nie domyśliłam się, żeby
zaproponować panu herbatkę!... W tej
chwileczce przygotuję... Akurat mam

domowe konfitury truskawkowe 1 świe­
ża cytrynkę...

Przełożył z rosyjskiego: FR. SWARZYCA

zaczął
♦

>łfł
♦

mieszkanki Krysplnowa zjawiły
wyjaśniły cel wizyty. Otóż ce-

♦
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Kazimierz Chyła

Iowo przyjechały z Czechosłowacji, aby Wspomagać osoby samotne,
w starszym wieku. Na potwierdzenie tych stów, jedna z przybyłych
kobiet poczęła wyjmować z turystycznej torby dary - kupon mate­
riału. bluzkę, tymczasem druga korzystając z nieuwagi gospodyni, bły­
skawicznie dokonała kradzieży ąotowkt w kwocie 1200 zł. Jak przystało
na artystki tej klasy, odjechały sprzed domu opiablonej kobiety nową
„warszawą" kierowaną przez trzecią Cygankę Prowadzący śledztwo
ustalili rysopisy kobiet, oraz ujawnili i zabezpieczyli ślady linii papi­
larnych.

Już następnego dnia do mieszkania Katarzyny K. w Krakowie przy­
były dwie Cygankt przedstawiając się za pracownice Opieki Społecz­
nej. To byt prolog, a epilog — kradzież złotej bransoletki wartości
6 tys. zł, pierścionka oraz paru tysięcy zł.

W tym samym czasie inna grupa artystów przyjechała do Ptaszkowej
w pow. nowosądeckim. Dali krotki, acz barwny występ w mieszkaniu
ob. W. Z. Dopiero po trzech dniach gospodarze zorientowali się. że
z szuflady w stole zniknęło 46 tys zł. W zamian aktorzy pozostawili
swoje wizytóu-kt - ślady linii papilarnych i odjechali w nieznane, na

kolejne gościnne występy z taką hojnością finansowane przez łatwo­
wiernych.

Raz clemnobrewe aktorki wcielają się w jugosłowiańskie turystki,
które oferują po atrakcyjnych cenach zagraniczne towary — innym
razem w panie z komitetów dobroczynnych, lub po prostu są tylko
spragnionymi artystkami i proszą o szklankę wody.

Na wróZenie Jut rzadko kto daje się nabrać, więc wprowadzają bar­
dziej „chodliwy" repertuar. I nie narzekają na brak — ani widowni,
ani kasy...
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w metalowych strojach?
Modne materiały przetykane metalową nicią to — zdaniem fachow­

ców - dopiero wstąp do mody przyszłości, kiedy metal stanie sią
szeroko stosowanym tworzywem włókienniczym Folia jest najdo­
skonalszym regulatorem temperatury. Jeżeli wykonać z niej wewnę­
trzna stroną materiału, to utrzymuje ona ciepło ciała ludzkiego. Je­
żeli natomiast odwrócić ubranie podszewką aluminiową na wierzch,
to metal odbija promienie ciepła, dokuczającego w czasie upałów.

Ten system regulacji ciepła odkryli już dawno nasi górale, stosując
go przy kożuchach noszonych cały rok: raz na jedną, raz na drugą
stroną.

Przy reklamie maszyn używa się niekiedy zaskakujących
środków. Jedna z firm angielskich, produkujących narzędzia,
do obróbki precyzyjnej przedstawia obecnie na różnych tar­
gach i wystawach miniaturową frezarkę o bardzo wysokiej
liczbie obrotów: 300 000 na minutę. Przy tej szybkości i dużej
precyzji narzędzia można zdjąć nim skorupę z surowego jaj­
ka, nie naruszając blonki znajdującej się pod skorupką i za-

się zmienia...
chowując jajo w całości. Taką właśnie operację przeprowa­
dza się publicznie, ku zdumieniu zwiedzających.

Plagą straży pożarnych na całym święcie są dowcipnisie wywołu­
jący fałszywe alarmy. Technika znalazła jednak i na nich sposób.
Chemicy w USA opracowali skład specjalnej pasty do smarowania
rączek pożarowych aparatów alarmowych. Pasta, zawierając lanoli­
ną i cynk, plami skórą rąk alarmującego w sposób niewidzialny dla
oka i nieszkodliwy dla zdrowia. Można ją natomiast wykryć nawet

po 30 dniach przez naświetlenie promieniami nadfioletowymi, która
wywołują wtedy na miejscach poplamionych zieloną luminiscencją.

Uwaga żartownisie: wezwiesz straż — będziesz świecił. Ale są prze­
cież rąkawiczki...

POZIOMO: 5. zwykle trzy kropki, 8. ma moc u

stawy, 10. podium dla skazańca, 11. najmilszy pre
zent dla pań, 14. pustynny wierzchowiec, 16. na

czynie do kąpania dziecka, 18. wieczorna lub po
ranna, 19. czołowy dramat Wyspiańskiego, 20. śmie

tankowy cukierek, 21. dźwiga żołnierz na ramieniu
23. kosztowności, klejnoty, 24.
krawata noszonego dawniej, 26.
żyjący już) malarz krakowski,
spodnie, 29. największa z wysp
kiej, 30. zaręczynowy podarunek.

PIONOWO: 1. największe jezioro Suwalszczyzny
2. kocha plotki, 3 zasadniczy element, podwalina
4. półka na książki, 6 wędrówka dusz, reinkarna­
cja, 7. zatwardzialec w przekonaniach, 9 nauka o

minerałach, 12, ryzykanctwo, 13. dawniej granica
miasta (wspak), 15 ważna część prądnicy, 17. jeden
z narządów wewnętrznych, 21. średniowieczny fry­
zjer, 22 przecinek nad wierszem, 25. dietetyczna
potrawa, 27, nasz powszedni.

POZIOMO: 3. Eurypides, 5. Prawda, 6. obława, 8. czop,
9. przerwa, 11. omen, 15. Kastylia, 16. awantura, 17. ga­
laretka, 2(1 almanach, 22. prognoza, 23. spiż, 24. przodek,
25. wena, 28. wiedza, 29. gitara, 30. tendencja,

PIONOWO: 1. pruderla 2. Zdobywca. 3 . etat, 4. stal, 5.
prosta. 7. armata. 8 . Czarnolas. 10. esperanto, 12. narzędzia,
13. plagiat, 14. Palafox, 18. żagiew, 19. knieja, 21. hory­
zont, 22. pieniacz, 26. test, 27. Mata.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr 15.
z dnia 15/16 (V 1972 nagrody książkowe otrzymują: T. Fol-
fasińska - Kraków, J. Misiołek — ■Kraków, M. Rogaziń-
ska Oświęcim K. S Midarzowie - Kraków, L. Kawecka
- Skawina M Krajewska Kraków, A. Mazur — Modl-
nica St Maczek - Nowy Targ, J. Bartke — Kraków, J.

OziMyk Kraków.

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ.

Z KRAJU. 25 bm. Poczta Polska wprowadziła do
obiegu 8 znaczków i blok z okazji zbliżających się
Igrzysk XX Olimpiady w Monachium. Poszczególne
znaczki przedstawiają. 20 gr. (nakład 8 min sztuk)
— biegi, 30 gr. (8 min) - łucznictwo, 40 gr (8 min)
— boks, 60 gr (8 min) — azermierka, 2,50 zł (4 min)
— zapasy, 3,40 zł (3 min) - podnoszenie ciężarów,
5,00 zł (1 min) - kolarstwo, 8,50 zł (1 min) - strze­
lectwo, 10,00 + 5,00 zł blok (850 tys.) - powtórzenie
rysunku ze znaczka wart. 30 gr., napis I znak Olim­
piady w Monachium 1972. Znaczki drukowano w ar­
kuszach po 50 sztuk na papierze kredowym. Pro­
jekt - Waldemar Świerży. Technika druku —• roto­
grawiura*.

Z KRAKOWA. 23 bm. odbył się II Ogólnopolski
Zjazd Klubu Zainteresowań PZF „Ruch Robotni­
czy”, który ocenił dotychczasową działalność (o
rosnącym zainteresowaniu tzw. filatelistyką zaan­
gażowaną świadczy systematyczny wzrost liczby
członków klubu, który aktualnie zrzesza 130 kolek-

cjonerów z całego kraju), w dyskusji podnoszono
m. in. kwestie pomocy metodycznej dla członków
klubu, usprawnienia kontaktów, popularyzacji te­
matyki ruchu robotniczego wśród młodzieży, oceny
zbiorów tematycznych na wystawach. Skład nowo

wybranego zarządu klubu przedstawia się następu­
jąco: przewodniczący - St. Wryk, sekretarz — I .

Jagła, skarbnik — J . Wieczorek, członkowie — A.
Janikowski, H. Maniak, R. Koliba i K. Kasprzyk.

Z ZAGRANICY ■ Poczta NRD emitowała 4
znaczki, przedstawiające typy samolotów używa­
nych aktualnie w tym państwie. ■ Dzieła malar­
skie znajdujące się w Galerii Narodowej w Sofii
oglądamy na 6 znaczkach Bułgarii. ■ Europejską
konferencję lekarzy-okulistów w Budapeszcie upa­
miętniła poczta Węgier 2 znaczkami, na których
widnieją portrety wybitnych okulistów węgier­
skich 1 zagranicznych. Zjazd połączony był z sym­
pozjum filatelistycznym, poświęconym 30-leciu PPR.

W Związku Radzieckim prowadzone są prace badawcze
nad wpływem elektryzowania gleby na rośliny. Zabieg ten

przeprowadza się, zakopując w ziemię, na różnych głęboko­
ściach i odległościach, dwie płytki metalowe. Jedna z nich
jest połączona z dodatnim biegunem źródła prądu stałego, s

druga — z ujemnym. Poletka, przez które przepływa w ten

sposób stale prąd elektryczny, obsiewa się różnymi roślinami.
Obserwowano wpływ elektryzowania gleby na zawartość

cukru w burakach i skrobi w ziemniakach. Okazało się, żt
przepływ prądu zmienia charakter wzrostu, rozwoju i wydaj­
ność tych roślin. U buraków zauważono wzrost przeciętnej
wagi korzeni i podnoszenie się w nich procentowej
tości cukru.
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We Francji trwają od kilku lat badania nad
stążonych koncentratów wina. Ma to na celu
przechowywania i przewozu win pitych w tym
sowo. Proces zaczyna sią od zamrażania, które usuwa z wina część
wody. Pozostałość poddaje sią destylacji Otrzymany produkt jest
syropem brązowo-czerwonym, zawierającym około 63 proc, alkoholu.
Dziąki wysokiej zawartości alkoholu, produkt przechowuje sią lepiej
i dłużej od wina normalnego, które można odtworzyć, dodając do
syropu wyciśniątego z tubki odpowiednią ilość wody.

Strach pomyśleć, że Francuzi nie zechcą dolewać...

Folies Bergere jest zawsze tradycyjne,
zawsze mnóstwo w nim nagości, piór,
oszałamiającej wystawy. Zawsze w ja­
kimś skeczu znajduje się pewna postać
historyczna. „Maria-Antonina — wyklu-
czonel — mówi dyrektor tego teatru

Michel Gyarmathy. Francuzi wstydzą się
tego, co - nią zrobili...
rla, królowa Szkocji —

A publiczność — to

Amerykanie. Chcą oni

wi dyr. Gyarmathy -

Eiffla i Folie, Bergere
najnowszej rewii dałem

naraz. Wstawiłem więżę
taktu tak, że Amerykanie mają te rze­
czy pod jednym dachem. „Moja teatral­
na wieża ma IS metrów wysokości i jest
ładniejsza od prawdziwej, różowa”...

- Natomiast Ma-
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